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Pomyślny rozwój wzajemnej współpracy

Edward Gierek przyjął Yeselina Dżuranovicia
Zakończenie rozmów polsko-jugosłowiańskich

Komitetu Centralnego PZPR
(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu 25 

bm. zapoznało się z przebiegiem i rezultatami przyja­
cielskiej wizyty prezesa Rady Ministrów PRL w Lu­
dowej Republice Bułgarii. Stwierdzono, że wizyta ta 
i przyjęte w jej toku ustalenia przyczynią się do dal­
szego zacieśnienia pomyślnie ................
cy pomiędzy obu krajami.

Biuro Polityczne doko­
nało oceny realizacji pro­
gramu społeczno-gospodar­
czego rozwoju wojewódz­
twa katowickiego w latach 
1976-1980,

Stwierdzono, że w la­
tach 1976 i 1977 dzięki o- 
fiamej pracy klasy robot­
niczej i inteligencji, prak­
tycznemu wykorzystaniu 
osiągnięć naukowych, ak­
tywności wszystkich in­
stancji partyjnych oraz og­
niw organizacji społecz­
nych i administracji pań­
stwowej dokonano znacz­
nego postępu w realizacji 
tego programu. Szczegól­
ne znaczenie ma rozwój 
bazy paliwowo-surowco- 
wej i materiałowej głów­
nie górnictwa i hutnictwa. 
Doniosłym etapem w roz­
woju gospodarczym kraju 
było uruchomienie produ­
kcji w hucie „Katowice”. 

Biuro Polityczne stwier­
dziło, że dla dalszej reali­
zacji programu niezbędne 
jest zwiększenie potencja­
łu produkcyjnego maszyn 
i urządzeń górniczych, 
przyspieszenie postępu 
w modernizacji starego 
hutnictwa, w transporcie 
i komunikacji. Rozwojowi 
przemysłu powinna towa­
rzyszyć pełniej rozbudo­
wa bazy komunalnej, u- 
sługowej i kulturalnej, mo­
dernizacja miast, a zwłasz­
cza starych dzielnic ro­
botniczych oraz rozwój i 
służby zdrowia i budowa |

rozwijającej się wspólpra-

urządzeń dla ochrony śro­
dowiska. Dla tego celu 
niezbędne jest dalsze po­
większenie mocy wyko­
nawczych budownictwa.

Rząd zapewni niezbędne 
środki i podejmie odpo­
wiednie przedsięwzięcia 
organizacyjne dla pełnej 
realizacji zadań ustalo­
nych przez Biuro Politycz­
ne i Prezydium Rządu w 
1974 r.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad Biuro Poli­
tyczne zapoznało się z in­
formacją dotyczącą rozsze­
rzenia inwestycji moder­
nizacyjnych.

Działalność resortów, 
zjednoczeń i zakładów na 
tym odcinku wymaga 
znacznego pogłębienia i 
doskonalenia. Udział ro­
bót budowlano-montażo­
wych w ogólnych nakła­
dach na modernizację jest 
nadmierny. Wartość pro­
dukcji i usług uzyskanych 
w wyniku inwestycji mo­
dernizacyjnych powinna 
poważnie wzrosnąć w la­
tach 1978-1980, a także 
w następnym pięcioleciu.

Inwestycji moderniza­
cyjnych należy dokonywać 
w większym stopniu w o- 
parciu o wyposażenie ma­
szynowe krajowej produk­
cji oraz krajowe rozwiąza­
nia techniczne i technolo­
giczne. Biuro Polityczne 
zaleciło zmodyfikowanie i 
rozszerzenie stworzonych 
dotychczas preferencji dla

inwestycji modernizacyj­
nych.

Biuro Polityczne rozpa­
trzyło również informację 
o rozwoju budownictwa 
jednorodzinnego w latach 
1976-1980.

Zalecono podjęcie dal­
szych przedsięwzięć w po­
lityce kredytowej, uspraw­
nienie zaopatrzenia w ma­
teriały budowlane oraz 
wprowadzenie innych ułat­
wień dla osób podejmują­
cych indywidualne bu­
downictwo mieszkaniowe.

(PAP)

I Święta narodowe 
Austrii i Iranu 
Depesze z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Austrii, przypa­
dającego w dniu 26 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta federalnego republiki Ru­
dolfa Kirchschlaegera. (PAP)

(P) Z okazji święta narodowe­
go Iranu, przypadającego w 
dniu 26 bm., przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę gratu­
lacyjną do szachinszacha Iranu 
Mohammada Rezy Pahlavi Aryamehra
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Szerokie możliwości wszechstronnej współpracy

Henryk Jabłoński zakończył wizytę w Nigerii
Wspólny komunikat • Konferencja prasowa

Sympozja « Premiery teatralne « Wystawy 
Bogaty program „Dni literatury Radzieckiej” 
Cały kraj obchodzi uroczyście 
60-lecie Rewolucji Październikowej

(P) Społeczeństwo polskie 
bierze aktywny udział w ob­
chodach 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Coraz więcej 
imprez odbywa się w całym 
kraju. Świadczą one o naszych 
uczuciach przyjaźni dla naro­
du radzieckiego, o zacieśniają­
cych się więziach braterskich 
stosunków.

W Naczelnym Komitecie ZSL 
odbyło się 25 bm. — z udzia­
łem prezesa NK ZSL Stanisła­
wa Gucwy 1 ambasadora ZSRR 
w Polsce Stanisława Piłotowicza 
— seminarium z okazji 60 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej.

Uczestnicy seminarium — kie­
rowniczy aktyw stronnictwa z 
całego kraju — wysłuchali refe­
ratów: „Znaczenie Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji Paź-

dziernikowej dla Polski o- 
raz pokojowego i postępowego 
rozwoju świata” — prof. Tade­
usza Cieślaka, „Kwestia chłop­
ska i program agrarny Rewolu­
cji Październikowej w świetle 
60-letnich doświadczeń” — prof.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

LAGOS (PAP). Sprawoz­
dawcy PAP informują: Prze­
wodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński i jego mał­
żonka zakończyli 25 bm. ofi­
cjalną wizytę w Federalnej 
Republice Nigerii.

We wtorek rano w salach 
siedziby szefa państwa nige- 
ryjskiego odbyła się uroczys­
tość podpisania polsko-nige- 
ryjskiego komunikatu końco­
wego o przebiegu i rezulta­
tach wizyty.

W dokumencie, podpisanym 
przez przewodniczącego Rady 
Państwa Henryka Jabłońskiego 
i szefa rządu federalnego Ni­
gerii generała Oluseguna Oba­
sanjo podkreślono m.in., że wi­
zyta oraz polsko-nigeryjskie 
spotkania i rozmowy przyczynią 
się do umacniania przyjaźni i 
rozszerzenia współpracy obu 
krajów.

Przemawiając po podpisaniu 
komunikatu gen. Obasanjo w 
imieniu rządu i narodu nige- 
ryjskiego wyraził zadowolenie 
z rezultatów wizyty delegacji 
polskiej, z przeprowadzonych 
rozmów i zawarcia umowy gos­
podarczej. Z naszej strony — 
powiedział — uczynimy wszyst­
ko, aby zrealizować postanowie­
nia tej umowy.

H. Jabłoński dziękując za 
przyjazne, serdeczne przyjęcie 
zgotowane stronie polskiej w 
Nigerii nawiązał do rozmów z 
członkami kierownictwa tego 
kraju i powiedział, że wykazały 
one zgodność poglądów w pod­
stawowych sprawach interesu­
jących oba kraje, a także wska­
zały drogi dalszej wzajemnej 
współpracy. Przewodniczący Ra­
dy Państwa przekazał rządowi 
i narodowi nigeryjskiemu 
czenia dalszych sukcesów i 
mocnienia pozycji Nigerii 
arenie międzynarodowej.

Uroczystość podpisania doku­
mentu poprzedziło spotkanie H. 
Jabłońskiego i O. Obasanjo. w 
którym uczestniczyli także 
członkowie polskiej delegacji. 
Pożegnanie gości z Polski od­
było się na międzynarodowym 
lotnisku w Lagos, udekorowa-

ży- 
u- 
na

nym flagami narodowymi obu 
krajów.

Przed odlotem w salonie por­
tu lotniczego odbyła się konfe­
rencja prasowa przewodniczą­
cego Rady Państwa. Henryk Ja­
błoński podziękował za serde­
czność i gościnność, z jaką de­
legacja polska powszechnie spo­
tykała się w czasie pobytu w 
Nigerii. Przewodniczący Rady 
Państwa wyraził zadowolenie z 
przebiegu i rezultatów wizyty 
(DOKOŃCZENIE NA STR, 4)

Radkiewlcl(P) Podczas spotkania
(P) I sekretarz KC PZPR 

Edward Gierek z udziałem pre­
zesa Rady Ministrów Piotra Ja­
roszewicza przyjął przebywają­
cego z oficjalną wizytą w Pol­
sce przewodniczącego Związko­
wej Rady Wykonawczej SFRJ 
Veselina Dżuranovicia.

Tematem rozmowy, która prze­
biegała w przyjacielskiej atmo­
sferze, były zarówno wszech­
stronnie rozwijające się stosunki 
polsko-jugosłowiańskie, jak też 
zagadnienia międzynarodowe. W 
czasie rozmowy z zadowoleniem 
stwierdzono, że pomyślny roz­
wój dotychczasowej współpracy, 
zwłaszcza w dziedzinie gospo­
darczej. jest wyrazem obustron­
nej woli rozszerzenia stosun­
ków między obu państwami, le­
ży w interesie narodów Polski 
i Jugosławii.

W rozmowie poruszone zosta­
ły tematy związane z postępem 
odprężenia, umocnieniem bezpie­
czeństwa światowego i pokojo­
wej współpracy międzynarodo­
wej, którym służy polityka i 
działalność zagraniczna obu 
państw.

Obecni byli ambasadorowie: 
PRL w Jugosławii — Janusz 
Burakiewicz i SFRJ w Polsce 
— Michailo Szyabić. (PAP)

W duchu IX Plenum

(P) 25 bm. byl kolejnym dniem oficjalnej przyjacielskiej wi­
zyty, jaką składa w Polsce przewodniczący Związkowej Rady 
Wykonawczej SFRJ Veselin Dżuranović z małżonką.

We wtorek jugosłowiańscy 
goście zwiedzili Muzeum Na­
rodowe w Warszawie, obej­
rzeli ekspozycję malarstwa 
polskiego oraz unikalne zbio­
ry sztuki starożytnej z Faras.

Premier SFRJ i jego małżon­
ka zwiedzili następnie Zamek 
Królewski w Warszawie, zapo­
znając się z dziejami tej histo­
rycznej budowli i oglądając 
prace rekonstrukcyjne. Goście 
zwiedzili również zabytkowe 
Stare Miasto, a w Muzeum Hi­
storycznym m.st. Warszawy 
obejrzeli film dokumentalny o 
zniszczeniach i odbudowie sto­
licy.

Przewodniczący Związkowej 
Rady Wykonawczej złożył wi­
zytę na warszawskim ratuszu. 
Witając serdecznie gościa pre­
zydent Warszawy Jerzy Maje­
wski podkreślił, że więzy przy­
jaźni i wszechstronnej współ­
pracy łączące Warszawę i Bel­
grad, są wkładem w dzieło u- 
macniania kontaktów i brater­
skich związków obu narodów.

UWAGA: REZERWY!
Na linii Chodzież - Gliwice - Koło
Gdzie i za ile kuisio wac

Reporterska relacja „Życia”
(P) W naszym cyklu publikacji „Życie” śladem uchwały Ko­

mitetu Centralnego PZPR” przed kilku dniami przeprowadziliś­
my rozmowę z członkiem KC, I sekretarzem Komitetu Zakła­
dowego Chodzieskich Zakładów Porcelany i Porcelitu Zbignie­
wem Skoczylasem. Mówiąc o trudnościach z zaopatrzeniem 
stwierdził on m.in., że Gliwickie Zakłady Materiałów Ognio­
trwałych nie dostarczają Chodzieży niezbędnych do procesów 
produkcyjnych ilości osłon z materiałów ogniotrwałych, co po­
ciąga za sobą konieczność kupowania tych detali w trybie 
awaryjnym za cenne dewizy na rynku kapitalistycznym.za cenne dewizy na rynku kapitalistycznym,

Jaskrawy 
spodarności? 
produkcji? 
pracy? Do Gliwic wybraliśmy 
się tropem informacji Zbi­
gniewa Skoczylasa.

Przestronny hall prowadzący 
do gabinetu naczelnego dyrek­
tora zakładów z obu stron ob­
wieszony dyplomami uznania. 
Jeden z nich podpisany przez 
Edwarda Gierka i Piotra Jaro­
szewicza przyznany został za­
kładom „Za szczególne osiąg­
nięcia w rozwoju dodatkowej 
produkcji w 1973 r. w ramach 
„30 miliardów”. Czyżby od tego 
czasu tyle się zmieniło?

przykład niego- 
Opieszałość w 

Zła organizacja

Będzie więcej szkól, sklepów, punktów usługowych

Ursynów po dwóch latach

Mgr Ireneusz Rokoszny koń­
czy właśnie odprawę z delega­
cją, która co tylko wróciła z 
Koła.

— No, cóż towarzysze. To 
znaczy, że sprawa dostaw su­
rowcowych utknęła na martwym 
punkcie. A więc znów musimy 
zmieniać oprzyrządowanie ma­
szyn i zabierać się do zatyka­
nia dziur w naszym planie...

— Koło — wyjaśnia nam dy­
rektor Rokoszny — to dostawca 
surowca (węglika krzemu i 
elektrokorundu) do naszej pro­
dukcji, m.in. do produkcji osłon 
(kapsli) używanych 
produktu finalnego 
czy porcelitu, na 
oczekuje Chodzież, 
powiedzieć, że w 
2 500 ton tego surowca otrzy­
maliśmy tylko 300 ton. A na­
sze zapotrzebowanie sięga 5 
tys. ton. Wyroby dostarczamy 
nie tylko do Chodzieży, ale do

do wypału 
z porcelany 
które m.in.

Wystarczy 
br. zamiast

producentów wyrobów porcela­
nowych w całej Polsce. Dosko­
nale zda jemy sobie sprawę w 
jakiej sytuacji znajdują się te 
zakłady. Wiemy, że osłony z 
materiałów ogniotrwałrch spro- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W odpowiedzi Veselin Dżu- 
ranović z uznaniem mówił o 
rozwoju Warszawy i osiągnię­
ciach jej mieszkańców, o licz­
nych związkach obu zaprzyjaź­
nionych stolic, które są dobrym 
przykładem współpracy miast, 
służącej sprawie wzajemnego 
poznawania się i przyjaźni na­
rodów.

Premier SFRJ wpisał się do 
księgi pamiątkowej. Gościowi 
wręczono Medal Warszawy.
W Centrum 
Zdrowia Dziecka

V. Dżuranović z małżonką 
zwiedzili Szpital-Pomnik Cen­
trum Zdrowia Dziecka, obiekt 
wznoszony w Międzylesiu ku 
czci ponad 13 min dzieci poleg­
łych i zamordowanych przez fa­
szystów w okresie II wojny 
światowej.

O idei przyświecającej budo­
wie centrum poinformował goś­
cia przewodniczący Społecznego 
Komitetu Budowy CZD, min. 
Janusz Wieczorek. Zwiedzanie 
rozpoczęto od oddanego niedaw­
no do użytku budynku polikli­
niki. Goście obejrzeli m.in. po­
radnie okulistyczną i neurolo­
giczną, laboratorium, zakłady 
diagnostyki i genetyki.

Goście wpisali się do pamiąt­
kowej księgi CZD.
Zakończenie rozmów

We wtorek w godzinach popo­
łudniowych premierzy Piotr Ja­
roszewicz i Veselin Dżuranocić 
kontynuowali rozpoczęta w po­
niedziałek wymianą poglądów 
nt. polsko-jugosłowiańskiej 
współpracy oraz interesujących 
oba kraje problemów sytuacji 
międzynarodowej.

Zakończone zostały prowa­
dzone pod kierownictwem sze­
fów obu rządów rozmowy ple­
narne.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Apel o zawarcie konwencji międzynarodowej 
w sprawie zwalczania terroryzmu 
Przemówienie prezydenta RFN 
na pogrzebie H. M. Schleyera

BONN (PAP). Prezydent 
RFN Walter Scheel wezwał 
wszystkich polityków na świę­
cie, aby możliwie jak naj­
szybciej doprowadzili do za­
warcia międzynarodowej kon­
wencji w sprawie zwalczania 
terroryzmu. Walter Scheel 
przemawiał we wtorek w 
Stuttgarcie na uroczystościach 
pogrzebowych zamordowanego 
przez terrorystów przemysłow­
ca Hannsa Martina Schleyera.

Obecnych było około 800 oso­
bistości : kanclerz Helmut
Schmidt, przedstawiciele Bun­
desratu, członkowie rządu fede-

Gęsta mgła nad Polską 
Zakłócenia w komunikacji 
lotniczej i drogowej

lnformacj’a własna
(P) We wtorek w godzinach 

rannych w całej Polsce wystą­
piła gęsta mgła. Lokalnie na 
Pomorzu i na Wybrzeżu Zachod­
nim widoczność spadla do kil­
ku metrów. Gęsta mgła poważ­
nie zakłóciła komunikację dro­
gową. W rejonie Świnoujścia, 
Międzyzdrojów i Goleniowa 
tworzyły się długie karawany 
samochodów, które mimo zapa­
lonych świateł nie mogły się 
pizebić przez mgłę.

Żegluga Szczecińska zmuszona 
była odwołać wszystkie ranne 
rejsy. Unieruchomione też zo­
stały dźwigi portowe.

we wtorek z Międzynarodo­
wego Dworca Lotniczego na 
Okęciu odleciało tylko 6 samo­
lotów PLL „Lot". Większość z 
tych rejsów była opóźniona 
przeciętnie po 3—4 godziny.

Z portu krajowego na Okęciu 
nie odprawiono 25 bm. ani jed­
nego samolotu; natomiast czte­
ry samoloty, lecące ze Słupska, 
Szczecina, Katowic i Poznania 
przyjęto dopiero ok. godz. 15.00.

(lat.)

Informacja własna
(P) Na południu Warszawy wyrosła nam w ciągu dwóch lat 

cala nowa dzielnica mieszkaniowa: Ursynów Północny, pierw­
sza część wielkiego zespołu osiedli, zaprojektowana w paśmie 
ursynowskim dla 133 tys. mieszkańców.

Interesujące rozwiązania ar­
chitektoniczne i urbanistycz­
ne, a także uwzględnienie w 
planach tego wszystkiego, co 
jest potrzebne dla wygody ży­
cia mieszkańców stwarza 
szanse, że będzie tó w przy­
szłości jeden z najpiękniej­
szych fragmentów stolicy.

Dziś na Ursynowie Północ­
nym mieszka już 10,5 tys. lu­
dzi w 40 blokach. Komisje- od­
bioru pracują w 7 dalszych bu-

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami. Rano mgła, po po­
łudniu rozpogodzenia. Tempe­
ratura maksymalna 13 et. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 299 dniem 1977 

t. Do końca roku, pozostało 66 
dni, w tym 55 dni roboczych.
• Słońce wzeszło o godz. 620, 

a zajdzie o godz. 16.19. Wschód 
Księżyca godz. 16.15, zachód 
godz. 5.31. Środa będzie krótsza 
od najdłuższego dnia w roku, o 
6 godzin i 41 minut.
• Imieniny obchodzą: Ewa­

ryst i Łucjan.

dynkach, skrupulatnie spraw­
dzając jakość wykonania. Do 
końca roku — jak obiecują bu­
dowlani — gotowych będzie 
jeszcze 19 domów. Wszystko 
wskazuje więc na to, że w 
pierwszym kwartale przyszłego 
roku liczba mieszkańców Ursy­
nowa Północnego podwoi się, 
przekraczając dwadzieścia ty­
sięcy.

W parze z przekazywaniem 
' nowych mieszkań nie szła jed­
nak dostateczna rozbudowa u- 
rządzeń towarzyszących —skle­
pów, punktów usługowych, pla­
cówek oświatowych, służby 
zdrowia itp. Obecnie działają tu 
tylko 3 sklepy i jedna — pięk­
na i unikalna jak na nasze 
warunki — elementarna szkoła 
wraz z przedszkolem. Niełatwy 
jest też dojazd na nowe osie­
dle. To wszystko rzutuje na 
warunki życia, obecnych miesz­
kańców, przysparza im sporo 
kłopotów i trudności, zmniej­
szając zadowolenie z otrzyma­
nia własnego M.

Sprawy te nie są obce zaró­
wno bezpośredniemu gospoda­
rzowi — spółdzielni mieszka­
niowej, jak i warszawskiej in­
stancji partyjnej, która po­
święca wiele uwagi temu naj­
większemu w historii stołeczne­
go budownictwa przedsięwzię­
ciu. Podjęto więc decyzję, któ-

ra w stosunkowo krótkim cza­
sie powinna wpłynąć na wy­
raźne polepszenie warunków 
życia na Ursynowie. Postanowio­
no z-wolnić tu w pewnym stopniu 
tempo wznoszenia nowych do­
mów, natomiast przyspieszyć 
budownictwo towarzyszące, tak 
by zlikwidować istniejące dys­
proporcje. Innymi słowy — 
więcej nowych bloków zosta­
nie przekazanych do użytku na 
innych stołecznych placach bu­
dowy, w innych dzielnicach, 
natomiast na Ursynowie szyb­
ciej powstaną nowe sklepy, 
szkoły itp.

Najpilniej potrzebne placów­
ki, takie jak przychodnia zdro­
wia i apteka, ulokuje się tym- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Polscy specjaliści zakończyli 
hydrauliczne próby nowego 
odcinka gazociągu orenburskiego

MOSKWA (PAP). We wtorek 
polscy specjaliści zakończyli 
hydrauliczne próby nowego, 
130-kilometrowego odcinka ga­
zociągu Orenburg — zachodnia 
granica ZSRR. Próby wypadły 
pomyślnie. Polska ekipa oddala 
już do użytku 460 kilometrów 
rurociągu, czyli 80 proc, powie­
rzonego jej odcinka budowy.

W przyszłym roku rurocią­
giem tym rozpocznie się tran­
sport gazu ziemnego z Uralu 
do europejskich krajów RWPG.

(P)

Informacja własna
(R) 25 bm. odbyła się wy­

jazdowa sesja Egzekutywy 
KW PZPR w’ Radomiu, której 
członkowie dokonali lustracji 
9 miast i gmin w wojewódz­
twie, zapoznając się z ich spo­
łeczno-gospodarczym rozwo­
jem w okresie kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej PZPR.

Lustracją objęto miasta i gmi­
ny: Garbatkę, Wolanów, Gosz­
czyn, Odrzywół, Grabów, Nowe 
Miasto, Jastrzębie, Mogielnicę i 
Pionki.

Różny jest stopień gospodar­
ności 1 funkcjonowania tych 
gmin, uzależniony od zasobności 
a także sprawności aparatu po­
litycznego i organizacyjnego.

W sprawozdaniach i relacjach 
członkowie Egzekutywy KW, o- 
ceniając pozytywy, podawali też 
przykłady dotyczące braków i 
wręcz panującego w gminach ba­
łaganu i niechlujstwa. Na przy­
kład, /w Odrzywole w tamtejszej 
SKR niszczeje sprzęt rolniczy. 
Zakupiony kosztem 380 tys. zł. 
ciągnik, w pierwszych dniach 
eksploatacji został rozbity. Re­
monty sprzętu, jeśli -takie odby­
wają się, dokonuje się pod go­
łym niebem. Jeszcze większy ba­
łagan panuje w zakładzie stano­
wiącym filię spółdzielni w Koń­
skich, gdzie produkowane są 
stoły i taborety. Magazyn lakier-

ni tego zakładu w każdej chwili 
grozi pożarem.

Lustracja w Nowym Mieście u- 
jawniła dalsze przykłady niepo­
rządku. W SKR-owskiej tuczar- 
ni tysiąc tuczników brodzi w 
błocie i wodzie, zaś w prze­
twórni. gdzie z owoców tłoczy 
się moszcze, panują wyjątkowo 
antysanitarne warunki.

Nie nastrajają optymistycznie 
relacje z Garbaiki. RPB wybu­
dowało tam dwa budynki z prze­
znaczeniem dla pracowników 
SKR. Nie mogą oni się do nich 
wprowadzić, gdyż budynki stoją 
w surowym stanie.

Zarówno w Garbatce jak i w 
innych gminach brak jest planów 
zagospodarowania przestrzenne­
go. Są więc trudności lokaliza­
cyjne. Z tych również powodów 
w Garbatce, gdzie panują -zna­
komite warunki klimatyczne, nie 
wiadomo gdzie lokalizować tu- 
czarnię. a gdzie budynki miesz­
kalne.

Krytycznie oceniona została 
działalność GS w Wolanowie. 
Od 1975 r. leży i rdzewieje kon­
strukcja wiaty, a tymczasem 
cenny sprzęt m. in. kuchenki, 
lodówki składuje się pod gołym 
niebem. W gminie Jastrzębia, 
również wskutek braku magazy­
nu, sprzęt gospodarstwa domo­
wego składuje się pod chmurką. 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ralnego i rządów krajowych, re­
prezentanci gospodarki. W zwią­
zku z uroczystościami zarządzo­
no stan ostrego pogotowia po­
licji. Kościół katolicki Eberhards- 
kirche został otoczony szczelnym 
kordonem policji. Przejście przez 
ten kordon możliwe było tylko 
za specjalnymi przepustkami. Na 
dachach domów i w samych bu­
dynkach położonych w pobliżu 
kościoła rozlokowano strzelców 
wyborowych.

Walter Scheel powiedział, że 
stanowczość rządu RFN sprawi­
ła, iż utrzymana została szansa 
okiełznania niebezpieczeństwa 
terroryzmu. Polemizując dalej z 
atakami na ludzi, którzy wy­
powiadali się krytycznie o funk­
cjonowaniu RFN jako państwa 
i oskarżeniem ich o sympatyzo­
wanie z terrorystami, prezydent 
stwierdził, że nie można ulep­
szyć państwa, jeżeli nie będzie 
się zwracać uwagi na jego błę­
dy. Uzasadniona krytyka nie ma 
nic, ale to zupełnie nic wspól­
nego z terroryzmem.

W godzinach popołudniowych 
odbył się na jednym z cmen­
tarz}' stuttgarckich pogrzeb 
Hannsa Martina Schleyera z 
udziałem tylko najbliższej rodzi­
ny. (P)
Pościg za terrorystami 
nadal bez wyniku

BONN (PAP). Minął 
od czasu znalezienia w 
niku samochodu w _____
zwłok Schleyera, jednakże roz­
poczęta prawie natychmiast sze­
roka obława na 16 terrorystów, 
którzy mają mieć związek z 
porwaniem i zamordowaniem 
Schleyera, nie dała dotychczas 
rezultatu.

Pościg, prowadzony w kilku 
krajach, a szczególnie w trój­
kącie RFN. Szwajcaria i Fran­
cja, jak też akcje policji bel­
gijskiej, holenderskiej, włoskiej, 
greckiej i krajów skandynaw­
skich doprowadziły jedynie do 
ustaleń, że spośród 16 poszuki­
wanych terrorystów co naj­
mniej 11 widziano w różnych 
krajach. Na prośbę Interpolu 
podjęła pościg również policja 
japońska. Nie wyklucza się bo­
wiem, że kilku terrorystów po­
jawiło się w Japonii.

Tymczasem w RFN toczy się 
nadal spór o to, kto ponosi od­
powiedzialność za wydarzenia 
w więzieniu Stammheim. Ujaw­
niane .są coraz nowe dowody, 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

tydzień 
bagaż- 

Miluzie
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Kraj uroczyście obchodziZakończenie rozmów pmsko-jogosłowiańskich
(A) DOKOŃCZENIE ZE STK; 1 

P. Jaroszewicz i V. Dżurano- 
vić poinformowali się wżaje- 
mnle o węzłowych zagadnie­
niach i kierunkach rozwoju 
społeczno-gospodarczego Polski 
i Jugosławii. Wyrażono ponow­
nie zadowolenie z pomyślnego 
i wszechstronnego rozwoju 
polsko-jugosłowiańskich stosun­
ków politycznych, gospodar­
czych, społecznych i kultural­
nych.

Stwierdzono zgodnie, że pers­
pektywy dalszego rozwoju tych 
stosunków zostały zarysowane 
w sposób realny, odpowiadają­
cy w pełni potrzebom i rosną­
cym możliwościom obu krajów. 

Wyniki wizyty i przeprowa­
dzonych w jej trakcie rozmów 
zostaną ujęte we wspólnym pol-

Informacja własna
(R) 25 bm. przebywali w Ra­

domiu na zaproszenie Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich 
redaktorzy prasy jugosłowiań­
skiej: Ljubomir Djikanovic ko­
respondent belgradzkiej „Poli­
tyki” w Titogradzie oraz Ivica 
Milesie redaktor naczelny „Na- 

- szego Słowa” w Zenicy.
Goście zwiedzili nową dziel­

nicę przemysłową — Gołębiów, 
zapoznając się z problematyką 
pracy partyjnej oraz warunkami 
socjalno-bytowymi załóg Zakła­
du Tarcz Numerowych RWT i 
„Waltera”.

Dziennikarze jugosłowiańscy 
przyjęci zostali przez wojewodę 
radomskiego, Romana Maćkow­
skiego. Gościli również w re­
dakcjach: „Słowa Ludu” i „Ży­
cia Radomskiego”, gdzie mówio­
no o problemach zawodowych 
i wymieniano doświadczenia 
warsztatowe, (am)

Wymiana turystyczna
Polska - ZSUR

Informacja własna
(P) Z roku na rok zwiększa 

się ruch turystyczny między 
Związkiem Radzieckim a Pol­
ską. W latach 1971—1975 tury­
styczne organizacje PRL przy­
jęły 218 tys. radzieckich gości. 
W tymże czasie ponad 260 tys. 
turystów polskich odwiedziło 
Związek Radziecki. Korzystali 
oni z 25 nowo wybudowanych 
hoteli, moteli i campingów „In- 
touristu”, liczących w sumie 
ponad 12 tys. miejsc.

W najbliższych latach zbudo­
wane będą dalsze, komfortowe 
hotele „Intourist” w Moskwie, 
Leningradzie, na Krymie i Ka­
ukazie. w Nowosybirsku i Woł- 
gogradzie. W związku. ze zbli­
żającymi się Igrzyskami Olim­
pijskimi w Moskwie oprócz bu­
dowy różnego rodzaju obiektów 
turystycznych zaplanowano na 
większą skalą rozbudowę sieci 
hotelowej. W 27 miastach Kra­
ju Rad buduje się 37 nowych 
hoteli i zajazdów. Przewiduje 
się, że w Olimpiadzie 1980 o- 
prócz sportowców, działaczy 
międzynarodowych organizacji 
sportowych, sędziów i dzienni­
karzy, weźmie udział ponad 630 
tys. turystów z całego świata.

Interesująco zapowiadają się 
także perspektywy międzyna­
rodowej turystyki młodzieżo­
wej w ZSRR. Radzieckie biuro 
turystyczne „Sputnik” ściśle 
współpracuje z naszym „Ju- 
wenturem” i „Almzturem”. 
Proponowane przez „Sputnik” 
163 szlaki turystyczne są cieka­
we i urozmaicone. Przechodzą 
one przez 15 republik radziec­
kich, przez ponad 100 miast, 
ważne ośrodki naukowe i kul­
turalne, okręgi przemysłowe i 
rolnicze. Największym powo­
dzeniem cieszą się tereny czar­
nomorskiego wybrzeża Kauka­
zu i Krymu, miasta Azji Środ­
kowej, republik nadbałtyckich, 
Białorusi, Ukrainy, Syberii i 
Dalekiego Wschodu. (łan)

Społeczna-gospodsrczy 
przegląd

(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Potrzebny jest też lepszy dojazd 
do tej gminy.

Nawiązując do tej krytycznej 
oceny I sekretarz KW PZPR, 
Janusz Prokopiak, powiedział, że 
w działalności gmin zbyt mało 
miejsca poświęca się doraźnej 
realizacji własnego programu, nie 
mówiąc już o koncepcjach mode­
lowych. Każda gmina i każde 
miasteczko ma swoją specyfikę 
— inna jest struktura gmin r.a 
północy a inna na południu 
województwa. Należy w dalszej 
działalności wojewódzkiej in­
stancji partyjnej podjąć się o- 
pracowania modelu gmin i mia­
steczka, określić ich funkcję w 
województwie. Wiązać też należy 
ludzi opuszczających miasta i 
gminy z perspektywą rozwoju, 
stwarzając im szar.sę pozostania 
i zatrudnienia.

Mija rok od podjęcia uchwały 
KW PZPR na temat rozwoju i 
umocnienia gmin. Zawarty w 
uchwale program należy kon­
sekwentnie realizować. Zarówno 
kadrze kierowniczej jak i pra­
cownikom instytucji z rolnic­
twem związanych stawiać nale­
ży coraz większe wymagań

Racjonalizatorzy 
z olsztyńskiego „Stomilu

(A) W ciągu 10 lat istnienia 
Olsztyńskich Zakładów Opon 
Samochodowych „Stomil” w 
Olsztynie — największego obec­
nie zakładu przemysłu gumo­
wego w kraju — ich pracowni­
cy zgłosili blisko 13 tys. zare­
jestrowanych projektów racjo­
nalizatorskich i wynalazczych. 

skó-jugosłowiańskim komunika­
cie.

Realizacja nakreślonych w toku 
rozmów zadań będzie sprzyjać 
dalszemu umacnianiu przyjaz­
nych stosunków 1 obopólnie ko­
rzystnej współpracy między 
Polską Rzecząpospolitą Ludową 
i Socjalistyczną Federacyjną 
Republiką Jugosławii. 
Spotkanie • 
z dziennikarzami

W czasie spotkania z dzienni­
karzami polskimi ! jugosłowiań­
skimi premier V. Dżuranović 
podkreślił, że przeprowadzone 
rozmowy, bardzo przyjazne i 
szczere, potwierdziły, iż stosun­
ki polsko-jugosłowiańskie roz­
wijają się pomyślnie i wszech­
stronnie w dziedzinie politycz­
nej, gospodarczej, kulturalnej i 
naukowo-technicznej.

Tak dobrą podstawę dla tych 
stosunków — stwierdził — stwo­
rzył fakt, że opierają się one 
na zasadach równouprawnienia, 
suwerenności, nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne, na zasa­
dach potwierdzonych w rozmo­
wach towarzyszy Josipa Broz 
Tito i Edwarda Gierka.

Premier podkreślił, że Jugo­
sławia i Polska są zgodne, iż 
istnieją szerokie możliwości 
dalszego rozwijania obustronnie 
korzystnej, długofalowej współ­
pracy, zwłaszcza w sferze ko- 
oneracji i specjalizacji produk­
cji.

W trakcie rozmów dokonaliś­
my wszechstronnej wymiany 
poglądów w sprawach między­
narodowych — powiedział pre- 
m:er. Zaakcentował, że obie 
strony widzą konieczność po­
dejmowania wszelkich inicja­
tyw d!a złagodzenia istniejących 
nap-ęć i wprowadzenia spra­
wiedliwszego ładu na świecie.

Podkreśliliśmy wagę procesów 
odprężeniowych na świecie — 
stwierdzi! V. Dżuranović. Uwa­
żamy, że konsekwentna i sta­
nowcza realizacja postanowień 
Aktu Końcowego z Helsinek 
stanowi najlepszą drogę dalszej 
poprawy sytuacji w Europie.

Mieliśmy okazję przekonać się 
o wielkich osiągnięciach naro­
du polskiego na drodze socjali­
stycznych. przeobrażeń kraju — 
zaakcentował w zakończeniu 
premier SFRJ. Pragnąłbym po­
gratulować tych osiągnięć oraz 
życzyć dalszych sukcesów naro­
dowi polskiemu w dziele bu­
downictwa socjalistycznego pod 
kierownictwem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. (P)

Ursynów po dwóch latach
(D) DOKOŃCZENIE ZE STK, 1 
czasowo w lokalach, znajdują­
cych się w wykańczanych wła­
śnie pawilonach, przeznaczo-
nych początkowo na inne cele. 
W przyszłym roku mają zostać I
zbudowane cztery szkoły pod­
stawowe, a już w '' pierwszym 
kwartale przekazane zostaną 
do użytku 3 pawilony handlo­
wo-usługowe, prowadzi się też 
roboty przy wznoszeniu dużego 
megasamu.

Już w listopadzie br. przy­
będzie handlowi dalsze 450 me­
trów kwadratowych powierzch­
ni w tymczasowych pomiesz­
czeniach, wzniesionych z kon- 

_ tonerów budowlanych. Montu­
je się je przy ul. Komisji Edu­
kacji Narodowej.

We wtorek, z inicjatywy Ko­
mitetu Warszawskiego partii 
odbyło się na Ursynowie spot­
kanie z dziennikarzami. Wzięli 
w nim udział sekretarze KW 
PZPR Jolanta Matuszewlcz i 
Janusz Barcz, prezes Stołecz­
nego Zw Spółdzielni Budowni­
ctwa Mieszkaniowego Zygmunt 
Kaczyński, dyrektor general­
ny Zjednoczenia Budownictwa 
„Warszawa” Leszek Ganowicz, 
przedstawiciele spółdzielni i 
budowlanych.

Zwiedziliśmy Ursynów Pół­
nocny Chodziliśmy po osied­
lowych alejkach, obejrzeliśmy 
typowe mieszkanie i klub osie­
dlowy, który w ciągu najbliż­
szego tygodnia zostanie prze­
kazany do użytku mieszkań­
ców. Zapoznaliśmy się z postę­
pem prac budowlanych.

Dwa lata temu, 18 paździer­
nika 1975 r., rozpoczęto prace 
przy stawianiu pierwszego blo­
ku na Ursynowie — nr 718 przy 
ul. Wiolinowej. Trzy lata temu 
zaczęto roboty, związane z uz­
brojeniem terenu i obiek­
tami inżynieryjnymi. Wiele 
zrobiono niedługim ROMUALD AUGUSTYNIAK

SlOwZnid W Iczewie. Polskie stocznie rzeczne wytwarzają coraz nowocześniejszy sprzęt. Do 
grupy tego rodzaju producentów należy Tczews ka Stocznia Rzeczna. Buduje się tu pchacze 
rzeczne „Bizon". Powstają również szalandry, holowniki, poglębiarki. Na zdjęciu: monter 
Mieczysław Skarbek montuje elementy sekcji „Bizona". rot- caf — Kraszewski

60-locie Rewolucji Październikowej
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Bolesław Strużka i „Współcze­
sne problemy radzieckiego rol­
nictwa” — doc. Waldemara Mi­
chny.

Podkreślono ogromny dorobek 
Związku Radzieckiego w okre­
sie 60 lat, znaczenie polityki 
ZSRR dla utrwalenia pokoju w 
Europie i na świecie. Szczegól­
nie wiele miejsca poświęcono o- 
siągnięciom radzieckiego rolnic­
twa.

Na sympozjach popularnonau­
kowych m. in. w Częstochowie 
i Białej Podlaskiej, omawiane są 
problemy odnoszące się do tra­
dycji i współczesności interna- 
cjonalistycznycSi więzi polskiego 
i rosyjskiego ruchu robotniczego.

W Opolu rozpoczęły się „Dni 
kultury radzieckiej”. Otwarto 
szereg wystaw, a na wieczorni­
cach wyświetlane są filmy ra­
dzieckie. W Nowym Sączu ó- 
twarta została wystawa poświę­
cona życiu i działalności Felik­
sa Dzierżyńskiego.

Coraz więcej teatrów wystawia 
sztuki rosyjskie j radzieckie. Nn. 
w Teatrze Współczesnym 
Szczecinie przygotowywana j

fhwy statek badawczo-przemyslowy MIR-u
Informacja własna

(P) 25 bm. w porcie gdyń­
skim odbyło się podniesienie 
bandery na nowym statku ba- ’ 
dawczo-przemysłowym Mor­
skiego Instytutu Rybackiego 
m/s „Profesor Bogucki”, któ­
ry już niedługo, jako statek 
flagowy trzeciej wyprawy, ru­
szy między lody Antarktyki.

Nową jednostkę, przy wyko­
rzystaniu planów trawlerów u- 
przemyslowionych typu B-417, 
budowała Stocznia im. Komuny 
Paryskiej, „Profesora Boguckie­
go” c-d konwencjonalnych stat­
ków łowczych różni przede - 
wszystkim najnowocześniejsze 
wyposażenie nawigacyjne i nau­
kowe. Prócz stałej, eksploatacyj­
nej załogi, która liczy sobie 70

czasie, choć nie brak było tru­
dności i potknięć. Ułożono, i to 
w bardzo trudnych warunkach 
geologicznych, przy występu­
jących tuż koło siebie na prze­
mian twardych iłach i kurza - 
wce, całe kilometry sieci ka­
nalizacyjnej,. wodociągowej, cie-1 
plnej i gazowej. Wybudowano 
5 km dróg miejskich i 2 km ' 
osiedlowych, wykonano 5 wia­
duktów (3 z nich już pracują) 
i kilka podziemnych przejść w 
stanie surowym. Oprócz prze­
kazanych już do użytku domów, 
liczących łącznie ponad 3 tys. 
mieszkań, w budowie znajduje 
się dalszych 109 bloków. Przy 
robotach w paśmie 
kim 
mie 
stek

ursynows-. 
zatrudnionych jest w su- 
ok. 5 tys. osób, 50 jedrio- 
sprzętu ciężkiego, 33 dżwi- 
montażowych, 75 samocho- 
ciężarowych i inne urzą­

dzenia i maszyny.
Ursynów dowiódł, że nawet z 

elementów prefabrykowanych, 
pochodzących z fabryk domów 
można uzyskać interesujące 
efekty architektoniczne i pra­
widłowe na ogół rozwiązanie 
mieszkań. Nie brakło kłopotów', 
poślizgów, opóźnień, ale wy­
rósł nam kawał ładnego mia­
sta.

We wtorek powołano do ży­
cia spółdzielnię budowlano- 
mieszkaniową „Ursynów”. Po­
wstała ona na bazie spółdziel­
ni „Politechnika”, której sta­
ra nazwa pozostanie jedynie 
przy osiedlu w rejonie ul. Wo­
ronicza. „Ursynów” prowadzić 
będzie działalność imwestycyjną 
i eksploatację wszystkich osie­
dli w paśmie ursynowskim. Bę­
dzie więc mogła skupić wszy­
stkie siły, by stworzyć właści­
wa warunki zamieszkiwania w 
nowych, rozwijających się osie­
dlach tego prawdziwego miasta 
w mieście.

wie przybyłej na „ani aeiega- 
cji Związku Pisarzy ZSRR, któ- . . • *.,.*** TP —— — ł — A —— V .w —**

sztuka Maksyma Gorkiego pt. 
„Ostatni”, którą reżyseruje zna­
ny radziecki reżyser Aleksander 
Towstęnógow.

Dni Literatury 
Radzieckiej

(P) Tysiące osób uczestniczyło 
25 bm. w licznych imprezach 
organizowanych z okazji „Dni 
Literatury Radzieckiej w Pol­
sce”.

W wielu miejscowościach o-. 
twarte zostały wystawy ksią­
żek, na których zaprezentowa­
no najcenniejsze pozycje jakie 
opublikowały radzieckie wydaw­
nictwa w ostatnich latach a 
także liczne polskie przekłady 
literatury Kraju Rad.

Gorąco witani byli członko- 
wie przybyłej na ••dnT^delega- 

rzy odwiedzili Kraków, Poznań, 
Łódź, Gdańsk i Toruń.

Grupa pisarzy radzieckich, 
która przybyła do Krakowa, 
złożyła kwiaty pod .pomnikiem 
Włodzimierza Lenina w Nowej 
Hucie, oddając hołd wodzowi 
Rewolucji Październikowej.

osób, w każdym rejsie będzie 
brać udział kilkunastu naukow­
ców z zadaniem kontynuowania 
badań wód i zasobów Antarkty­
ki, rozpoczętych przez inny sta­
tek badawczy MIR-u — „Pro­
fesor Siedlecki”.

Podobnie jak typowe trawlery 
uprzemysłowione, m/s „Profesor 
Bogucki” ma długość 90 m, sze­
rokość 15 m i pojemność prawie 
2400 BRT. Silnik spalinowy o 
mocy 3300 KM pozwala mu roz­
winąć prędkość 15,5 węzła. Je­
go mostek praktycznie zastawio­
ny jest urządzeniami kontrolno- 
-badawczymi. Dotychczas umiesz­
czono na nim trzy radary, trzy 
echosondy pionowe, sonar, echo­
sondę sieciową z czujnikiem do 
pomiaru temperatury wody, u- 
rządzenia do nawigacji hlper- 
bolicznej finn Decca i Omega 
oraz aparaturę do nawigacji sa­
telitarnej Magnavoux, nie mówiąc 
o żyrokompasie, logu elektro­
magnetycznym czy rejestratorze 
temperatury wód powierzchnio­
wych.

Natomiast pod pokładem, w 
miejsce typowych automatów 
przetwórstwa rybnego wstawio­
no 15 prototypowych urządzeń 
— plon i wynik doświadczeń 
dwóch poprzednich- wypraw, ja­
kie Wysłaliśmy na podbieguno­
we wody. Nowe maszyny zbu­
dowały, w kilka miesięcy, zało­
gi „Techmetu” i „Spomaszu”.

(pat)

PodbssRidzkie kryształy
do 20 krajów świata

(A) Podbeskidzie znane jest 
szeroko z wyrobu kryształów, 
■produkowanych przez rzemieśl­
ników. Kryształy te dzięki ory­
ginalnemu wzornictwu, czerpa­
nemu z otaczającej przyrody, 
mają znaczną wartość artysty­
czną.

Do najsłynniejszych mistrzów 
należy Ludwik Kus z Cieszyna, 
niewiele ustępuje mu także 
mistrz Józef Puchełko z Po- 
gwizdowa.

Kryształy z Podbeskidzia eks­
portujemy do ponad 20 krajów, 
m. in. do Austrii, RFN, Wiel­
kiej Brytanii, Francji, Kanady, 
Stanów Zjednoczonych i Szwe­
cji, (PAP).

(P) Wykładem prof. Kazi­
mierza Michałowskiego — o 
roli 1 znaczeniu polskiej ar­
cheologii śródziemnomorskiej

Następnie goście udali się <do 
Huty im. Lenina, gdzie zwie­
dzili stalownię, wielki piec i 
walcownie blach karoseryjnych. 
Z dużym zainteresowaniem ra­
dzieccy pisarze wysłuchali in­
formacji o rosnącym wciąż 
■wśród załogi huty czytelnictwie 
radzieckiej literatury i prasy, o 
licznych kontaktach załogi kom­
binatu z załogami radzieckich 
hut. .

W godzinach wieczornych li­
teraci radzieccy z I sekreta­
rzem Zarządu Związku Pisa­
rzy ZSRR — Gieorgijem Marko- 
wem spotkali się z przedsta­
wicielami krakowskich środo­
wisk twórczych w Klubie 
Twórców i Działaczy Kultury 
„Kuźnica”. Tematem spotka­
nia były m.in. problemy edy­
torskie oraz przyjacielskie wię­
zy łączące pisarzy krakows­
kich z radzieckimi kolegami.

Do Poznania przybyła 8-osobo- 
wa grupa pisarzy radzieckich, 
której przewodniczy sekretarz 
Zarządu Związku Pisarzy ZSRR, 
prozaik i dramaturg Siergiusz 
Sartakow. Radzieccy pisarze, 
wraz z poznańskimi kolegami 
po piórze oraz licznymi przed­
stawicielami środowisk kultu­
ralnych stolicy Wielkopolski 
wzięli udział w otwarciu w Mu­
zeum Narodowym wystawy 
książki radzieckiej.

Goście spotkali się w Biblio­
tece Raczyńskich z członkami 
Zarządu Poznańskiego ZLP i 
egzekutywą POP PZPR przy 
oddziale ZLP w Poznaniu.

Wieczorem w Teatrze Polskim 
w Poznaniu odbyła się premie­
ra sztuki Aleksieja Arbuzowa 
pt. „Staroświecka komedia" w 
reżyserii Romana Kordzińskiego. 
Na premierze obecr.i byli ra­
dzieccy literaci.

Serdecznie powitała Łódź gru­
pę pisarzy radzieckich, którzy 
we wtorek przybyli z dwudniową 
wizytą do włókniarsklej stolicy. 
W skład grupy, na czele której 
stoi Siergiej Michałków, pełniący 
funkcję przewodniczącego Zwią­
zku Pisarzy RFSRR, wchodzą 
Faza Alijewa. Aadu Hlnt, Ana­
tolii Kudrawiec, Anatolii Kraw- 
czenko, Paweł Nllin, Siergiej 
Ostrowoj oraz Wiktor Tieipu- 
gow. Goście obejrzeli miasto i 
złożyli wiązanki kwiatów pod 
Pomnikiem Braterstwa Broni. 
Następnie zwiedzili Centralne 
Muzeum Włókiennictwa.

Pisarze radzieccy odwiedzili 
również łódzkie zakłady przemy­
słowe.

Młodzież szkól łódzkich szcze­
gólnie serdecznie gościła Sier­
gieja Michałkowa, którego utwo­
ry adresowane do najmłodszych 
dobrze są jej znane.

5-osobowa grupa pisarzy ra­
dzieckich której przewodniczył 
sekretarz Zarządu Związku Pi­
sarzy ZSRR Alitn KieszkoW 
zwiedziła toruńską starówkę, 
Dom Kopernika oraz złożyła 
wiązanki kwiatów pod Pomni­
kiem Wdzięczności Bohaterów 
Armii Radzieckiej. W godzinach 
wieczornych pisarze radzieccy 
spotkali się z przedstawicielami 
środowiska kulturalnego i lite­
rackiego Torunia, następnie z 
kierownictwem partyjnym 1 ad­
ministracyjnym województwa.

W duchu IX Plenum - UWAGA: REZERW
(B) DOKOŃCZENIE ZE STK. 1 
wadza sie do kraju za cenne 
dewizy. My w swoich zabiegach 
do zwiększenia dostaw surow­
cowych jesteśmy bezsilni. I 
krew człowieka zalewa, kiedy 
dowiaduje się, że potrzebny do 
naszej produkcji surowiec
wprost z Fabryki Proszków
Ściernych w Kole — kierowany 
jest na eksport. Powiem więcej 

do tych samych państw, a 
nierzadko do tych samych

— rozpoczął się 25 bm. w 
Warszawie kolejny rok zajęć 
Wszechnicy PAN.

Wszechnica PAN działa od 
r. 1969. Popularyzuje ona o- 
siągnięcia różnych dziedzin 
wiedzy za pośrednictwem wy­
kładów wygłaszanych przez 
najwybitniejszych polskich li­
czonych. W roku ubiegłym 
wysłuchało ich ok. 7 tys. osób.

W pierwszym tegorocznym 
semestrze zaplanowano 4 cykle 
tematyczne. Pierwszy z nich — 
międzydyscyplinarny — dotyczy 
najnowszych osiągnięć nauki. 
Zosteną w nim omówione m.in. 
zagadnienia integracji socjali­
stycznej, modernizacja systemu 
oświaty, możliwości stworzenia 
sieci łącznościowych, za pomocą 
których będą porozumiewały się 
Komputery, a także perspekty­
wy wykorzystania dla potrzeb 
łączności — zamiast przewodów 
z metalu — włókien szklanych.

W cyklu dotyczącym wybra­
nych zagadnień nauk medycz- 

zostaną m.in. wygłoszone 
wykłady nt. fizjologii pracv o- 
raz funkcji mózgu. Wyniki 'pol­
skich badań prowadzonych w 
ramach międzynarodowego pro­
gramu „człowiek i biosfera” a 
także możliwości wykorzystania 
sztucznych satelitów Ziemi będą 
omówione w cyklu poświęco­
nym ochronie środowiska.

Odbędą się także wykłady nt. 
”„,auk? ® .P?staP w produkcji rolnej”. (PAP)

P odziękowanie
Wszystkim, którzy złożyli mi 

tyczenia z okazji nadania mi 
Oraeru Budowniczych Polski 
Ludowej oraz 90 rocznicy nro- 
czm, jak najserdeczniej dzię­kują.

WACŁAW BABCIKOWSKI

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) 25 bm. gościem Klubu Publi­

cystów Międzynarodowych SDP 
byl ambasador Wioch w Polsce 
Marlo Profili. Tematem spotkania 
były problemy polityki między-

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY
W Polsce przebywała dełe- 
gacja hutników radzieckich 

™ pod przewodnictwem za. 
stępcy przewodniczącego Państwo­
wego Komitetu Bady Ministrów 
ZSRR d/s Planowania Michaiła 
piercewa. Przeprowadziła ona 
rozmowy w Komisji Planowania 
przy RM 1 Ministerstwie Hutnic­
twa na temat perspektyw Jfoww®; 
ju współpracy między PRL I 
ZSRR w dziedzinie hutnictwa o-

PAP DONOSI

60-lecia

© Kierunki dalszego wzrostu ja­
kości i efektywności gospodaro­
wania w świetle uchwały IX P*e- 
num KC PZPR były 25 bm. te­
matem plenarnego posiedzenia 
KW PZPR w Poznaniu.

Podczas dyskusji na plenum, 
któremu przewodniczył I sekre­
tarz KW PZPR Jerzy Zasada, 
wskazywano, te kłopoty z realiza­
cją tegorocznych planów budowy 
mieszkań, są tylko częściowo wy. 
niklem czynników obiektywnych: 
braku dostatecznej ilości surow­
ców i materiałów oraz niedostat­
ku potencjału wytwórczego. Na 
wielu bowiem budowach obserwu­
je się osłabienie dyscypliny i ob­
niżenie jakości robót; nie zawsze 
też jest odpowiednia organizacja 
pracy.

Uczestnicy plenum przejęli u- 
chwalę precyzującą zadania poz­
nańskiej organizacji partyjnej w 
dziedzinie dalszego wzrostu jakoś­
ci i efektywności gospodarowania.

© J3 bm. powróciła do polski 
serdecznie witana przez młodzież, 
ponad 800-osobowa delegacja przo­
dujących w pracy, nauce i działal­
ności społecznej dzlpwcząt i chłop­
ców, która uczestniczyła w orga­
nizowanych od 13 do 23 bm. na te­
renie Kraju Rad. IX Dniech Przy­
jaźni Młodzieży Polskiej i Radzie­
ckiej.

„Dni przyjaźni" były manifesta­
cją więzów 1 uczuć łączących mło­
dzież bratnich krajów, okazją do 
bliższego poznania dorobku naro­
dów radzieckich w roku “ **
Wielkiego Października.

O W Warszawie odbyła 
tralna Inauguracja roku _ 
wego w Towarzystwie Wiedzy Po­
wszechnej. Wzięło w niej udział 
olcoio 603 działaczy oświatowych, 
członków towarzystwa przedsta­
wicieli nauki i kultury.

Wykład inauguracyjny na temat 
..Leninowskie Idee w teorii i 
praktyce socjalistycznego wycho­
wania” wygłosił prof. Wincenty 
Okoń wiceprezes Zarządu Głów­
nego TWP.

Inauguracje .poprzedziła uro­
czystość wręczenia Towarzystwu 
Wiedzy Powszechnej sztandaru.

© W Ministerstwie Oświaty i 
Wychowania odznaczono medala­
mi Komisji Edukacji Narodowej 
grupę zasłużonych pedagogów i 
działaczy oświatowych, a wśród 
nich pisarkę Gabrielę Pauszer- 
Klonowską, autorkę wielu książek 
dla dzieci i młodzieży oraz pod­
ręczników do nauki języka pol­
skiego.

©-23 bm. w Popowle k. War­
szawy rozpoczęło się trzydniowe 
II międzynarodowe sympozjum 
prawa karnego krajów socjalisty­
cznych. zorganizowane przez In­
stytut Prawa Karnego Uniwersy­
tetu Warszawskiego oraz Instytut 
Badania Prawa Sądowego Mini­
sterstwa Sprawiedliwości. W obra­
dach biorą udział naukowcy z 
Bułgarii. Czechosłowacji, NRD, 
Polski, Rumunii, Węgier 1 Związ­
ku Radzieckiego.

się cen- 
oświato.

firm, z których z kolei spro­
wadzamy węglik krzemu i elek­
trokorundu.

— Jak to, ten sam surowiec?!
— Czy ten sam, to stwier­

dzić nie mogę. Mogę natomiast 
stwierdzić, bo potwierdziły to 
wnikliwe analizy jakie przepro­
wadzaliśmy, że kupowany przez 
nas na rynkach kapitalistycz­
nych surowiec niczym się nie 
różni od naszego, poza niektó­
rymi odmianami o specjalnej 
granulacji, których to odmian 
Kolo nie ma w swoim asorty­
mencie. Czy takie transakcje są 
dla nas opłacalne. Należy wąt­
pić by Norwegia, RFN, czy 
Szwajcaria, do których m.in. 
wysyłamy nasz surowiec, sprze­
dawały nam taki sam, czy ten 
sam surowiec ze stratą.

— Nie bardzo rozumiem. Jak 
to się dzieje?

— Wy pytacie nas — dlaczego 
tak się dzieje. A nas z kolei 
Pyta .załoga. Problem zaopatrze­
nia naszych zakładów w surow­
ce, i cala ta wielce skompliko­
wana manipulacja importowo- 
-eksportowa jest głównym te­
matem odbywających się w na­
szych zakładach narad produk­
cyjnych. Ludzie mówią nam 
tak: bardzo dużo ostatnio mówi 
się o konieczności dobrego go­
spodarowania, o właściwym wy­
korzystaniu surowców, o osz­
czędnej i rozumnej gospodarce 
materiałowej; na temat ten dy­
skutuje się na najwyższych 
szczeblach, a także w prasie, 
a tymczasem jaskrawy przykład 
niegospodarności dotyczący su­
rowców do produkcji wyrobów 
dla ceramiki uchodzi utradze.
~ My, tu w Gliwicach pra­

cujemy nie jak automaty. Samo 
wykonywanie zadań planowych, 
sam tylko wyścig z czasem nas 
nie zadowala. Chcemy uczestni­
czyć w procesach zachodzących 
w naszym kraju wytykać błę. 
<iy i podpowiadać właściwe roz­
wiązania. Tak rozumiemy szero­
ką dyskusję po IX Plenum KC naszej partii.
„ ~ T?k,‘“ samo stanowisko re­
prezentuje również załoga Fa-

Proszków Ściernych w 
~ ?®s.z dostawca surow- 

25* utrzymujemy
fconta.kty* dzielimy się 

swymi spostrzeżeniami i za­strzeżeniami.
Moc produkcyjna Fabryki 

Proszków Ściernych w Kole — 
i,i',7iaC2y , dyr- Rokoszny, jest 
wystarczająca, by pokryć na­
sze zapotrzebowanie. Moglibyś- 
^Ł.Zaopatrzyć ooiy przemysł ce- 

FabryW ceramiczne, gotowy produkt finalny w 
Postaci poszukiwanych na ryn- 
*tacn zagranicznych np. ze- 
stawów stołowych i serwisów 

narodowej I polsiw-wlwkidi 
sunków dwustronnych w xwUun 
ze zbliżającą się wizytą i Mbe. 
tarza KC PZPR w* Włoszech.

ffAłl

raz zapoznała rtę « azereglea «. 
biektów polskiego hutnictwa, ta. 
kich jak Hot* fan. Lenina, htu 
-Katowice”, kombinat górnfao, 
hutniczy miedzi w Lubinia 1 ta. 
ne.

Przewodniczący delegacji zestal 
przyjęty przez wiceprezesa Bady 
Ministrów, przewodniczącego S«. 
misji Planowania przy Radzie M. 
ntstrów Tadeuaaa Wrzaazczyka.

(PAP)

Tematem obrad są aktualne u. 
gadnienta z dziedziny praw* ka> 
ńego, jak np. ochrona prawno-te. 
na środowiska naturalnego czlo. 
wieka oraz nowe środki dowodo­
we w postępowaniu karnym.

Podczas pierwszego dnia tyn. 
pozjum omawiana była problem, 
tyka prewencyjnego oddziaływaną 
prawa na społeczeństwo.

© Modernizacja 1 pozalnwesty. 
cyjne źródła wzrostu produkcji 
przemysłowej — to główny temat 
ogólnopolskiej konferencji t t- 
działem ekonomistów 1 reprezen­
tantów biur projektowych 1 wat. 
niejszych zakładów przemyiłe. 
wych, przedsiębiorstw budowla, 
nych oraz instytutów naukowo, 
badawczych, która 25 bm. zakwl. 
czyla ź-dnlowe obrady w Pozna, 
nlu.

© Zwalczanie zagrożeń zawodo­
wych i ochrona człowieka w pro­
cesie pracy — to temat nowo o. 
tworzonego węzłowego probierni 
badawczego; porozumienie w tej 
sprawie podpisały 25 bm. resorty; 
nauki, szkolnictwa wyższego | 
techniki oraz pracy, plac 1 sprw 
socjalnych.

Głównym celem prac bada*, 
czyeh i rozwojowych wokół tego 
problemu jest poprawa waruz- 
ków pracy przez Ich kształtowa­
nie, zgodne z wymogami ergono- 
mli 1 bezpieczeństwa.

Koordynację prac badawczo-roz- 
wojowych nad tym tematem, ł 
których biorą udział n'aeó»\i 
podlegle 18 resortom, powierzono 
Centralnemu Instytutowi Ochro­
ny Pracy.

Probtemy węzłowe — to w ory­
ginalnym. polskim systemie stero­
wania badaniami naukowymi naj­
wyższy — po programach rado- 
wych — szczebel hierarchii prac 
badawczych wokół tematów raj. 
stotniejszych dla kraju 1 jego gos­
podarki.

© Problemom roli 1 znaczenli 
surowców wtórnych w gospodar­
ce kraju poświęcona Jest konft- 
rencja naukowa, której du-udnfc- 
we obrady rozpoczęły się 25 ta. 
w Lublinie. Celem lubelskiego 
spotkania jest dokonanie oceny 
stanu zagospodarowania surowcór 
wtórnych, na tle potrzeb I możli­
wości gospodarczych kraju, a tak­
że określenie warunków organiza­
cyjno-technicznych 1 ekonomicz­
nych poprawy gospodarki tymi se­
rowcami.
• Fabryka maszyn wlertnlcayrt 

1 górniczych „Glinik” w Gorli­
cach — największy zakład pro­
dukcyjny w woj. nowosądeckla- 
dostarczył w ub. r. do Nigerii 
zmechanizowane obudowy ictei 
dla kopalni węgla. W plerwszya 
kwartale br. do Nigerii wystaw 
dalsze urządzenia do uzbrojen‘1 
dwóch ścian oraz konstrukcje 
mostów przesypowych 1 przeli- 
dunkowych dla zakładu przerób­
ki węgla. W Nigerii przebywa ► 
becnle grupa specjalistów i gor­
lickiego „Glinika”, którzy por.:- 
gają nlgeryjsklm górnikom s 
montażu urządzeń 1 przeprosi- 
dzają ich rozruch.

poprzez swoje centrale kie 
rowałyby na eksport. Na chłop­
ski rozum — najbardziej opła­
calny jest przecież eksport nie 
surowca, ale wyrobu finalnego.

— A ile kosztuje was, fabry­
kę sprowadzanie potreebnefi 
do waszej produkcji surowca i 
zagranicy?

— Tona kosztuje do 4 tya t! 
dewizowych. Ale nie chodzi tyl­
ko o cenę, ale o gospodarnośt 
Dzieje się tak: nie mając do­
staw z Koła — zwracamy KI 
do swego Zjednoczenia Przemy­
ślu Materiałów Ogniotrwalydi 
w Gliwicach o zwolnienie nam 
kredytów dewizowych. Zjedno­
czenie sprawę uzgadnia z re­
sortem, a resort z Minister­
stwem Finansów. Ogółem * 
tym roku wartość sprowadza­
nego surowca osiągnie sumę ! 
milionów złotych dewizowych, 
a zapotrzebowanie sięga aź lt 
milionów złotych. Takie 
klana i niezrozumiale dla nas 
operacje importowo-eksportowe 
trwają już od przeszło roki 
Gdy chcemy się dowiedzie 
dlaczego tak się dzieje — wszy­
scy nas zbywają.

— A czy bywa tak — ie tri­
ku je wam surowca i krajowe­
go i zagranicznego?

— Tak, takie okresy też się 
zdarzają. Wówczas, żeby wyko­
nać plan zmieniamy oprzyrzą­
dowanie naszego parku maszy­
nowego i realizujemy inne U- 
mówienia. Ale taka zmiana o- 
przyrżądowania trwa nierzadko 
dwa tygodnie.

Gliwickie Zakłady Materiató* 
Ogniotrwałych opuszczaliśmy 
mimo wszystko z uczuciem 
tymizmu. Bo takich właśnie po; 
staw, takiej twórczej dysW 
oczekujemy od wszystkich a- 
łóg, które chcą pracować dob­
rze, chcą by ich prodU-W 
przynosiła jak największy wkw 
do ogólnonarodowego dorobi®

JANUSZ LATO3Z®

Zwarcie w instalacji
przyayną pożaru

Informacja własna
(A) Zwarcie w instalacji f 

lektrycznej było p.zychynł i"‘ 
żaru na terenie budowy Pr:’ 
ul. Włodarzewskiej 1 w "*■' 
azawfe. Spłonęły dwa birł*0- 
wozy.

W Orzechowi* pod Pc^w 
chówkiem ogień zniszczył pę4’ 
dasze 1 dach na budy"’’ 
szkolnym. W akcji ratunkowi 
brały udział 3 jednojtkl
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Wieprzowe problemy
MAREK PRZYBYŁIK

Kiedy efekty w sklepach

Aby się opłacało

JÓZEF CZECH

bardzo kosz-
in-

gospodarstw 
trzeba ra­
do tego wa-

Co się dzieje w hodowli, ja­
kie działania przedsięwzię­

to, by osiągnąć niezbędny 
wzrost produkcji mięsa, na co 
i kiedy można liczyć? Takie 
pytania zadają sobie przecięt­
ni kupujący.

Obecny stan hodowli trzody 
chlewnej i bydła jest lepszy 
niż kilka miesięcy temu o 1,2 
min sztuk więcej niż przed ro­
kiem, ale nadal do osiągnięcia 
poziomu z 1975 r. brakuje jesz­
cze ok. 2 min. Zdołano jednak 
opanować sytuację i zahamo­
wać spadek pogłowia oraz u- 
ruchomić mechanizmy prowa­
dzące do wzrostu ilości zwie­
rząt.

By cel ten osiągnąć, należa­
ło podjąć szereg decyzji zmie­
niających wiele mechanizmów 
działających na wsi. Potrzebne 
były decyzje dotyczące cen, 
zaopatrzenia w pasze i energię, 
inwestycji.

Po pierwsze, trzeba było uczy­
nić hodowlę bardziej opłacalną. 
Decyzją rządu w lipcu ub. roku 
zostały więc podniesione ceny 
żywca. W październiku dla rol­
ników, którzy kontraktują trzo­
dę chlewną za terminowe dos­
tarczanie tuczników ustalono 
premię w wysokości 3 zł za ki­
logram, faktyczną podwyżkę 
stanowiło także ■wprowadzenie 
skupu tuczników przekraczają­
cych wagę 120 kg wg klasy I.

Nowy system cen poprawił 
opłacalność produkcji żywca, 
zwłaszcza trzody chlewnej. Jak 
wynika z badań Instytutu Eko­
nomiki Rolnej już pod koniec 
ubiegłego roku dochód globalny 
ze stu kilogramów żywca wie­
przowego, tj. zysk i opłata za 
pracę rolnika, w średnim, nie- 
wyspecjalizowanym gospodarst­
wie wyniósł ok. 600 zł, a w 
dużych gospodarstwach specjali­
stycznych przekroczył 1000 zł.

W tym samym czasie wprowa­
dzono też podwyżki cen skupu 
zbóż pastewnych o ok. 50 pro­
cent, a także mieszanek paszo­
wych o 45 proc. Choć zwiększyło 
to koszty hodowli, wpłynęło do­
datnio na rozwinięcie produkcji 
pasz w gospodarstwach.

Skutki tych zmian zostały 
najszybciej zauważone w obrocie 
prosiętami. Ceny prosiąt skoczyły 
z 500—700 zł do 1200—1400 zł za 
sztukę. Zachęciło to hodowców 
do zwiększenia ilości loch. Jed­
nak rynek prosiąt jest najbar­
dziej chimeryczny w całym me­
chanizmie rynkowo-hodowlanym. 
Ceny bardzo szybko się zmieniają. 
Jeśli są wysokie, wpływają u- 
jemnie na opłacalność produkcji 
żywca, jeśli za niskie powodują 
przeznaczenie loch na rzeź. Dla­
tego ważna była jeszcze jedna 
decyzja cenowa, podjęta niedaw­
no, a dotycząca gwarantowanych 
przez państwo cen prosiąt, co 
ma zapobiec spadkowi tych cen 
poniżej poziomu opłacalności.

Trzeba jednak Opamiętać, że 
wyższa cena powodująca wzrost 
opłacalności chowu zwierząt, z 
czasem w miarę wzrostu kosz­
tów produkcji przestaje działać 
pobudzająco. Powoduje to 
zmniejszenie tempa wzrostu, a 
w końcu spadek pogłowia. Dla­
tego tak ważne jest aby korek­
ty cen skupu następowały we 
właściwym momencie.

najmniej 800 kg żywca wieprzo­
wego z jednego hektara, lub to­
nę żywca -wołowego, albo 3 tys. 
litrów mleka z hektara. Obli­
czenia wskazują, że gdyby ist­
niało „tylko” 300 tysięcy takich 
gospodarstw’, to dałyby one pro­
dukcję równą zaplanowanej dla 
całej gospodarki indywidualnej 
na 1980 rok.

Gospodarstw specjalistycznych 
jest jednak jeszcze zbyt mało. 
Tych, które specjalizują się w 
chowie trzody było do połowy 
bieżącego roku 7100 i wyprodu­
kowano w nich przeciętnie 1183 
kg żywca wieprzowego w prze­
liczeniu na jeden hektar (przy 
średniej dla całej gospodarki 
chłopskiej nieco ponad 93 kg). 
Jeszcze w tym roku karty spe­
cjalizacyjne otrzyma kilka ty­
sięcy rolników’. Gospodarstwa 
takie dają wiele korzyści nie 
tylko ich właścicielom. Gwaran­
tują prawidłowe wykorzystanie 
środków produkcji, wysoki po­
ziom i intensywność hodowli. 
Dzięki dobremu wykorzystaniu 
własnych pasz, są one mniej 
podatne na niepowodzenia w 
produkcji roślinnej. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że pogłowie 
trzody najbardziej zmniejszyło 
się w gospodarstwach małych 
prowadzonych przez chłoporo­
botników, rolników dysponują­
cych małymi działkami ziemi 
oraz u tych producentów, któ­
rzy wykorzystując koniunkturę 
oparli hodowlę na paszach ku­
powanych.

Gospodarstwa specjalistyczne 
otrzymały wiele przywilejów. 
Przyznaje im się w pierwszej 
kolejności kredyty, materiały

budowlane, usługi w kółkach 
rolniczych itp., gdyż chcąc pro­
pagować nowe metody i wy­
dajniejsze technologie, a takich 
■wymaga się od 
specjalistycznych, 
pewnie niezbędne 
runki.

Jest to zadanie ___  _
towne. Samo budownictwo 
wentarskie pochłania duże środ­
ki, w budownictwie indywidual­
nym jedno stanowisko w chlew­
ni kosztuje kilkanaście tysięcy 
złotych. Do budynków potrzeb­
ne są maszyny i urządzenia, 
których często na rynku bra­
kuje lub po prostu na razie nie 
ma, gdyż nasze fabryki ich nie 
produkują. Wybudowanie no­
woczesnej chlewni i odpowied­
nie jej wyposażenie wymaga je­
szcze od rolnika dużej zaradnoś­
ci, pochłania sporo energii i cza­
su.

Poza dostawami maszyn, ma­
teriałów budowlanych i innych 
urządzeń, tym wysokotowaro- 
wym gospodarstwom zapewnia 
się także pomoc instruktorską i 
weterynaryjną.

Oczywiście nie oznacza to, że 
mniejszą uwagę zwraca się na 
gospodarstwa wielokierunkowe. 
Produkują przecież one nadal 
większość dostarczanych do pun­
któw skupu tuczników. Ta gru­
pa mniejszych gospodarstw, da­
jąca 3/4 całej indywidualnej pro­
dukcji trzody mą nadal podsta­
wowe znaczenie w produkcji 
mięsa.

Dużą rolę w łagodzeniu wa­
hań występujących w’ gospodar­
ce indywidualnej odgrywa sek­
tor uspołeczniony nie ulegający 
podobnym jak gospodarstwa in­
dywidualne wahaniom. Państwo­
we Gospodarstwa Rolne, spół­
dzielnie produkcyjne, kółka rol-

nicze i tuczarnie Centrali Mięs­
nej dostarczają już na rynek 
ok. 35 proc, całej trafiającej do 
skupu wieprzowiny, w tym 
PGR — 25 proc. Są więc już 
znaczącym dostawcą mięsa.

Uczyniono sporo by odbudo­
wywać pogłowie. Jak więc 
wygląda sytuacja obecnie? 
Pogłowie loch wzrosło do naj­
wyższego 
rolnictwa 
sztuk, co 
czeniu z 
wysokimi 
dalszy 
chlewnej.

Jednak duży udział w sta­
dzie prosiąt i macior oznacza 
zmniejszenie ilości warchla­
ków i tuczników, co w kon­
sekwencji odbija się na dosta­
wach rynkowych. Tak więc 
korzystne dla przyszłego roz­
woju chowu świr, zmiany w 
stadzie podstawowym powo­
dują zmniejszenie się ilości 
zwierząt trafiających dziś do 
rzeźni.

w historii naszego 
poziomu — 2265 tys. 
zapowiada, w połą- 
utrzymującymi się 
cenami na prosięta, 

wzrost ilości trzody

Na efekty, odczuwalne dla 
klientów sklepów mięsnych 
trzeba będzie poczekać jeszcze 
do pierwszych miesięcy roku 
przyszłego. Musimy jednak so­
bie zdawać sprawę, że zaopa­
trzenie sklepów nie jest tylko 
wynikiem poziomu produkcji 
rolniczej, ale także organiza­
cji przetwórstwa, handlu itd.

Najtańsza jest 
własna pasza

Czynnikiem mocno związanym 
z opłacalnością, często bezpośred­
nią przyczyną wahań w produk­
cji trzody chlewnej, są pasze.

W okresie największego przy­
rostu pogłowia trzody, pasz mie­
liśmy pod dostatkiem. Lata by­
ły urodzajne, a import zbóż 
szybko wzrastał. Następne nie­
urodzajne lata, a także zwyżka 
cen na rynkach światowych 
spowodowały załamanie się 
naszego rynku paszowego, a w 
rezultacie hodowli.

Podejmując działania mające 
na celu odbudowę pogłowia 
trzody należało jako jeden z 
pierwszych rozwiązać problem 
pasz. Wprowadzono reglamenta­
cję pasz przemysłowych. Począt­
kowo w roku 1976 przyznawano 
rolnikom do 120 kg paszy za od­
stawionego do skupu tucznika. 
Gdy zapasy wzrosły, przydział 
zwiększył się do 200 kg na sztu­
kę.

W porównaniu z latami po­
przednimi były to jednak poważ­
ne ograniczenia. Razem z pod­
wyżką cen na pasze przemysło­
we, spowodowały zwiększone 
zainteresowanie szerszym wy­
korzystaniem w hodowli włas­
nych, wyprodukowanych w go­
spodarstwie, tańszych pasz.

Zwrócono uwagę na mało do­
tychczas wykorzystywane pa­
sze Następować zaczęły zmia­
ny w strukturze zasiewów, zwię­
ksza się powierzchnia uprawy 
zbóż, preferować zaczęto naj­
bardziej plenne gatunki roślin 
pastewnych. Ważne było też 
zwrócenie uwagi na efektywne 
wykorzystanie pasz. Niezbyt ra­
cjonalne karmienie zwierząt 
Przy często nie najlepszej jakoś­
ci pasz powoduje, że zużywa się 
je często mało produktywnie. 
W znanych z wysokiego pozio­
mu gospodarstwach w Danii 
czy Holandii każda 6ztuka przy­
rasta dziennie ponad 600 gra­
mów, podczas gdy nasz rodzi­
my tucznik „tyje” co dzień około 
450 gramów, przy czym jest to 
zwierzę genetycznie nie gorsze 
niż holenderskie.

Przyszłość - specjalizacja

Przybywa nam ostatnio tzw. 
gospodarstw specjalistycznych, 
czyli takich, które produkują cę

Jeszcze na temat postępu i zachowawczości
A NKIETA w sprawie postępu 
••i zachowawczości w naszym 
społeczeństwie, w której udział 
wzięło także wielu znakomitych 
uczonych i myślicieli, przez sze­
reg miesięcy przykuwała uwagę 
i wywoływała dyskusję wśród 
dużej części czytelników „Życia 
Warszawy”. W wypowiedziach 
ich znalazło się wiele oryginal­
nych, złotych myśli, wniosków i 
wskazań. Byłaby wielka szkoda, 
gdyby te ciekawe i mądre wnio­
ski i wskazówki miały pozostać 
bezużytecznie w annałach dzien­
nika. Wyłuskanie ich względ­
nie wybranie z powodzi słów w 
artykułach poświęconych tej 
wielkiej sprawie r.a lamach 
„Życia Warszawy”, dałoby obfity 
i cenny materiał dla opracowa­
nia i wydania w druku dzieła 
o nieprzemijającej wartości — 
nie tylko dla naszego społeczeń­
stwa, cała bowiem ludzkość og­
ląda się za czymś, co by ją mo­
gło orientować w zajmowaniu 
stanowiska wobec coraz szyb­
ciej zmieniających się zakrętów 
jej dziejów.

Książka poświęcona tej spra­
wie, zajęłaby z pewnością po­
czesne miejsce w kształtowaniu 
wielkiego programu edukacji 
narodu w związku z powsta­
niem szkoły- podstawowej 10-let- 
rjej i mogłaby stanowić pewne­
go rodzaju „Yademecum Polaka 
postępowego”. Redakcja „Życia 
Warszawy”, która zainicjowała 
i przeprowadziła w swym dzien­
niku niejako plebiscyt jak zapa­
trują się na to zagadnienie 
przedstawiciele różnych sfer 
społecznych, m.in. ladzie nauki, 
ekonomiści, pisarze, politycy — 
byłaby chyba najbardziej predy- 
stynowana do tego, ażeby sprawę 
ankiety doprowadzić do końca, 
a mianowicie zaprosić grono lu­
dzi nauki do opracowania i 
przygotowania do druku książki, 
z przeznaczeniem jej jako spe­
cjalnego podręcznika, dla szkół 
wszelkiego typu i wszystkich 
szczebli, dla działaczy społecz­
nych i polityków, dla uczących 
siebie i innych; a chociaż obec­
nie żadna książka nie może tra­
fić pod strzechy, bo te spotyka 
się już bardzo rzadko, a za pa­
rę lat będzie je można ogiądać 
chyba tylko w skansenach, to , 
przecież należy pamiętać, że na 
wsi wciąż jeszcze mieszka nie­
wiele mniej jak połowa naszego 
społeczeństwa, że wśród tej 
wielkiej masy ludzi duża część

czyta i chce czytać — zwłasz­
cza książki tzw. pouczające. 
Oczywiście taki zespół redakcyj­
ny mogłaby powołać sama Ko­
misja Edukacyjna, albo też — 
Polska Akademia Nauk.

Zespól redakcyjny do opraco­
wania „Tademecum Polaka po­
stępowego”, powinien się skła­
dać z kilku wybitnych uczonych 
specjalistów, przede wszystkim 
w zakresie historii, socjologii, 
psychologii, ekonomii i litera­
tury.

tów i szlachty. A co prawda ja­
koś tak już było, że świat dość 
łatwo zapominał i wybaczał róż­
nym narodom różne potknięcia, 
nietolerancję i nawet zbrodnie, 
natomiast Polsce, nie tylko 
świat, ale nawet swoi takich 
przypadków nie darowywali.

i i 0WIMY o niej w różnych 
IYi okolicznościach przeważ­
nie skrótami albo sloganami. 
Godność ludzka. Jest uzna­
wana powszechnie, otoczona 
szacunkiem,' chroniona pra­
wem, uświęcana sztuką. Jest 
naturalnym dobrem każdej 
jednostki, dobrem, które jed­
nostka może zachować nawet 
wówczas, kiedy zostaje pozba­
wiona wszystkich innych 
dóbr i praw.

Ale godność ludzka wyma­
ga postawy aktywnej. Jej 
ochrona wymaga świadomoś­
ci własnego człowieczeństwa, 
szacunku dla samego siebie, 
siły charakteru. Człowiek po­
niżany może zachować swą 
godność, nie zachowuje jej 
służalec i konformista.

Bo godność ludzka to często 
po prostu zdolność do powie­
dzenia nie! — kiedy wszystko i 
wszyscy nakłaniają do powie­
dzenia tak! A kiedy indziej 
to — odwrotnie — zdolność 
powiedzenia tak! wbrew oko­
licznościom. To zajęcie stano­
wiska nie tylko wobec świa­
ta, wobec zewnętrznaści, ale 
i wobM samejo siebie.

Godność człowieka to coś 
innego niż zachowanie twa­
rzy. Sięga głębszych warstw 
motywacji. Zachowanie twa­
rzy to często tylko utrzyma­
nie pozorów. Godność ludzka 
to pozostanie sobą wbrew po­
zorom.

Broniąc godności ludzkiej 
jako jednego z dóbr i praw 
jednostki nie działamy ■ tylko 
z pobudek altruistycznych. 
Działamy także na rzecz sa­
mych siebie, albowiem sza­
cunek dla cudzej godności 
chroni i naszą własność. Bar­
dzo łatwo jest naruszyć, zra­
nić czyjąś godność słowem 
albo działaniem. Ale ktoś, kto 
tak czyni świadomie, wybiera 
drogę łatwą: za niską cenę 
osiąga własną przewagę. Nie 
stać go na to, aby się z dru­
gim zmierzyć, aby go przeko­
nać,, zdobyć, albo oddalić, nie 
okazuje się więc dosyć silny.

Nie zdajemy sobie sprawy 
jak często bywa naruszana 
godność ludzka. Jeżeli nawet 
nie dochodzi , do świadomego 

. jej poniżenia,, to dochodzi do 
jej lekceważenia czy tylko 
zapominania o niej. I to czę­
sto to strony tych, którzy

chętnie mówią o godności 
ludzkiej i szacunku dla niej.

Chwila refleksji nasunie 
każdemu niejedno doświad­
czenie z zakresu stosunków 
międzyludzkich, które ukaże 
owo lekceważenie ludzkiej 
godności. Wchodzi ono, to 
lekceważenie, jako składnik 
naturalny w naszą powszed­
niość i przejawia się w spra­
wach małych, których już po 
prostu nie dostrzegamy, a one 
się sumują i w ostatecznym 
rachunku umniejszają potocz­
ną wartość ludzkiej godności. 
Taki bowiem skutek przyno­
si choćby praktyka przewle­
kania decyzji,' na których 
nam zależy, czy zmuszanie do 
oczekiwania na to, co nam 
się należy/Taki przynosi sku­
tek biurokratyczna ospałość 
w traktowaniu próśb, skarg i 
wniosków obywateli, a nie­
jedna rozmowa przełożonego 
z podwładnym bywa nrzyklc. 
dem nieobecności czynnika 
ludzkiej godności w stosun­
kach służbowych.

Wspomniałem na wstępie, 
ii godność ludzka bywa u- 
iwięcana prłez sztukę. Tak, 
hca jest to zasada i hasło,

rzadzie j praktyka. Byłoby mi 
trudno wskazać — dla przy­
kładu — polski film, który w 
sposób bezpośredni podejmo­
wałby temat godności czło­
wieka w takich przejawach, 
jakie tu starałem się pobież­
nie wymienić. Owszem, zda­
rzają się i takie wśród fil­
mów poświęconych postaciom 
już dawno należącym do his­
torii. Na przykład „Koper­
nik" czy „Śmierć prezydenta". 
Niełatwo takie znaleźć wśród 
filmów współczesnych. Wyda­
ja się jakby podejmowanie 
tematu współczesnego skła­
niało twórców do traktowa­
nia godności ludzkiej jako 
pewnego rodzaju założenia nie 
wymagającego egzemplifika- 
cji: Jako zjawiska nie wy­
magającego analizy.

Ilekroć wyraźnie mówi się 
■W .filmie o godności ludzkiej, 
tylekroć wydaje się i twór­
com i widzom, że się uwznio- 

dorabia koturny 
rejony.

śla temat, 
bohaterom, sięga w 
których penetrować po prostu 
nie ma potrzeby.

Dzieje się tak, jakby współ­
czesność z - jej uwarunkowa­
niami, z całą taktyką działań 
doraźnych po prostu nie po­
zostawiała miejsca i .czisu na 
uwzględnianie jeszcze takich 
imponderabiliów, jak godność 
człowieka. Formalnie, zew­
nętrznie wszystko jest w po­
rządku. Jeżeli t założeń dra. 
maturgicznych nie wynika ja-

A NKIETA nie dala ostatecznej, 
••ścisłej definicji, co należy 
uważać za postępowe, a co za 
zachowawcze, względn.e wstecz­
ne. Mimo pozornej łatwości od­
różniania postępu od konserwa­
tyzmu, w wielu wypadkach jest 
ono skomplikowane, jako że „nie 
wszystko jest złotem, co się 
świeci”. Wprawdzie można by 
przyjąć jako zasadę, iż wszystko 
co prowadzi ogół społeczeństwa 
do podniesienia jego poziomu 
materialnego i kulturalnego jest 
postępowe, natomiast wszystko, 
to co spycha naród w przeciw­
nym kierunku — jest reakcyjne. 
Ale i takie rozumowanie nie jest 
oparte na absolutnej pewności i 
ścisłości. To, co niedawno jesz­
cze temu było bardzo postępowe, 
obecnie mogło się stać anachro­
nizmem. Są oczywiście pewne 
aksjomaty, z których jedno­
znacznie wynika, co jest postę­
pem, a co zacofaniem, toteż 
treść książki przeznaczonej do 
masowego czytania i pouczania, 
nie powinna być komplikowana 
względnie zaciemniana drobny­
mi niuansami.

Prawdziwy postęp nie ma cha­
rakteru krótkotrwałego, choć 
nieraz olśniewającego, fajerwer­
ku, powinien natomiast mieć 
widoczne cechy planowego, ciąg­
łego działania jako siła moto- 
ryczna w narodzie. Powinien 
też odpowiadać duchowi czasu i 
mieć charakter kompleksowy. 
Nie wystarczy być bardzo na­
wet postępowym pod jednym 
względem, a pod wieloma wzglę­
dami — reakcjonistą. Cóż z te­
go, że Polska od dawien dawna 
w swej historii pod wieloma 
względami należała do krajów 
bardzo postępowych, skoro aż do 
czasu jej rozbiorów w praktyce 
nie potrafiła się uwolnić od de­
spotycznego liberum veto i wziąć 
w obronę chłopów przed wyuz­
daną nieludzką swawolą magna-

kiś wyraźny zamach na ludz­
ką godność, po prostu o niej 
się nie mówi. Ona przecież 
istnieje w założeniu. Może 
dlatego tak się dzieje, że 
wszelkie sceny poniżania go­
dności ludzkiej są dla prze­
ciętnego 
trudne 
miast 
ludzkiej 
fliktu wewntęrznego, jako 
starcia motywacji jest tak de­
likatna- i tak trudna. I może 
właśnie dlatego film Zanus­
siego — „Barwy ochronne" — 
stał się dla wielu Szokiem.

Jest . jednak kinematogra­
fia, która nie unika trudnych 
problemów, ani delikatnych 
analiz. Kinematografia, która 
programowo wysuwa zawsze 
na plan pierwszy godność 
ludzką i nie traktuje tego ja­
ko zasadę, ale jako praktykę. 
Kinematografia, która nie o- 
granicza się do mówienia o 
obowiązku pracy, ale mówi i 
o godności pracy, która po­
winności ' obywatelskie umie 
przedstawić jako sprawę 
godności jednostki. I która 
motywację wyborów moral­
nych potrafi uzupełniać ana­
lizą stanów psychicznych 
człowieka. I choć niektórym 
może się 'wydawać, że jest to 
kinematografia moralizator­
ska, nikt nie odmawia jej 
szacunku.

Jest to kinematografia ra­
dziecka^

widza odpychające, 
do zniesienia, auto­
analiza przejawów 
godności jako kon- 

wewntęrznego,

POWOŁANY ew. zespół nau­
kowców do opracowania „Va- 
demecum Polaka postępowego”, 

moim zdaniem powinien za­
warte w nim definicje i wska­
zania oprzeć na konkretnych 
przykładach,,wziętych specjalnie 
z tych dziedzin naszego życia i 
naszych stosunków, które naj­
bardziej i najpowszechniej ob­
chodzą każdego mieszkańca wsi 
i miasta, a między innymi:

B wzajemny stosunek (lojal­
ność, uczciwość, życzliwość, 
przyjaźń, zaufanie) poszczegól­
nych obywateli kraju do samych 
siebie. Trudno przecież do po­
stępu zaliczyć takie, niestety 
jakże jeszcze częste, objawy, jak 
chęci dokuczenia (często nawet 
bez najmniejszego powodu) swo­
jemu bliźniemu tak, „żeby mu 
w pięty poszło”, tzw. zadziera­
nie nosa, zarozumialstwo, igno­
rowanie bliźnich jeżeli ich się 
uważa za coś od siebie niższego, 
ignorowanie odmiennego czyje­
goś zdania, tupeciarstwo i cham­
stwo. To nie umila ludziom ży­
cia i nie cementuje narodu.

H Rzetelny, lojalny i pełny 
zaufania stosunek narodu jako 
całości i poszczególnych jego 
obywateli do władz rządzących i 
odwrotnie — stosunek władz do 
narodu i jego poszczególnych 
obywateli — przy czym jako 
władze rządzące rozumiem nie 
tylko rząd, Sejm, ale wszystkie 
urzędy, biura i instytucje pań­
stwowe i samorządowe, aparat 
bezpieczeństwa, sądownictwo, a 
także wojsko. Wszystkie te czyn­
niki wywierają większy, lub 
mniejszy wpływ na wychowanie 
i na postawę obywatelską spo­
łeczeństwa. a więc postępo-wą, 
lub reakcyjną; zależnie od me­
tod wychowawczych.

■ Jako ważne przykłady po­
stępu i zacofania mogłyby być 
wzięte z przemysłu i z rolnic­
twa. W przemyśle, wyposażo­
nym w najbardziej postępowe, 
nowoczesne urządzenia, mamy 
do czynienia z produkcją wyso­
kiej jakości i — z zacofaną, nie 
budzącą zaufania u odbiorców 
rodzimych i nie znajdującą ła­
twego i korzystnego zbytu za 
granicą.

A rolnictwo? Jego obecny stan 
mechanizacji i chemizacji świad­
czy o dużym postępie, ale rów­
nocześnie nie trudno zauważyć 
pewne cofnięcia jak chodzi o 
stopień uczulenia np. na punk­
cie mechanicznej uprawy gleby 
(orki), w zakresie przechowywa­
nia i stosowania nawozów natu­
ralnych, płodozmianu, zaopatry­
wania gospodarstw w pasze z 
własnej produkcji, sztucznego 
nawadniania — oczywiście kiedy 
jest ono konieczne. A wiadomo, 
że takie i inne mankamenty w 
rolnictwie, zwłaszcza na prze­
strzeni dłuższego czasu, wpły­
wają ujemnie na wysokość pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej. A 
poza tym... jakże nam jeszcze 
daleko do jakiegoś uniwersaliz­
mu w postępowości i nowoczes­
ności gospodarstw, jakie jeszcze 
są różnice w wysokości produk­
cji poszczególnych gospodarstw 
i to zarówno prywatnych, jak i 
państwowych! Nie wiadomo tyl­
ko, ile jest postępowych, a ile 
zacofanych i ile jest gospodarstw 
średnio intensywnych.

MAWIANE dzieło jako re- 
zultat przeprowadzonej an­

kiety, powinno mieć na celu wy­
chowanie całego społeczeństwa 
w duchu kompleksowego i uni­
wersalnego postępu tak, aby nie 
było wątpliwości, że skoro Po­
lak — to znaczy że postępowy 
aby wszyscy normalni obywatele 
naszego państwa szanowali 
prawdziwy postęp i aby się 
wstydzili wszelkiego zacofania. 
Do osiągnięcia tego celu potrze­
ba oczywiście długiego czasu, 
ale dobra pouczająca książka 
przetrwa wieki.
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Przemówienia na przyjęciu w Lagos i Uroczysto obchody 60-lecia
! » h aa «. g m_ nfl

LAGOS (PAP). Szef federalnego rządu wojskowego Nigerii, gen. Olusegun Obasanjo z okazji wizyfy w tym 
kraju przewodniczącego Rady Państwa Henryka Jabłońskiego wydal 24 bm. na jego czesc przyjęcie, po 
którego obaj mężowie stanu wygłosili przemówienia.

Olusegun Obasanjo:
Pierwsza w Nigerii wizyta I 

przewodniczącego Rady Państwa 
PRL — oświadczył gen. Oluse­
gun Obasanjo — stanowi sym­
boliczny kamień milowy w his­
torii rozwoju stosunków przy­
jaźni między naszymi krajami. 
Nigeria wysoko ceni ogromne 
osiągnięcia Polski, tjm więk­
sze, jeśli weźmie się pod uwa­
gę, iż nastąpiły w tak krótkim 
czasie po zwycięstwie waszego 
nieugiętego narodu nad faszyz­
mem.

Z zadowoleniem stwierdzam 
— kontynuował Olusegun Oba­
sanjo — że stosunki między 
naszymi dwoma krajami roz­
wijają się, przynosząc obopólne 
korzyści naszym narodom, któ­
re respektują podstawowe za­
sady nieingerencji w wewnętrz­
ne sprawy innych państw. W 
rok po uzyskaniu przez Nigerię 
niepodległości, kiedy upadające 
mocarstwa kolonialne w dal­
szym ciągu opanowane były lę­
kiem przed komunizmem w 
nowo powstających krajach, sta­
nowiących główne źródło zao­
patrzenia rynków mocarstw ko­
lonialnych w surowce, nasze 
dwa kraje wynegocjowały i 
podpisałv pierwsze porozumie­
nie handlowe.

Był to początek rozwoju ma­
jący dużą wagę' stosunków 
między naszymi dwoma kraja­
mi i narodami. Dzisiaj obie 
nasze strony korzystają z owo­
ców tej decyzji, nie tylko w 
formie poważnie zwiększającego 
się rozmiaru dwustronnej vzy- 
miany handlowej, lecz także 
poprzez dwustronną współpracę 
w innych dziedzinach.

Mój kraj odczuwa szczególną 
dumę z udziału w procesie na­
szego rozwoju narodowego ok. 
400 waszych rodaków, którzy 
przebywa !ą obecnie w Nigerii. 
A ponadto wielu Nigeryjeży­
ków w waszych szkołach wyż­
szych zd~-bywa wiedze i kwa­
lifikacje w różnych dziedzinach 
technologii.

Nigeria nie zapomina o sym­
patii i zrozumieniu, jakie wy­
kazał wasz rząd i naród w kwe­
stii jedności nigeryjskiej w 
czasie wojny domowej w na­
szym kraju. Udzielając nam t>o- 
parcia moralnego, Polska zna­
lazła sie także w składzie mię­
dzynarodowej ekipy obserwato­
rów wojskowych, których zada­
niem było obserwowanie i nad­
zorowanie nrzebiegu wojny i 
operacji naszych oddziałów. 
Dlatego też jest rzeczą oczy­
wista, iż możemy z wami swo­
bodnie wymieniać poglądy w 
kwestiach dotyczących Dostępu 
narodu nigeryjskiego. Dlatego 
też uważamy, iż wasza wizyta 
w Nigerii ma olbrzymie zna­
czenie na tym kluczowym eta­
pie naszego rozwoju narodowe­
go.

Na scenie afrykańskiej — 
kontynuował mówca — jesteś­
my obecnie świadkami napawa­
jącej smutkiem sytuacji i wy­
darzeń w Afryce południowej, 
gdzie czarnemu człowiekowi 
bezwstydnie odmawia się pod­
stawowych swobód ludzkich, 
gdzie traktuje się go brutalnie 
i nieludzko jedynie ze względu 
na kolor jeeo skóry. Przesten- 
stwa te popełniane są za cichą 
zgoda 1 orzy aktywnej współ­
pracy oraz poparciu pewnych 
sił zewnętrznych, które przy 
pomocy nakładów inwestycyj­
nych. udzielały pomocy rządom 
mnieiszościowym i ich godnej 
potępienia polityce, twierdząc 
jednocześnie, że są naszymi 
przyjaciółmi.

Nigeria ooteoia 1 odrzuca tvch 
fałszywych przyjaciół. My. Ni- 
geryjczycr chylimy c^oło i wi­
tamy tych przyjaciół Afryki, 
którzy chcą razem z nami dzie­
lić brzemię naszej walki o wol­
ność 1 sprawiedliwość; przyja­
ciół. którzy szanują wartości 
ludzkie bez względu na rasę 
czy kolor skóry. Z zadowole­
niem przyjmujemy oddanie i 
zaan<ratow’n!e waszego kraju w 
szlachetna id»ę walki wyzwo­
leńczej w Afryce południowej.

Nigeria jest zdania, że poli­
tyka niezaangażowania w wa­
runkach istnienia bloków woj­
skowych powinna oznaczać zaj­
mowanie pozytywnego, postępo­
wego i aktywnego stanowiska w 
procesie przekształcania świata 
na lepszy dla całego rodzaju 
ludzkiego. Opowiadamy się za 
współpracą ze wszystkimi ludź­
mi dobrej woli na zasadach 
wzajemnego zrozumienia i po-

szanowania w imię utrwalania 
pokoju, harmonii i bezpieczeń­
stwa na świecie.

Polskę i Nigerię w wielu 
kwestiach międzynarodowych 
łączy jedność poglądów. Oba 
kraje stoją na stanowisku, że 
na Bliskim Wschodzie niemoż­
liwe będzie osiągnięcie trwałego 
pokoju bez wycofania się Izra- 
ęla z okupowanych terytoriów 
arabskich. Konieczne jest pełne 
poszanowanie i przywrócenie 
niezbywalnych praw i bezpie­
czeństwa narodu palestyńskiego, 
zgodnie z zasadami rezolucji 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Nasze kraje, oddane spra­
wie międzynarodowego pokoju 
i bezpieczeństwa, są przekonane, 
że wszystkie kraje bez względu 
na różnice w systemach poli­
tycznych, gospodarczych i społe­
cznych, mogą i powinny współ­
istnieć razem w pokoju i har­
monii.

Przeciwstawiamy się rozprze­
strzenianiu broni masowej za­
głady i jesteśmy zdania, iż w 
interesie ludzkości powinno się 
podjąć bardziej stanowcze i 
konkretne kroki w kwestiach 
rozbrojenia. Jesteśmy także zgo­
dni w kwestii tak ważnego za­
gadnienia, jak konieczność na­
tychmiastowego utworzenia no­
wego międzynarodowego ładu 
gospodarczego, który może przy­
czynić się do zmniejszenia prze­
paści między państwami rozwi­
niętymi i krajami znajdującymi 
się na drodze rozwoju. Oba na­
sze kraje popierają i bronią 
zasad Karty NZ i wychodzą z 
założenia, iż uprawnienia or­
ganizacji powinny zostać umoc­
nione tak, aby mogła ona roz­
wiązywać poważne problemy 
stoj?’ce przed światem.

Henryk Jabłoński:
Przybyliśmy do waszego wiel­

kiego i pięknego kraju — oś­
wiadczył IŁ. Jabłoński — by 
dać wyraz przyjacielskich uczuć, 
jakie żywi naród polski do na­
rodu Nigerii oraz szczerego 
przekonania o potrzebie rozwo­
ju wszechstronnej współpracy 
między naszymi państwami.

Naród polski z wielkim sza­
cunkiem odnosi się do narodów 
Afryki, które w trudnych wa­
runkach walki z kolonializ­
mem i imperializmem wyty­
czają śmiałe programy bu­
dowy swego lepszego jutra. Z 
dużą uwagą śledzimy także po­
ważny wzrost znaczenia konty­
nentu afrykańskiego na arenie 
międzynarodowej. Właśnie na 
Afrykę, gdzie toczą się dziś 
główne boje sił antyimperialis- 
tycznych z neokolonialnymi 
przeciwnikami, zwrócona jest 
uwaga całego świata.

W ruchu państw niezaangażo- 
wanych — w tym zwłaszcza w 
Afryce oraz w łonie Organiza­
cji Jedności Afrykańskiej — 
Nigeria odgrywa rolę czynnika 
stymulującego dążenie państw 
afrykańskich do suwerenności 
i niezależności, opowiadając się 
za pilną potrzebą budowy no­
wych politycznych 1 ekonomicz­
nych stosunków w świecie, któ­
re byłyby korzystne dla wszyst­
kich państw i narodów, likwi­
dując stan odziedziczony po 
przeszłości, w której zyski jed­
nych wynikały z niesprawiedli­
wości i ograbiania innych.

Społeczeństwo polskie szanuje 
podstawowe założenia waszej 
polityki zmierzającej do utrwa­
lenia suwerenności, rozkwitu 
swej ojczyzny oraz zbudowania 
nowego ładu ekonomicznego w 
skali międzynarodowej. Stoimy

H. Jabłoński zakończył wizytę w Nigerii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
w Nigerii, która znacznie przy­
bliżyła nasze kraje. Przeprowa­
dzone w czasie wizyty przyja­
cielskie rozmowy z najwyższymi 
przedstawicielami rządu nige- 
ryjskiego wykazały także daleko 
idącą zbieżność stanowisk Pol­
ski i Nigerii w fundamental­
nych problemach polityki świa­
towej.

Przewodniczący Rady Państwa 
zaznaczył, iż w czasie pobytu 
w Nigerii nakreślono program 
dalszego, wszechstronnego roz­
woju i pogłębienia wzajemnych 
stosunków polsko-nigeryjskich. 
Rozmowy, przeprowadzone w 
Nigerii potwierdziły, że współ­
praca naszych państw i naro­
dów jest korzystna dla pokoju 
oraz przyczynia się do tworze­
nia warunków sprzyjających 
pomyślnemu rozwojowi współ­
pracy międzynarodowej. Naszym 
zdaniem — powiedział Henryk 
Jabłoński — rozwój dwustron­
nych stosunków polsko-nigeryj­
skich leży nie tylko w interesie 
obu naszych narodów, lecz słu­
ży również szlachetnej sprawie 
odprężenia i pokojowej współ­
pracy międzynarodowej, w któ­
rej innocnieniu zainteresowana 
jest Polska i Nigeria.

W zakończeniu swego wystą­
pienia przewodniczący Rady 
Państwa zwrócił uwagę, iż dy­
namiczny rozwój obu naszych 
krajów otwiera szerokie możli­
wości wszechstronnej współ­
pracy Polski i Nigerii.

Rozpoczyna się ceremonia po­
żegnania. Orkiestra gra hymny 
państwowe Polski i Nigerii. H. 
Jabłoński w towarzystwie O. 
Obasanjo przechodzi przed fron­
tem kompanii honorowej nige- 
ryjskich sił zbrojnych. Słychać 
salut artyleryjski. H. Jabłoński 
żegna się z szefami rodzajów 
broni, członkami Najwyższej 
Rady Wojskowej. Federalnej 
Rady Wykonawczej, Rady Wy­
konawczej Stanu Lagos oraz in­
nymi osobistościami nigeryjski- 
mi.

W pożegnaniu biorą udział 
ambasadorowie PRL w Nigerii, 
Zbigniew Sołuba i Nigerii w 
naszym kraju Chrfstopher Olayi- 
wola Hollist

Przy stopniach specjalnego 
samolotu z biało-czerwoną sza­
chownicą Henryk Jabłoński i 
jego małżonka żegnają się z 
szefem państwa nigeryjskiego 
generałem Obasanjo. Dzieci

wręczają gościom z Polski bu­
kiety kwiatów. O godzinie 10.00 
samolot odlatuje z Lagos. (P)

Bezpieczeństwo lotnictwa 
cywilnego tematem obrad 
Komitetu Politycznego OHZ 

NOWY JORK i(PAP). Na 
wniosek 40 państw Zgromadze­
nie Ogólne ONZ podjęło 25 bm. 
decyzję o umieszczeniu na po- 
rządku dziennym obrad spra­
wy bezpieczeństwa lotnictw* 
cywilnego. ■ ' •

Problem ten zostanie rozpa­
trzony przez specjalnie powoła­
ny Komitet Polityczny złożony 
z przedstawicieli 149 państw 
reprezentowanych w Zgroma­
dzeniu Ogólnym. (P)

Nieudany zamach 
na ministra spraw 
zagranicznych Syrii

LONDYN, PARYŻ (PAP) We 
wtorek na lotnisku w Abu Żabi 
dokonano nieudanego zamachu 
na syryjskiego ministra spraw 
zagranicznych, Abd el-Halima 
Chaddama. Zamachu dokonał 
uzbrojony osobnik, który po od­
daniu strzałów do ministra 
Chaddama i żegnającego go na 
lotnisku ministra stanu ds. za­
granicznych Zjednoczonych Emi­
ratów Arabskich, Seifa al-Ghu- 
basza, zdołał podczas ucieczki 
wziąć jako zakładników kilka 
osób z obsługi lotniska. Policji 
udało się po pewnym czasie a- 
resztować zamachowca i uwol­
nić zakładników.

Minister Chaddam wyszedł * 
zamachu bez szwanku, nato­
miast minister Ghubasz, ciężko 
ranny od kul zamachowca, 
zmarl po przewiezieniu do szpi­
tala.

Władze Zjednoczonych Emira­
tów Arabskich wprowadziły 
pełne embargo na wiadomości 
o nieudanym zamachu na sy­
ryjskiego ministra. Dotychczas 
brak dokładnych informacji — 
kim był zamachowiec i kto zor­
ganizował zamach. (P)

ko-bowiem na stanowisku, że 
nleczne jest wypracowanie sys­
temu współpracy gospodarczej 
na świecie, opartej na sprawie­
dliwych zasadach równoupraw­
nienia i wzajemnych korzyści.

Naród polski zna i ceni wy­
soko te wielkie osiągnięcia, któ­
rych dokonuje wasz kraj, roz­
budowując potencjał przemysło­
wy, infrastrukturę, rozwijając 
szkolnictwo, budując jednolite, 
nowoczesne społeczeństwo, któ­
re ma ważną rolę do spełnienia 
na afrykańskim kontynencie.

W ciągu ostatnich dziesięcio­
leci — kontynuował Henryk Ja­
błoński — przekształciliśmy nasz 
kraj w nowoczesne, uprzemysło­
wione, wysoko rozwinięte pań­
stwo socjalistyczne. Dokonaliś­
my tych wielkich przeobrażeń 
swego kraju dzięki wytężonej 
pracy całego narodu, polityce 
przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim i innymi krajami socjalis­
tycznymi oraz konsekwentnej 
realizacji idei współpracy z 
wszystkimi państwami i naro­
dami na zasadach wzajemnego 
poszanowania niezależności, su­
werenności i pokoju. Dzięki te­
mu Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa wniosła poważny wkład 
w walkę o utrwalenie pokoju, 
wyeliminowanie niebezpieczeń­
stwa wojny i zapewnienie wa­
runków szerokiej współpracy 
międzynarodowej.

Dążymy do pełnej realizacji 
postanowień Aktu Końcowego, 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, które 
mają nie tylko zasadnicze zna­
czenie dla kształtowania sto­
sunków na naszym kontynen­
cie, lecz służą zarazem postę­
powi odprężenia na całym świe­
cie. Uważamy też, że w interesie 
wszystkich narodów świata na­
leży dążyć do likwidacji napięć 
wszędzie, gdziekolwiek się jesz­
cze utrzymują, Lin tego pragnie­
my pokoju w Afryce, wierząc, 
że służyłoby to eliminacji os­
tatnich pozostałości kolonializ­
mu oraz likwidacji rasizmu, 
apartheidu i ucisku, zgodnie z 
prawem narodów do samosta­
nowienia i niepodległości.

Szczególnie niebezpieczne są 
— naszym zdaniem — konflikty 
i nieporozumienia między naro­
dami znajdującymi się na dro­
dze rozwoju, wikłające je w 
sytuacje korzystne Jedynie dla 
sil imperializmu i neokolonia- 
lizmu, dla których hasło „dziel 
i rządź” — było zawsze metodą 
działania i zdobywania wpły­
wów. W tym kontekście niepo- 

,.koi nas rozwój sytuacji w re­
jonie rogu afrykańskiego, peł­
nej niebezpieczeństw brzemien­
nych w negatywne skutki dla 
narodów Afryki. Pragnęlibyśmy 
bardzo aby napięcie w tym re­
jonie ustąpiło miejsca rzeczo­
wej dyskusji, a następnie ko­
rzystnej współpracy.

Uważamy, że w likwidacji na­
pięć w stosunkach między pań­
stwami na drodze rozwoju dużą 
rolę do. odegrania mają orga­
nizacje międzynarodowe, w tym 
Organizacja Jedności Afrykań­
skiej na waszym kontynencie.

Narody nasze — bliskie so­
bie współpracą i wzajemnym 
szacunkiem — mają warunki 
dalszego współdziałania w dzie­
dzinie politycznej, gospodarczej, 
naukowej i kulturalnej, jak też 
pogłębienia wzajemnej informa­
cji o naszych krajach. Już obec­
nie osiągnęliśmy interesujący 
poziom współpracy w wielu 
dziedzinach, czego wyrazem są 
kontakty międzyrządowe, które 
w stosunkach dwustronnych sta­
ły się już tradycją, a także po­
rozumienia dwustronne, wśród 
których niemałe nadzieje wfąże- 
my z umową o współpracy go­
spodarczej 1 technicznej między 
naszymi państwami.

Sądzę, te winniśmy dążyć do 
podniesienia naszej współpracy 
do poziomu, którzy odzwiercied­
lałby łączące nas więzi przyjaźni 
oraz odpowiadał możliwościom 
płynącym z ambitnych planów 
rozwojowych naszych krajów.

Jestem głęboko przekonany — 
podkreślił Henryk Jabłoński — 
te nasze rozmowy, które tak 
pomyślnie rozpoczęliśmy oraz 
nawiązanie bezpośrednich kon­
taktów pozwolą na dalsze za­
cieśnienie naszej współpracy i 
rozwój naszej przyjaźni. (P)

MOSKWA. BUDAPESZT, BUKARESZT, HAWANA, 1 
ULAN BATOR, LONDYN, NOWY JORK, 
lu krajach trwają przygotowania do obcł?,odow.6?świe- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Na całym sw« 
cie organizowane są imprezy, akademie, wystawy. Po 
są rćwniż zobowiązania produkcyjne, organizowane sympozja 
i konkursy przybliżające społeczeństwom ideę rewolucji.

W Moskwie otwarto między­
narodową wystawę fotografiki 
dokumentalnej i artystycznej 
poświęconą Cj rocznicy Rewolu­
cji Październikowej. Zaprezen­
towano prace ponad 400 arty­
stów z pięciu kontynentów.

Wytężoną pracą czci jubileusz 
Wielkiego Października ludność 
Węgierskiej Republiki Ludowej. 
Miasta i osiedla węgierskie 
przygotowują bogate programy 
obchodów, a w całym kraju nie

Rozmowy na Kremlu
Leonida Breżniewa 
z premierem Indii

MOSKWA (PAP). We wtorek 
na Kremlu były kontynuowane 
rozmowy Leonida Breżniewa i 
Aleksieja Kosygina z przeby­
wającym w Związku Radziec­
kim z wizytą oficjalną premie­
rem Indii Morarji Desaiem.

Poruszono problemy współ­
pracy radziecko-indyjskiej pod 
kątem dalszego zacieśnienia jej 
we wszystkich podstawowych 
kierunkach, w tym także na 
arenie międzynarodowej.

Wśród problemów o charak­
terze międzynarodowym szcze­
gólnie wiele uwagi poświęcono 
sprawie ograniczenia wyścigu 
zbrojeń i kwestiom rozbrojenio­
wym, likwidacji ognisk napię­
cia na Bliskim Wschodzie i w 
rogu Afryki oraz poczynaniom 
rasistowskich reżimów na po­
łudniu Afryki. Obie strony za­
pewniły o zamiarze kontynuo­
wania wysiłków na rzecz po­
głębienia procesu odprężenia i 
objęcia nim wszystkich rejonów 
świata, w tym także kontynen­
tu azjatyckiego oraz rozwijania 
współpracy między wszystkimi 
krajami świata. Rozmowy prze­
biegały w przyjacielskiej atmo­
sferze. (P)

ma takiego przedsiębiorstwa 
ani spółdzielni proouKcjjnej, 
które nie realizowałyby dodat­
kowych zobowiązań w ramach 
jubileuszowych inicjatyw 1 wart 
produkcyjnych.

70 tytułów książek wydanych 
przez czechosłowackie 
wydawnicze dla uczczenia 60-Ie- 
cia Rewolucji Październikowej 
zaprezentowano na wystawie

60 lat literatury radzieckiej, 
60 lat walki o nowego 
ka” otwartej 25 bm. w Pradze. 
Ekspozycja prezentuje również 
życie i twórczość wybitnych pi­
sarzy radzieckich zajmujących 
się w swej twórczości problema­
tyką rewolucji.

Naród i postęp w 1977 r. — 
pod taką nazwą otwarto w sie­
dzibie ONZ w Nowym Jorku 
wystawę fotograficzną poświę­
coną 60-Ieciu Wielkiego Paź­
dziernika. Prezentuje ona 200

proc radzieckich mistrzów (o». 
grafiki ilustrujących główne tą. 
py historycznej drogi rom, 
pierwszego w świecie paftstw* 
socjalistycznego.

W krajach kapitallstycznją 
elly postępowe i d«nokraiy<a.( 
uroczyście obchodzą 60-ieci 
Wielkiego Października.

W Kolonii odbył* się okolic:, 
nościowa akademia pod haśle? 
„O trwały pokój i rouzermi, 
współpracy ze Związkiem iU. 
dzieckim”, w której uaeatai. 
czyli uczeni, pisarte oraz akty­
wiści organizacji związkowych | 
młodzieżowych.

W gmachu Uniwersytetu * 
Genewie otwarto wystawę fc-.ę. 
ki radzieckiej. N* ceremonii t- 
twarcia wystawy przenrfrw.ee, 
wygłosił minister oświaty kas- 
tonu Genewy.

W gmachu Biblioteki kr. 
Karola Marksa w Londynie, y 
którym w latach 1902—19® Wio. 
dzimierz Lenin redagował 
„Iskrę”, otwarte* wystawę <fc. 
kumentów. fotografii, książek l 
plakatów ilustrujących najwai 
niejsze etapy w historii pań. 
stwa radzieckiego. (P)

Expose ministra Bogusława Chniouplu 
o polityce zagranicznej CSRS

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 25 października
(P) W nadwełtawskiej sto­

licy obraduje piąte wspólne 
posiedzenie Izby Ludu i Izby 
Narodowości Zgromadzenia Fe­
deralnego CSRS. Biorą w nim 
udział przedstawiciele naj­
wyższych władz partyjnych i 
państwowych z sekretarzem 
generalnym KC KPCz i prezy­
dentem Republiki Gustawem 
Rusakiem na czele.

Podstawowym tematem obrad 
pierwszego dnia było expose 
ministra spraw zagranicznych 
Bogusława Chnioupka. Dokonu­
jąc szczegółowej oceny aktual-

Współpraca na rzecz pokoju i postępu
Dni nonki polskiej w Kolonii

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 25 października
W Kolonii — miliono- 
mieście nad Renem —

(P) 
wym 
rozpoczęły się „Dni nauki pol­
skiej”. Mieszczą się one w ob­
szerniejszym programie pol­
skich imprez rozpoczętych we 
wrześniu br. i poświęconych 
prezentacji naszej kultury i 
nauki. Przypomnijmy: miesz­
kańcy Kolonii mieli dotych­
czas okazję poznać Teatr Dra­
matyczny z Warszawy, wro­
cławski Teatr Pantomimy, sze­
reg , innych solistów i zespo­
łów. Oprócz koncertów zorga­
nizowane zostały wystawy ma­
larstwa i grafiki, przegląd fil­
mów, spotkania dyskusyjne.

Same „Dni nauki”, których 
współgospodarzem jest miejsco­
wy uniwersytet przy współudzia­
le władz miasta, obejmują m. 
in. kilkanaście odczytów znanych 
polskich specjalistów, reprezen­
tujących różne dziedziny wiedzy 
i różne ośrodki akademickie. Na 
przykład docent dr hab. H. 
Orłowski z Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza w Poznaniu zapoz­
na środowisko miejscowych spe­
cjalistów i wszystkich zaintere­
sowanych z polską polityką wy­
dawniczą oraz z przekładami z 
literatury krajów niemieckiego 
obszaru językowego; doc. dr hab. 
B. Pleśńiarski z Uniwersytetu 
im. M. Kopernika w Toruniu 
mówić będzie o kształceniu i 
wychowaniu w Polsce w okresie 
II wojny światowej i okupacji 
hitlerowskiej; prof. dr K. Urba­
nik z Uniwersytetu im. Bieruta 
we Wrocławiu podejmie temat: 
„Polska szkoła matematyczna”; 
prof. dr A. Burga z lubelskiego

UMCS przedstawi przewodnie 
zasady w Konstytucji PRL.

Staraniem seminarium slawi­
stycznego biblioteki uniwersy­
teckiej, przy czynnej inicjaty­
wie profesora dr Kasacka, urzą­
dzona została na terenie uni­
wersytetu specjalna wystawa 
•współczesnej literatury polskiej 
przetłumaczonej na język nie­
miecki. Wśród 87 pozycji znaj­
dują się m.in. dzieła Iwaszkie­
wicza, Gombrowicza, Lema, za­
służonego tłumacza literatury 
polskiej w RFN — Dedeciusza.

Inauguracją bogatego i uroz­
maiconego cyklu spotkań z nau­
kowcami był uroczysty wykład 
wifeeministra nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki prof. dr J. 
Górskiego podczas imprezv o- 
twarcia „Dni nauki polskiej” w 
Kolonii.

Kontakty i współpraca nau­
kowców z Polski i Republiki 
Federalnej służyć mają nie tyl­
ko wymianie fachowych infor­
macji i poglądów w wybranych, 
niekiedy wąsko wyspecjalizowa­
nych dziedzinach wiedzy Ich 
celem ogólnym i nadrzędnym — 
na co zwrócił uwagę w swym 
wystąpieniu podczas uroczystoś­
ci otwarcia ambasador Wacław 
Piątkowski — jest wnoszenie 
wspólnego wkładu do procesu 
dalszej normalizacji i rozwoju 
stosunków bilateralnych do 
wzbogacania — zgodnie z 'posta­
nowieniami Aktu Końcow’»eo 
KBWE w Helsinkach — infra 
struktury pokojowego wsoół 
istnienia w Europie? DzS Z 
na rzecz pokoju i postępu sta­
nowi niezmienny motyw prze­
wodni każdej prezentacji nad 
Renem bogatej polskiej oferty 
naukowo-technicznej cz^ kJtr^

nych wysiłków podejmowanych 
przez Związek Radziecki i po. 
zostało kraje socjalistyczny dą. 
żące wraz z całą postępową opi­
nią światową do pogłębiana 
procesów łagodzenia napięć: 
międzynarodowego, zapewńiti: 
światowego pokoju i bezpieoeś- 
stwa, rozwoju pokojowej współ­
pracy, mówca podkreślił, ii po 
kojowa polityka krajów locji 
listycznych zamierzona jest b 
kompleksową realizację zasad i 
porozumień zawartych w Akc* 
Końcowym KBWE. Znalazło i> 
swoje odzwierciedlenie w dekla­
racji przyjętej przez Politycs; 
Komitet Doradczy Układu War­
szawskiego w listopadzie ub. ic 
ku.

Wici© uwagi w twym wyda, 
pieniu poświęcił mówca oceti 
braterskich wszechstronnych iż 
sunków Czechosłowacji a 
Związkiem Radzieckim. Mówit: 
następnie o stosunkach z Pd 
ską minister Chnioupek stwier­
dził iż doszło do dalszego re­
wo j u współpracy we wszyitkid 
dziedzinach życia politycznej 
gospodarczego i kulturalnej 
Przypominał on także donlośi 

' znaczenie, jakie miała dli re- 
woju wyższego etapu tej współ­
pracy wizyta partyjno-państn 
wej delegacji PRL na czele i 
Edwardem Gierkiem w lipa 
ub. r. i podpisany wówczas <b 
kument, który jest przejawr- 
woli obu krajów kroczenia d» 
gą dalszego wszechstronnej 
rozwoju wzajemnych stosunki!

Z kolei mówca zrelacjonoh 
obszernie reałtzację przez Cs- 
chosłowację zasad helsiński^ 
Stwierdził on: „Czechosłowacji 
w ramach pokojowej politji 
systematycznie zabiega o peh 
kompleksowe wprowadzanie ł 
życie helsińskich postanowię 
Zal — podkreślił minister 
Chnioupek — iż jesteśmy świst­
kami tego, Jak przedstawicie 
niektórych krajów na konferer 
cji w Belgradzie 1 nie tylko ts 
czynią pokusy o zawężanie ir 
terpretacji Aktu Końcowe? 
według swoich zasad i w opię­
ciu o laką to interpretację ds 
opierać mieszanie się do in­
szych wewnętrznych spraw.

Oceniając w dalszym cisf 
swego wystąpienia stostzi 
dwustronne z krajami kapitsl- 
stycznymi B. Chnioupek stwier­
dził m.in.: przy rozwijaniu in­
szych stosunków szczególną » 
wagę poświęcamy kontakt® '■ 
naszymi najbliższymi sąslsds.* 
RFN i Austrią. Stwarzamy w 
runki dla rozwijania doW- 
siedzkich stosunków na uj­
dzie równości i wzajemnych 
rzyści. Do tego jednak niezbeć 
ne jest wytworzenie właściwe,' 
atmosfery, w której nie 
mieć miejsca pokusy reikę!- 
nych sit o podważanie zaute3 
i sianie nieprzyjaźnl między :<■

• Odbyto sic w Genewie rrpo- 
tkanie deleęarji ZSRR. USA i 
Wielkiej Brytanii, uczestniczących 
w trwających tam rozmowach w 
sprawie opracowania układu o 
całkowitym 1 powszechnym zaka­
zie wrt-b a bronią jądrową.

O C—en Centralnej Rady Bul- 
•arsfclch związków Zawodowych 
— dziennik „Trud" opublikował 
25 hen. artykuł członka Biura Po­
litycznego K.C PZPR, orze w rrJnl- 
rżącego CKZZ — Władysława 
Kruczka, poświęcony znaczeniu 
Wtetkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej dla umacniania 
pokoju i postępu na świecie oraz 
dla kształtowania bratnich więzi 
łączącyc.lt obecnie naród i partie 
ZSRR i Poć?ki.
• £5 bm. w r.araach programu 

wsoótnraey krajów socjalistycz­
nych w dziedzinie badań t poko­
jowego wykorzystania przestrzeni 
fcosmóezr.ej z terytorium euro­
pejskiej części ZSRR wystrzelono 
kolejna rakietę geofizyczną „Wer- 
tlkal-S”. ,

@ Na Węgrzech przebywała de­
legacja państwowego arbitrażu 
gospodarczego pod przewodni­
ctwem prezesa Edwarda Zachaj- 
klewlcza. Delegacja zapoznała się 
z działalnością, metodami 1 for­
mami pracy Izby gospodarczej 
Sądu Najwyższego WRL oraz wy- 
dziatów gospodarczych sądów w 
Jewódzkleh. PAP)

Zwycięstwo w Moskwie
(A) „Wieść o klęsce Kiereńskieg. dotarta, do najdalszych zakąt­

ków Rosji, wzniecając wszędzia falę rozpaczliwych walk ulicznych 
i powróciła echem zwycięskiego krzyku proletariatu. Ulice Kazania, 
Saratowa, Nowgorodu, Winnicy spłynęły krwią, a w Moskwie bol­
szewicy skierowali armaty na Mtałnią twierdzę burżuaz# — Kreml” 
— pisał John Reed.

„Piotrogród, jakkolwiek od stu 
przeszło lat był siedzibą rządu, 
pozostał jednak sztucznym mia­
stem. Prawdziwa Rasia, Rosja 
przeszłości i przyszłości znaj­
duje się w Moskwie. W Mos­
kwie można lepiej poznać rze­
czywisty stosunek ludu rosyj­
skiego <5o rewolucji, gdyż życie 
tętni tam mocniej.”

Przygotowania do powstania 
w Moskwie rozpoczęto już we 
wrześniu. Powstanie wybuchło 
25 października <7.XI.) po otrzy­
maniu wiadomości o wybuchu 
powstania w Piotrogrodzie i po 
podjęciu decyzji przez Ośrodek 
Partyjny.

Moskiewski Komitet Wojsko- 
wo-RewoIucyjny dysponował 
znacznymi silami, po jego stro*

nie była bowiem większość żoł­
nierzy garnizonu moskiewskiego. 
Ogółem siły rewolucyjne liczy­
ły prawie 30 000 ludzi, przy 
czym podwoiły się jaszcze w 
czasie trwania powstania. Gorzej 
było jednak z bronią, której 
sporo brakowało. Sytuacja ra­
dykalnie się poprawiła dopiero 
M października, gdy na stacji 
Sokolniki odkryto wagony to­
warowe x 40 000 nowych kara­
binów.

Obóz kontrrewolucyjny rów­
nież szykowa! się do decydu­
jącej rozgrywki. Jego siły były 
pozornie nieco słabsze — 20 000 
ludzi, lecz za to doskonale u- 
zbrojonych 1 wyćwiczonych, a 
ich trzon stanowiła kadra ofi- 
cwsko-junkierska. Najważniej-

w.e jednak, te kontrrewolucjo­
niści poważnie liczyli na «iły 
oddziałów mających przybyć a 
frontu. Liczono, te uda się w 
Moskwie utworzyć nowy rząd 
burżuazyjny i przekształcić 
miasto w stolicę Jrontrrewoiuejl.

Jak już wspomniałem, 28.X. 
sytuację polepszyło nagle odkry­
cie wagonów z bronią. Jeszcze 
tego samego dnia, wieczorem, 
czerwonogwardziści wraz z od­
działami żołnierzy zablokowali 
centrum Moskwy. Nadzieje 
kontrrewolucjonistów na przy­
bycie wojsk z frontu zawiodły. 
Natomiast robotnicy z miejsco­
wości Wiażma i Tuła zatrzy­
mali pociągu w których podą­
żały do Moskwy posiłki koza­
ckie. W ten sposób powstanie, 
po początkowych niepowodze­
niach 1 przejściu do defensywy, 
zaczęło się zmieniać w sukces 
wrotkowych sił rewolucyjnych.

w nocy z 30 na 31 paździer­
nika siły rewolucyjne przeszły 
do decydującego natarcia. O go­
dzinie a rano kontrrewolucjo*

cie 3 listopada oddziały rewo­
lucyjne wkroczyły na Kreml.

„Już od dwóch dni bolszewi­
cy rządzili miastem. Przerażeni 
mieszczanie powylazili z piwnic 
szukać swych zabitych. Bary­
kady z ulic stopniowo usuwa­
no — pisał John Reed. (...)

„Święta cerkiew prawosław­
na odwróciła swe łaskawe ob­
licze od Moskwy, tego gniazda 
żmij, które odważyło się bom­
bardować Kreml. Mroczne i ci­
che były świątynie, kapłani zni­
kli. Wkrótce potem Tichon, me­
tropolita moskiewski, ekskcmy- 
nikował rady...

Sklepy były również pozamy­
kane, a co zamożniejsi miesz­
kańca siedzieli w domu. Czy­
nili to jednakże dla innych po­
wodów: ten dzień był dniem lu­
du, którego pochód szumiał po 
ulicach jak morze na skalach...”

Zwycięstwo rewolucji w Pio- 
trogródzie 1 Moskwie zapewniło 
jej triumfalny marsz w całej 
Rosji.

KRZYSZTOF KOPROWSKI

Obraz TT. Sieroiat — „Lenin 
proklamuje władzę Rad".

rot APN
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Czechosłowacka gospodarkaInwencja i prawda,
mit i rzeczywistość
Publicysta francuski Pierre 

Viansson-Ponte w tygodniowym 
przeglądzie politycznym napisał 
w dzienniku „Le Monde" o 
szerzących się w Paryżu plot­
kach.

Czytamy w „Le Monde”: 
„Francois Mitterrand jest cho­
ry, poważnie chory. Ale cicho 
sza, oto inna wiadomość, utrzy­
mywana w tajemnicy. Giscard 
d’Estaing nie ma się bynajmniej 
lepiej, jest także chory. Ale o 
tym wszystkim nie wiedzą ci, 
którzy rzadko dowiadują się o 
tym nie z gazet, gdzie znajdują 
oo najwyżej zaprzeczenie tego 
rodzaju wiadomości.

Jakże więc dowiedziałem się 
o tych informacjach? Otóż mam 
przyjaciela, który zna pewną 
laborantkę ze szpitala Cochin 
oraz poinformowano mnie tak­
że z innych źródeł takich jak 
pielęgniarka z Necker, która jak 
się zdaje o tym wiedziała. W 
każdym razie widziała wynik 
badań krwi. Twierdzi, te doty­
czył on stanowczo Mitterranda. 
Dalej kuzynka szwagra mojej 
siostrzenicy, ściśle zaprzyjaźnio­
na z matką pewnego internisty 
z Villejuif, który ubiegłego ro­
ku miał w swych rękach rent­
gen Giscarda d’Estaing i był 
nim bardzo zaniepokojony. Os­
tatecznie nie znam dalszych 
szczegółów, ale Wiadomość ta 
jest pewna. A więc czyżby cała 
t? inscenizacja, kłótnie obu ry­
wali miały stanowić tylko chwy­
ty wyborcze?

Czy więcie państwo, że Mitter- 
fand i Giscard d'Estaing spo­
tykają się co dwa lub trzy mie­
siące i że istnieje między nimi 
pewne tajne porozumienie?

Dalej zaś dowiedziałem się 
od pewnego emerytowanego 
pułkownika, który byt w Al­
gierii i był przełożonym brata 
mojej dozorczyni, a obecnie 
twierdzi, że armia jest gotowa 
do zamachu stanu i czeka je­
dynie na odpowiedni sygnał. I

wreszcie szczegół, o którym bym 
zapomniał: Mitterrand uloko­
wał swą gotówkę w Tangerze, 
Giscard d’Estaing umieścił swój 
majątek w Hongkongu i wresz­
cie Marchais umieścił kufer ze 
sztabami złota i diamentami w 
jednym z banków szwajcarskich. 
Muszę jednak stwierdzić, że to 
co rozpowiada się ludziom na 
powyższy temat, a przecież 
wszystkiego jeszcze nie wiem, 
skłania jedynie do bezradnego 
wzruszenia ramionami.

Socjologowie od dawna stu­
diują problem, w jaki sposób 
rodzi się w tym lub owym mieś­
cie czy w jakimś innym środo­
wisku taka lub inna pogłoska, 
na niczym właściwie nie oparta, 
kalumnia godząca w tę lub in­
ną osobistość lub w dane śro­
dowisko społeczne. Czy chodzi 
tu o przejawy jakichś odwiecz­
nych aspiracji, czy może o chęć 
znalezienia kozła ofiarnego, lub 
też o przemożny pęd do ujaw­
nienia intrygujących tajemnic, 
albo może o pragnienie wykry­
cia maskowanych wciąż rea­
liów? Ludzie są zniechęceni do 
takich poszukiwań przez pew­
ną część prasy. Próbował to w 
swoim czasie ściśle określić m. 
in. Edgar Morin, w znanej 
książę o tajemnicach epoki or­
leańskiej.

Plotki natury politycznej ma­
ją swoisty charakter: rodzą się 
wpierw w danym ciasnym śro­
dowisku, a następnie dają wy­
raz szerszym już dążeniom do 
zmiany dotychczasowej sytuacji. 
Rozchodzą się one niekoniecznie
— jak można by przypuszczać
— w jakichś prawdziwie drama­
tycznych sytuacjach.

Następnie w ukształtowanym 
przez nie nastroju wszystko mo­
że się stać tak, jak gdyby sta­
nowiło od dawna głoszoną ko­
nieczność...

Ponieważ przeżywamy obecnie 
jeden z okresów niepokoju i

Przemówienie prezydenta BFN 
na pogrzebie H. M. Schleyera
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1) 
świadczące o absolutnym bra­
ku nadzoru w Stammhelm.

Na ten aspekt problemu ter­
roryzmu w RFN zwrócił uwagę 
w wywiadzie dla „Sueddeutsche 
Zeitung” kanclerz RFN Helmut 
Schmidt. Powiedział on, iż po­
dejrzenia, że trójka więźniów 
ze Stammhelm nie popełniła 
samobójstwa, są pożywką dla 
„nastrojów antyniemieckich”.

Kanclerz RFN powiedział, że 
... partie koalicji rządzącej SPD 
. i FDP nie omawiały z opozy­

cją chadecką wspólnych inicja­
tyw ustawodawczych w zakresie 
zwalczania terroryzmu, z wyjąt­
kiem — przyjętej już — usta­
wy o zakazie kontaktowania się 
więźniów — terrorystów ze 
światem zewnętrznym w okre­
ślonych sytuacjach.

W dyskusji na temat źródeł 
terroryzmu zabrał głos prze­
wodniczący Rady Kościoła 
Ewangelickiego w RFN (EKD) 
biskup Badenii-Wirtembergii 
Helmut Klass. Powiedział on, 
że wszystkie grupy społeczeń­
stwa RFN ponoszą winę za zro­
dzenie się terroryzmu. Istotny 
powód ekstremizmu biskup 
Klass widzi w dysproporcjach 
między bezpieczeństwem i roz­
paczą, między sytością i nędzą. 
Gloryfikowanie przemocy w te­
lewizji i w niezliczonych fil­
mach również jest czynnikiem, 
który zadecydował o wzroście 
brutalności i przemocy. (P)

Moeller potwierdza 
swoje oświadczenia

BONN (PAP). Irmgard 
ler, jedna z terrorystek, 
przebywała w więzieniu 
garckim, ponownie oświadczyła 
swojemu adwokatowi, że nie 
miała zamiaru pozbawić się ży­
cia. Według oficjalnej wersji 
prokuratury w Stuttgarcie, 
Moeller, podobnie jak nieżyją­
cy już Andreas Baader, Jan 
Carl Raspe i Gudrun Ensslin, 
chciała popełnić samobójstwo, 
tylko ją odratowano. Oficjalna 
wersja mówi, że Baader i Raspe 
zastrzelili się, a Ensslin powie­
siła się. Moeller znaleziono z 
ranami zadanymi tępym nożem 

Obrońca Moeller, adwokat 
Jutta Bahr-Jendgens przeprowa­
dziła z przebywającą w szpita­
lu Moeller drugą rozmowę we 
wtorek 25 bm. Moeller oświad­
czyła, że pamiętnej nocy usły­
szała strzały i hałas. Potem 
otworzyły się drzwi jej celi, a 
ona straciła przytomność. Kie­
dy się obudziła, stwierdziła, że 
zadano jej cięte rany. Potem po­
nownie straciła przytomność. 
Kiedy ją odzyskała, znajdowała 
się już w drodze do szpitala.

Moeller oświadczyła też, że nie 
zadała sobie sama żadnych ran. 
Twierdzi ona również, że mię­
dzy nią Baaderem, Raspe i 
Ensslin nie było żadnego poro­
zumienia w sprawie popełnienia 
zbiorowego samobójstwa.

Rząd Badenii-Wirtembergii ma 
w środę (26 bm.) przedłożyć 
tymczasowy raport z przepro­
wadzonych dochodzeń, w związ­
ku z wydarzeniami w więzieniu 
stuttgarckim. Chadecki rząd w 
Stuttgarcie podtrzymuje nadal 
wersję samobójstwa trzech ter­
rorystów i próby samobójstwa 
Moeller. Zdaniem rzecznika mi­
nisterstwa sprawiedliwości rzą­
du krajowego Badenii-Wirtem- 
bergii, nic nie przemawia prze­
ciwko tej wersji. Rząd w Stutt­
garcie zaprzecza również, że po 
dniu 5 września, dniu zamachu 
na Schleyera, nie przeprowadzał 
kontroli cel uwięzionych terro­
rystów.

Władze Badenii-Wirtembergii 
twierdzą, że do przemycenia do 
cel terrorystów broni i Innych 
Przedmiotów mogło dojść przy 
braku dostatecznej kontroli kon­
taktów pisemnych i osobistych

oczekiwań, plotki polityczne 
nabierają szczególnie dobitnego 
charakteru. Klasycznym ich 
przejawem jest w szczególności 
roztrząsanie na tym tle, co bę­
dzie pożądanym kierunkiem 
zmian na głównej arenie życia 
politycznego, lansowanie twier­
dzeń, że mają one doprowadzić 
do generalnego polepszenia sy­
tuacji w kraju.

To prawda, że i dawniej sze­
rzono nieraz — właśnie m.in. 
we Francji — pogłoski o stanie 
zdrowia kluczowych osobistości, 
jakkolwiek leh bezpośrednie o- 
toczenie stanowczo zaprzeczało 
alarmom. Prawdą jest również, 
że w miarę upływu czasu za­
chodzą istotne zmiany w nas­
trojach ludności i że nie da się 
zaprzeczyć, iż ludzie przeżywają 
niekiedy rozczarowania, czują 
się oszukiwani. Faktem jest 
wreszcie, że postawa tych lub 
owych osobistości może budzić 
zastrzeżenia, co stwarza prece­
dens do forsowania szerokich 
zmian. Z drugiej strony zacho­
dzi jednak pytanie, czy ewen­
tualne zmiany okażą się istot­
nie owocne...

Wracając do źródła plotek, 
warto przypomnieć, że na ich 
kształtowanie mogą wpływać m. 
in. wypowiedzi, któregoś dygni­
tarza na uroczystym zebraniu 
lub obiedzie. I to stwarza nie­
kiedy materiał do daleko idą­
cych plotek.

W końcowej części artykułu 
poświęconej m.in. szczególnej 
roli prasy, czytamy:

Przypomnijmy sobie owijane 
w bawełnę lub zniekształcone 
nlotki, wracające rychło do tych, 
którzy je lansowali. W oczach 
każdego z ich autorów stanowi 
to uzupełniający dowód po­
twierdzenia ścisłości tego co u- 
przednio mówił. Nabierają zaś 
one szczególnie szerokiego roz­
głosu, gdy czynni są obecni na 
zebraniach dziennikarze, którzy 
je magazynują w połączeniu z 
pewnymi własnymi aluzjami lub 
ostrożnymi znakami pytania. 
..Mówi się. że...", ..O co właści­
wie chodzi?”, „Chcialoby się 
wiedzieć, czy...”. Odtąd wszyst­
ko rusza z miejsca — każde 
dementi będzie traktowane jako 
uzupełniające potwierdzenie 
plotki. Wszystko, co się słyszy, 
uznawane Jest za coś nowego, 
a nawet wręcz — wbrew inten­
cjom — potwierdzenie kwestio­
nowanej tezy. Wszelkie wyjaś- 

szczere, uważa 
zakamuflowania

so­
do*

Moel- 
która 
stutt-

między terrorystami a ich adwo­
katami. Brzmi to jak kolejne 
pomówienie adwokatów o współ­
pracę z terrorystami.

Prezydium SPD domaga się 
szybkiego przedłożenia nie 
oszczędzających nikogo wyników 
dochodzeń prowadzonych w 
związku z tym, co stało się w 
stuttgarckim więzieniu. W cza­
sie obrad prezydium partii so­
cjaldemokratycznej przypomnia­
no, że fala protestów, zamachów 
i krytyki pod adresem Republiki 
Federalnej, obserwowana obec­
nie za granicą, ma również 
związek z wydarzeniami w stutt­
garckim więzieniu. (P) 
Paszporty porywaczy

LONDYN (PAP). Władze 
malijskie podały szczegóły
tyczące paszportów, jakie zna­
leziono przy porywaczach samo­
lotu Lufthansy. Prawdopodobnie 
są one sfałszowane lub skra­
dzione.

Jak dowiadują się agencje 
prasowe od kół dyplomatycznych 
w Mogadiszu, jeden z porywa­
czy miał paszport holenderski, 
a troje pozostałych — irańskie. 
Podano nazwiska widniejące w 
paszportach Johannes Gerdus (w 
paszporcie holenderskim), Reza 
Abasy, Soraya Ansary i Shanna 
Gholan (w paszportach irań­
skich). Władze somalijskie prze­
kazały ambasadom Iranu i Ho­
landii w Mogadiszu fotokopie 
dokumentów.

Jak informowaliśmy, troje po­
rywaczy zostało zabitych, a ko­
bieta posługująca się paszpor­
tem na nazwisko Shanny Gho­
lan przebywa w szpitalu w Mo­
gadiszu. (P)

nienia, nawet 
się za próbę 
rzeczywistości.

Oto więc np. niespełna tydzień 
temu jeden z wielkich ilustro­
wanych magazynów paryskich 
zamieścił reportaż, z którego 
dowiadujemy się, jakoby pano­
wie Giscard d’Estaing i Mitte­
rrand odbyli znów poufne spot­
kanie. Czy tak było rzeczywiś­
cie? Mniejsza o to: pogłoska- na 
ten temat zakorzeniła się moc­
no w szerzonych plotkach.

Kalumnie, wyrazy pogardy dla 
rządu „pasja do wykrywania 
tajemnic”, co we Francji Jest 
bardziej niż gdzie indziej spe­
cyfiką społeczeństwa — wszyst­
ko to sprzyja szerzeniu się tego 
rodzaju plotek. Politycy, Ilekroć 
to ich dotyczy osobiście, mu­
szą liczyć się z tego rodzaju 
sytuacją. Zbliżamy się szybko do 
takiego stadium, w którym In­
wencja zaczyna górować nad 
prawdą, a mit staje się czymś 
silniejszym od rzeczywistości.”

Tyle „Le Monde” o paryskich 
plotkach na paryskie tematy. 
Ciekawe, czy ktoś na Zachodzie 
przeprowadzi podobne rozważa­
nia o plotkach, które pojawia­
ją się na łamach niektórych 
gazet zachodnich na tematy 
Wschodu? Wiele gazet 1 rozgło­
śni osiągnęło Już dawno „takie 
stadium, w którym Inwencja 
góruje nad prawdą, a mit stal 
się czymś silniejszym od rze­
czywistości". (A)

Kierunek: uruchamianie rezerw
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYR W1 CZA
Praga, w październiku

(A) Dostrzeganie i uruchamianie 
wszystkich możliwych rezerw w 
gospodarce narodowej stało się 
obecnie najważniejszym zada­
niem partyjnym i społecznym w 
całej Czechosłowacji. Uchwały 
XV Zjazdu KPCz określiły spra­
wę jasno: „Produkować efek­
tywnie, pracować dobrze Jest na­
kazem dnia, podstawowym wa­
runkiem wzrostu stopy życio­
wej”.

Wyższa Jakość pracy powinna 
stać się trwałą cechą nie tylko 
gospodarowania, produkcji, ale 
wszelkiej działalności w każdej 
dziedzinie życia społeczno-gospo­
darczego. Zwracają na ten fakt 
uwagę, przy każdej nadarzającej 
się okazji przywódcy partii i 
rządu. Sprawom tym coraz wię­
cej uwagi poświęcają środki ma­
sowego przekazu. Uzyskiwane 
zaś efekty gospodarcze świadczą 
wyraźnie, że postulaty te stają 
się zrozumiałe i coraz powszech­
niej aprobowane przez społe­
czeństwo.

Na tej podstawie można Już 
z góry zakładać, że podsumowa­
nie tegorocznego społeczno-gos­
podarczego działania w Czecho­
słowacji, bardziej niż kiedykol­
wiek przedtem dotyczyć będzie 
jakości osiągniętych wyników 
Stanowić ona będzie bezstronny 
1 surowy miernik oceny każdego 
pracownika, każdego zakładu 
pracy. Wszystko wskazuje na to. 
że począwszy od bieżącego roku, 
nie wystarczy już zameldować 
ile czego zrobiliśmy, ale meldu­
nek ten trzeba będzie uzupełnić 
wyliczeniem — ile kosztowała ta 
produkcja, za jaką cenę znala­
zła zbyt na rynku.

Pojęcie — jakość pracy rozu­
mie się tu nie tylko jako dotrzy­
mywanie wszystkich paramet­
rów w toku przygotowania i sa­
mej produkcji, ale dotyczy ono 
absolutnie wszystkich sfer zwią­
zanych z procesem organizacji, 
kierowania i wytwarzania, a więc 
m. in.: wykorzystania czasu pra­
cy, oszczędności materiałów, su­
rowców, energii, pełniejszego 
wykorzystania maszyn i narzę­
dzi, śmielszego i szybszego 
wprowadzania postępu technicz­
nego. Odpowiedzialność spoczy­
wa natomiast na wszystkich u- 
czestnikach tego procesu od kon- 
st-uktorów i technologów poczy­
nając poprzez ludzi planujących 
i kierujących produkcją, bezpo­
średnich wykonawców, służb 
kontrolnych aż do transportu, 
reklamy, handlu. „Jeśli kiedyś 
— pisał niedawno na łamach ty­
godnika „Hospodarskie Nowiny” 
przewodniczący Federalnego U- 
rzędu Statystycznego Jan Kazi- 
mour — jedynym miernikiem o- 
ceny. poszczególnych przedsię­
biorstw było ogólne wykonanie 
planu, to obecnie takie kryterium 
będzie stanowiło kilka wskaźni­
ków, dających obraz całej dzia­
łalności produkcyjnej i inwes­
tycyjnej, dostaw wyróbów na ry­
nek wewnętrzny 1 na eksport do 
krajów socjalistycznych i kapi­
talistycznych. Takie dokładne 
śledzenie działalności przedsię­
biorstw powinno w porę sygna­
lizować niedociągnięcia i umoż­
liwić znalezienie sposobów ich 
rozwiązania”.

śpiące mastyny
Wśród tych niedociągnięć ma­

jących poważny wpływ na uzy­
skiwanie przez wiele przedsię­
biorstw wciąż niedostatecznej 
efektywności produkcji jest np. 
zbyt niski wskaźnik wykorzy­
stania istniejącego parku maszy­
nowego oraz stanowczo za dłu­
gi okres, jaki upływa od zakupu 
maszyn i urządzeń za granicą, do 
ich uruchomienia.

Gospodarka czechosłowacka 
ma w tych dziedzinach ogrom­
ne rezerwy. Kraj ten znajduje 
się pośród państw socjalistycz­
nych na ostatnim miejscu pod 
względem wykorzystania maszyn

z punktu widzenia zmianowo- 
ści. Aktualnie współczynnik ten 
wynosi 1,22 i ma tendencię 
spadkową. Oznacza to, że zale­
dwie co trzecia maszyna wyko­
rzystywana jest w CSRS w 
pracy zmianowej. Ekonomiści 
stwierdzają, że tempo przyrostu 
środków trwałych jest znacznie 
szybsze niż naturalna reproduk­
cja siły roboczej. Mówiąc ina­
czej — Czechosłowacja ma wciąż 
więcej maszyn ale także coraz 
mniej ludzi dla ich obsługi. W 
tej sytuacji jedyną drogę wyj­
ścia dostrzega się w pełniejszej 
automatyzacji i szybszej wy­
mianie przestarzałych maszyn’ i 
urządzeń na nowoczesne, bar­
dziej wydajne. Dla uzyskania 
szybkiej rentowności niezbędne 
jest Jednakże pełniejsze ich wy­
korzystywanie, a więc praca na 
dwie lub trzy zmiany.

Według danych za rok 1978 — 
44,5 proc, urządzeń i maszyn w 
przedsiębiorstwach czechosłowac­
kich było zmechanizowanych, po­
nad 42 proc, stanowiły urządze­
nia półautomatyczne i prawie 
11 proc. — automatyczne. Naj­
bardziej nowoczesne urządzenia 
techniczne mają przemysły: włó­
kienniczy, elektrotechniczny i 
maszynowy. Ale jednocześnie w 
wielu tych zakładach pracownik 
ma do obsługi jedną niezbyt wy­
magającą maszynę czy urządze­
nie, a w innych jeden robotnik 
obsługuje dwie lub trzy maszyny 
podobnego typu przy porówny­
walnych operacjach. Jedno 
przedsiębiorstwo prowadzi właś­
ciwą politykę stałej wymiany 
starych maszyn i urządzeń na 
nowe, na których pracownicy o- 
slągają większą wydajność, a w 
innych trudno jest zmienić sta­
re nawyki i przekonać o konie­
czności wymiany starego, mało 
wydajnego urządzenia. W tej sy­
tuacji w niektórych zakładach 
pracują jeszcze maszyny mają­
ce niekiedy po 50 lat. Szkoda 
wyrzucić, wszak jeszcze dobrze 
się spisują — twierdzi się tam, 
a jednocześnie kierownictwo pła­
cze, że robotnicy osiągają niską 
wydajność, że odczuwa się poważ­
ny brak ludzi do pracy. Praca na 
przestarzałych urządzeniach przy 
egzystującej wciąż jeszcze w 
niektórych przedsiębiorstwach, 
nieefektywnej, bezprzyszłościo- 
wej produkcji — twierdzą eko­
nomiści — wiąże wiele pracow­
niczych sił zbytecznie pogłębia­
jąc ich niedostatek. W latach 
1971—75 intensywność wymiany 
osiągnęła 22,4 proc, w miejsce 
zakładanych 28 proc

Wśród Innych nieprawidłowo­
ści powodujących niskie wskaź­
niki wykorzystywania środków 
trwałych wymienia się tu rów­
nież opóźnienia we wprowadzaniu 
do produkcji kosztownych urzą­
dzeń 1 maszyn z importu. W sa­
mej tylko Czeskiej Republice w 
roku 1975 wartość zakupionych 
1 złożonych w magazynach, ha­
lach czy na wolnym powietrzu 
maszyn 1 urządzeń wyniosła po­
nad 3.8 młd koron. Przyczyny 
są podobne jak u nas: opóźnie­
nie procesów inwestycyjnych, 
zmiany w procesie produkcji czy 
wreszcie po prostu nieuzasadnio­
ny zakup na zasadzie wykorzy­
stania za każdą cenę przyzna­
nych środków itp. Gospodarka 
narodowa ponosi z tego tytułu 
ogromne szkody.

Zmiany w polityce 
kredytowej

Zjawiska te nie mogą oczy­
wiście przysłaniać już osiągnię­
tej poprawy w efektywności go­
spodarowania. Wyraża się ona 
choćby wzrostem produkcji po­
krywanej w przemyśle w ponad 
90 proc., a w budownictwie 88 
proc., poprzez wzrost wydajno­
ści pracy oraz szybszym niż za­
kładano spadkiem nakładów w 
przeliczeniu na 100 koron war­
tości produkcji.

Zastanawiając się nad ich wy­
korzystaniem podjęto w CSRS 
szereg ważnych decyzji i dzia­
łań długofalowych. Za jeden z 
najważniejszych instrumentów 
ekonomicznych mających służyć 
osiągnięciu ogólnej poprawy e- 
fektywności uznano wprowadze­
nie zmiany w państwowej Doli- 
tyce kredytowej. Banki mają już 
np. ograniczone w porównaniu 
z poprzednimi latami możliwo­
ści finansowania przyrostu za­
pasów w przedsiębiorstwach (ok. 
53 proc, wartości muszą one o- 
becnie pokryć z własnych fun­
duszy. gdy do niedawna jesz­
cze ok. 25—30 proc.). Zwiększo­
no także dyscyplinę przy gos­
podarowaniu kredytami przezna­
czonymi na działalność eksploa­
tacyjną i inwestycyjną. Bank, w 
określonych przypadkach żąda 
np. żyrowania przez zjednocze­
nie czy ministerstwo, kredytu 
przyznanego dla przedsiębiorstwa. 
Ma to swoje uzasadnienie albo­
wiem zaciągnięcie kredytu prze- 
staje być snrawą tylko przedsię­
biorstwa Opóźnienie no. spłat 
odsetek powoduje obniżenie 
funduszu premiowego dłużnika i 
żyranta, a przyspieszenie spłat, 
jego zwiększenie do wysokości 
2 proc, funduszu płac.

Kredyty dewizowe na zakun 
maszyn i urządzeń udzielane są 
przeważnie pod gwarancją, że 
zwrócone zostaną również w de­
wizach w wyniku sprzedaży wy­
robów i to w stosunkowo krót­
kim czasie. Dla przykładu: przed­
siębiorstwo Bvtex w? Vratisla- 
vicach zakuniło w ten sposób 
nowoczesne maszyny do produk­
cji wykładziny oodłogowej Po­
zwoliły one na zwiększenie pro­
dukcji rocznej o 79 min koron 
oraz wzrost eksnortu do krajów 
kapitalistycznych o 18 min ko­
ron. Dewizowe środki zwróco­
ne zostaną więc państwu w cią­
gu 25 miesięcy.

Tylko w roku bieżącym zakła­
dy z resortu ministerstwa prze­
mysłu zwrócą w ten sposób kre­
dyty wartości ponad 400 min ko­
ron. Umowy przewidują, że im­
portowane maszyny mają być 
uruchomione najpóźniej w cią­
gu 6 miesięcy po ich nadesła­
niu, a zwrot kredytu dewizowe­
go nastąpić ma najpóźniej do 3 
lat. W podobny sposób zakłady 
mogą uzyskiwać kredyty dewi­
zowe na zakup urządzeń służą- 

produkcji 
obniżenia

cych do rozwinięcia 
antyimportowej lub 
importu.

Rzecz zrozumiała, że __ _
jedyne środki zmierzające _
podniesienia efektywności gospo­
darowania choć niewątpliwie 
mieć będą decydujące znaczenie. 
Wśród innych sposobów poszu­
kiwania efektywności należne 
miejsce przyznaje się także ini­
cjatywie pracujących. Uzyskiwa­
nie wyższej efektywności nie za­
wsze bowiem wymaga dodatko­
wych inwestycji. Decyduje sta­
ranna praca, przestrzeganie dys­
cypliny technologicznej, wyższy 
poziom organizacji pracy, oszczę­
dniejsza gospodarka materiałowa 
I surowcowa. Przestrzega się 
jednak przed wprowadzaniem na 
siłę pozornych oszczędności ma­
teriałowych, które w rezultacie 
powodują wielokrotnie więk­
sze straty w postaci niskiej ja­
kości wyrobów i nie znajdują 
nabywcy lub co gorsza zale­
gają magazyny Jako buble.

Ożywić śpiące maszyny, zwię­
kszyć dyscyplinę, doskonalić 
styl zarządzania i kierowania, 
cenić każdą wydawaną w pro­
dukcji koronę, pełniej wykorzy­
stywać wszystkie rezerwy — oto 
jedne z najważniejszych zadań 
realizowanych obecnie przez 
czechosłowacką gospodarkę. O 
tym, jakie wyniki się osiągnie 
zadecyduje wyższa jakość każ­
dej pracy. Przekonanie, jak bę­
dziemy pracować dziś — tak bę­
dziemy żyć Jutro — staje się w 
Czechosłowacji coraz powszech­
niejsze.

nle są to 
s do

Generalitat”
(P) Do międzynarodowego 

słownika politycznego wszedł 
nowy termin. „Generalitat” 
(dosłownie: wspólnota) — to 
tradycyjna nazwa autonomicz­
nego rządu Katalonii — naj­
bardziej uprzemysłowionej 
prowincji hiszpańskiej, mają­
cej 6 milionów mieszkańców.

Witany przez setki tysięcy 
mieszkańców, powrócił do 
Barcelony po 38 latach emi­
gracji Josep Tarradellas, ostat­
ni przewodniczący „Generali­
tat” przed zlikwidowaniem te­
go organu przez generała Fran­
co. Powrót jego, który ma 
charakter zarazem polityczny 
jak i symboliczny, poprzedzi­
ły kilkumiesięczne rokowania 
z premierem Suarezem, królem 
Juanem Carlosem i politykami 
katalońskimi.

Obecnie „Generalitat” przej­
mie władzę w Katalonii w za­
kresie przewidzianym w de­
krecie o autonomii. Do kom­
petencji rządu prowincji będą 
należeć między innymi zagad­
nienia gospodarcze i oświato­
we. natomiast rząd centralny 
w Madrycie będzie w dalszym 
ciągu odpowiedzialny za po­
litykę zagraniczną i obronę 
państwa.

Porozumienie z Tarradclla- 
sem ma charakter prowizo­
ryczny. Po pierwsze, brak 
jeszcze ogólnego rozwiązania 
wszystkich problemów pro­
wincji, upominających się o 
autonomię. W sposób najbar­
dziej drastyczny sprawa kształ­
tuje się w Kraju Basków, 
gdzie nadal dochodzi do aktów 
terroru i gdzie — w odróż­
nieniu od Katalonii 
zgody co do 
mii.

Po drugie, 
dziś 73 lat i 
polityka raczej konserwatyw­
nego, podczas gdy Katalonia 
podczas ostatnich wyborów do 
Kortezów dala przeważającą 
większość głosów lewicy — 
socjalistom i komunistom. Ko­
nieczne więc będzie znalezie­
nie „modus rinendi” między 
prawicowym przewodniczącym 
„Generalitat” a młodszym i 
bardziej radykalnym pokole­
niem polityków katalońskich.

Lecz dziś nikt w Madrycie 
i w Barcelonie nie ma wątpli­
wości, że poczyniono kolejny, 
i to doniosły krok naprzód w 
kierunku likwidacji spadku po 
rządach dyktatorskich generała 
Franco. Prowadzone obecnie 
przez premiera Suareza roz­
mowy z przywódcami opozycji 
upoważniają do wyrażenia na­
dziei na dalsze postępy demo­
kratyzacji Hiszpanii.

brak
zakresu autcmo-

Tarradellas ma 
uważany jest za
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PO PROSTU OSZUST
W kuluarach sądu w Amster­

damie spotkałem Chaviva Ka­
naana, izraelskiego dziennika­
rza. Kanaan przeczytał w ma­
ju ubiegłego roku w holender­
skiej gazecie „De Telegraaf” 
wywiad z Mentenem zatytuło­
wany „Wielcy kolekcjonerzy na 
wymarciu” i napisał w swojej 
gazecie: „Wielcy kolekcjonerzy 
być może są na wymarciu, ale 
wielcy przestępcy wojenni też. 
Menten jest przestępcą wojen­
nym.” Tak się zaczęła afera 
Mentena.

Chaviv Kanaan nazywał się 
kiedyś Liber Krumholz i z 
Mentenem chadzał na spacery 
i na polowania. Oto relacja 
Kanaana: „Mentena poznałem w 
domu mego zmarłego wujka 
Izaaka Pistynera w początkach 
lat dwudziestych. Menten przy­
jechał do Lwowa z Gdańska. 
Bardzo kulturalny i interesu­
jący pan z Holandii. Żona Men­
tena była pięknością. Menten 
zaprzyjaźnił się z naszą rodzi­
ną. Z przyjaźni i z zapoznania 
wywiązały się kontakty kupie­
ckie między moim wujkiem a 
Mentenem. Wujek mój miał 
wielką garbarnię — „Mazaga” — 
we Lwowie, a także był właś­
cicielem dwóch posiadłości, 
dwóch dóbr ziemskich — Pod- 
horodce 1 Sopot”.

Właśnie po sopockich 1 pod- 
horodeckich lasach spacerowali — 
Menten — i młody gimnazjalista 
Liber Krumholz. Menten zwie­
rzając się z powodów przyjaz­
du do Polski powiedział wtedy 
do dzisiejszego Chaviva Kana­
ana, iż jest republikaninem, po­
nieważ zaś Holandia — to mo­
narchia — uważa się za kogoś 
w rodzaju politycznego uchodż-

cy. Nie wraca do kraju gdyż 
obawia się prześladowań. „Jes­
tem człowiekiem kultury nie­
mieckiej — zwierzał się Men­
ten zasłuchanemu Kanaanowi, 
któremu (co ten przyznaje) 
bardzo imponowało — Mówię 
po niemiecku. Wiem, że Ga­
licja Wschodnia była sto kil­
kadziesiąt lat pod okupacją au­
striacką. Tutaj oddycha się 
kulturą niemiecką. Dlatego tu­
taj osiadłem”.

Uważą się, że Menten opuś­
cił swój kraj, aby zrobić ma­
jątek na dziewiczych terenach 
wielkich możliwości dla zdol­
nego, młodego kupca. Dodat­
kowo, przy podziale majątku 
po ojcu, miały wyniknąć jakieś 
scysje pomiędzy matką, Piete­
rem i młodszym bratem Dir- 
kiem. Jak tam było naprawdę 
wie tylko sam Menten. Faktem 
jest, że z Wolnego Miasta 
Gdańska zjechał do Polski i po 
krótkim pobycie w Warszawie 
przeniósł się do Lwowa, ale ni­
gdy nie był „wielkim ekspor­
terem”. Ot, pośrednik jakich 
we Lwowie były setki. Ogło­
szenia Mentena w „Tygodniku 
Kupieckim” należały do naj­
mniejszych, nic nie wiadomo o 
tym aby prowadził jakieś przed­
siębiorstwa przemysłowe, fab­
ryki, o których tyle naopowia­
dał łatwowiernym dziennika­
rzom. Poza tym — skoro miał 
być holenderskim eksporterem 
— dlaczego centralę firmy prze­
niósł z Amsterdamu do Lwo­
wa?

Zygmunt Hampel, dzisiaj 
mieszkaniec Warszawy, zetknął 
się w latach dwudziestych we 
Lwowie z Mentenem: „Praco­
wałem w Armia Jakub Breit-

man, hurtownia towarów kolo­
nialnych, przy ulicy Jagielloń­
skiej 17 w latach 1923—27. Od 
początków mej pracy spotyka­
łem w tej firmie Mentena. 
Sprowadzał on dla nas masło 
kakaowe, ziarno kakaowe itp. 
Dla firmy Loebel sprowadzał 
kalafonię do wyrobu mydła. 
Był uważany za człowieka bo­
gatego, dawał sute napiwki. 
Mentena spotykałem również 
na terenie kąpieliska „Żelaz­
na Woda”, pamiętam, że zna­
komicie pływał”.

Jednak nie zawsze w 
wodzie.

Menten po pojawieniu 
Lwowie wyrobił sobie 
bogatego kupca, który _ 
zainwestować w Rozwijający się 
przemysł. Opowiadał, że przy­
wiózł dużo pieniędzy. Chętnie 
udzielał pożyczek.

I oto, kiedy uporczywie prze­
rzucałem — numer po numerze 
— lwowską prasę z lat dwu­
dziestych natrafiłem na notat­
kę wyjaśniającą bardzo wicie. 
(N.b. w tym samym czasie na­
trafił na nią krakowski histo­
ryk). Wyjaśniającą dlaczego 
Menten opuścił Gdańsk i zja­
wił się w Polsce i być może 
wyjaśniającą dlaczego wyjechał 
z Holandii i przez dwadzieścia 
lat do kraju nie wracał. (Re­
produkcję wiadomości zamiesz­
czonej 12 sierpnia 1924 roku w 
„Gazecie Lwowskiej” drukuje­
my obok).

We Lwowie aresztowany za 
sprzeniewierzenie, w Gdańsku 
ścigany przez sąd karny... Tak 
nie postępują milionerzy i 
„wielcy eksporterzy”. Podob­
no aby wymusić zwolnienia z

czystej

się we 
i opinię 
pragnie

aresztu Menten poprzecinał so­
bie — nieszkodliwie — przegu­
by rąk. Jeśli to prawda, powi­
nien mieć jesżćze dzisiaj bliz­
ny. Gdyby tak odchylić śnież­
nobiałe mankiety od koszuli 
Pietera Mentena...

Kiedy ja przeszukiwałem 
lwowską prasę, holenderski 
dziennikarz Nico Polak, z ga­
zety „Vrije Volk”, szperał w 
archiwach bankowych, miejs­
kich i w archiwach kilku 
wielkich koncernów, w tym 
SchelFa. Wnioski, do których do­
szedł znakomicie uzupełniają 
wiedze o Mentenie. Wyjaśniają 
początki jego kariery i powo­
dy przyjazdu do Polski. Oto 
krótka rekapltulacja artykułu 
Polaka wydrukowanego 8 paź­
dziernika w tygodniku „Haagse 
Post”: „Ojciec był szmaciarzem” 
— to tytuł artykułu Nico Pola­
ka. Wszystkie opowieści Mente­
na były nieprawdą, Z koncer­
nem Schell, z wielkim kapita­
łem była związana inna gałąź 
rodu Mentenów, bardzo dale­
ka Janowi Hubertowi i jego sy­
nom. Ojciec w 1919 roku w 
Gdańsku zaczął nawiązywać 
kontakty z polskimi papiernia­
mi. Sprowadzał do Polski ma­
kulaturę i stare szmaty, które 
skupowało jego przedsiębior­
stwo w Amsterdamie. Był to 
tak zwany handel kompensacyj­
ny — za uzyskane pieniądze 
musiał kupować polskie towa­
ry. W tym czasie powstała fir­
ma Menten i Stark. Gijsbertus 
Stark był amsterdamskim den­
tystą. Wraz z J. H. Mentenem 
postanowili zbić majątek. Wte­
dy Pieter został wysłany do 
Gdańska. Pieter Menten przed­
stawiał się jako syn fabrykan­
ta zapałek i raz za razem popa­
dał w kłopoty finansowe. Po 
śmierci ojca Pieter sprzedał 
gdański handel makulaturą 
Duńczykom. „Oszust wielkiego 
formatu” napisali o Pieterze 
Duńczycy, a pewien stary am­
sterdamski bankier — cytowa­
ny przez dziennikarza holen­
derskiego — powiedział: „Krę-

tactwa i oszustwo, oto czym 
był_ ten „kompensacyjny han- 
derskiego autora — 
Gdańska, t 
nadużyć bankowych, 
eię w Warszawie, gdzie 
przedstawiać się jako 
derski król herbaty...

W tym momencie koło ____
myka. Dalszy ciąg zaczarowa­
nego kręgu interesów Mentena 
znajduje się w materiałach od­
szukanych w Polsce. (A)
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Dwie kariery
(P) Generał Gerd Schmu- 

eckle związał swój los z 
i Bundeswehrą. Była to jak dzi- 
| siaj widać, trafna decyzja. 
| Scnmueckle szedł w górę tak 
j jak Bundeswehra, chociaż 
| zdarzały mu się po drodze 
I potknięcia. Przed 15 laty re- 
I ferent prasowy i przyjaciel 
| Franza Josefa Straussa musiał 
I opuścić wraz ze swym prze­

łożonym ministerstwo obrony. 
Karierze generała Schmueck- 
lego zaszkodziło to tylko na 
krótko. Przed dwoma dniami 
został on mianowany zastęp­
cą naczelnego dowódcy Pak­
tu Północnoatlantyckiego.

! Schmueckle, dawny major 
hitlerowskiego Wehrmachtu, 

; był jednym z pie. wszycn, któ- 
1 TZD zgłosili swój akces do 
| Bundeswehry. Wówczas jea- 
I nak, w 1955 roku, do powsta­

jącej dopiero armii zachod- 
| nioniemieckiej i jej oficerów 
| odnoszono się w RFN z nie- 
i ufnością, a niekiedy lekcewa­

żeniem. Najmłodsza i najsłab­
sza — tak określano Bundes- 
wehrę na tle innych armii 
zachodnioeuropejskich.

Niedługo utrzymała się ta 
opinia. Bundeswehra stała się 
najsilniejszą europejską arni.ą 
NATO, ustępującą swym po­
tencjałem tylko amerykańskim 
siłom zbrojnym. Wkrótce też 
zaczęła się domagać większe­
go wpływu na decyzje podej­
mowane przez Pakt. W szta­
bach NATO pojawili się 
pierwsi generałowie zachod- 
nioniemieccy, z których gło­
sem trzeba się było liczyć.

Minister obrony RFN, Georg 
Leber, nieraz powtarzał 
swym partnerom zachodniej 
Europy, że pozycja polityczna 
Bundeswehry w NATO nie 
odpowiada jej znaczeniu mi­
litarnemu. Powołanie genera­
ła Schmuecklera na stanowi­
sko zastępcy dowódcy Paktu 
jest więc zadośćuczynieniem 
żądaniom od dawna zgłasza­
nym. W RFN czekano na tę 
decyzję.

Politycy zachodnioniemieccy 
przy każdej okazji podkreśla­
ją, że Bundeswehra jest zin­
tegrowana z sojuszniczymi 
siłami zbrojnymi, wtopiona w 
NATO. Magiczne słowo „inte­
gracja” ma chronić przed po­
dejrzeniami o własne militar­
ne ambicje. Ale jeśli nawet, 
jak chcą Niemcy zachodni, 
wszystkie armie NATO są 
równe, Bundeswehra jest już 
co najmniej „drugą wśród 
równych”.
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Wielkie zainteresowanie meczem z Portugalia
(P) Pogoda dopisuje polskim piłkarzom, przygotowującym 

się w Kamieniu kolo Rybnika do meczu z Portugalią (29 paź­
dziernika w Chorzowie). Zajęcia prowadzą, prócz Jacka Gmo- 
cha, Ryszard Kulesza i Bernard Blaut.

Spotkania 
z Elżbietą Jaroszewicz
Z tą utalentowaną śpiewacz­

ką spotykamy się ostatnimi 
czasy dosyć często: jej wizy­
ty w Polsce sprawiają, że 
zawsze znajdzie się okazja, aby 
określona partia wokalna w o- 
perze, czy udział w interesują­
cym przedstawieniu muzycznym 
telewizji znalazły w niej part-

czasie ko- 
pracowała 

nas prawie 
operą Giu- 
„L’occasione 
cambio del-

telewizji znalazły w 
nerkę.

Teraz właśnie, w 
lejnej swej wizyty 
nad ciekawą a u 
zupełnie nieznaną 
seppe Rossiniego 
fa 11 ladro ossia II 
la valigia”, co tłumaczy się na 
polski, jako: „Sposobność czy­
ni złodziejem albo Zamiana 
walizy”. Libretto napisał Luigi 
Previdale. Jest to dosyć typo­
wa historia nieporozumień sy­
tuacyjnych wynikających z 
równoległej zmiany ról przez 
dwie dziewczyny i dwu męż­
czyzn, szczęśliwie na końcu u- 
wieńczona zaręczynami obu 
par.

Rossini, jak podaje gazeta 
wenecka „Giornale Dipartimen- 
tale del Adriatico” z 28 listo­
pada 1812 roku, napisał muzy­
kę do tego utworu niesłychanie 
szybko, bo zaledwie w dni je­
denaście. Współcześni uznali, że 
ten pośpiech nie wyszedł farsie 
na dobre, zresztą bardzo tu i 
libretto obniżyło loty, błahą 
historyjkę ozdabiając znanymi 
gagami komediowymi. Ale w 
miarę mijania czasu, staramy 
się przecież poznać wszystko, 
co wyszło spod piór wielkich 
twórców muzyki a sprawą re­
żysera jest, co potrafi z pozy­
cji takiej wydobyć. Warto 
więc chyba poznać tę pozycję. 
Zresztą Elżbieta Jaroszewicz, 
która tu kreuje partię Berenice 
wykonywała ją już ■wielokrot­
nie w swej karierze, również 
na estradzie ze światowej sła­
wy zespołem „Virtuosi di Ro­
ma”.

Tego rodzaju pozycje specjal­
nie nadają się dla realizacji 
telewizyjnej, są jakby dla niej 
pisane: swoboda realizacji, mo­
żliwość wykorzystania wszyst­
kich tricków technicznych ka­
mery, uwierzytelniających
skomplikowane sytuacje — 
wszystko to daje cfekawe efek­
ty. Pozycję tę przygotował mu­
zycznie Włodzimierz Kamirski 
a reżyserował Laco Adamik.

Elżbieta Jaroszewicz, stała so­
listka Teatro Massino w Pa­
lermo, rozpoczyna w tym roku 
sezon (następuje to zawsze dość 
późno na Sycylii) w końcu 
stopada. Pierwsza pozycja, 
ką otwiera się tam bieżący 
zon to dzieło Rossiniego 
Turco in Italia”. Polska arty­
stka śpiewa 
tię Tysbe 
Rossiniego 
rydykę w 
a ponadto bardzo często wystę­
puje na estradzie w recitalach 
wokalno-instrumentalnych, w 
koncertach z kwartetem smycz­
kowym teatru w Palermo z 
muzyką Pergolesi’ego itd.

Dodajmy, że w czasie obec­
nego pobytu w Warszawie El­
żbieta Jaroszewicz z powodze­
niem śpiewała partię Oskara w 
„Balu Maskowym” Giuseppe 
Yerdiego. (s)

Ii- 
ja- 
se- 
„II

w tym teatrze par­
ty dziele również 
„Cenerentola”, Eu- 
„Orfeuszu” Glucka
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Mój glos w dyskusji nad rolą telewizji w życiu młodzieży
W poprzedniej rubryce TV zamieściliśmy pierwszą część pracy 

Tomasza Janowskiego, nagrodzonej w konkursie „Życia Warsza­
wy” na najlepszą pracę z języka

Dlaczego podkreślam ową ro­
lę propagatorską, szczególnie 
jeżeli chodzi o młodzież? Otóż 
wydaje mi się, że ludzie doroś­
li, poza nielicznymi wyjątkami, 
mają utrwalone z wiekiem u- 
podobania i niechętnie odnoszą 
się do rzeczy nowych, niezna­
nych, młodzi natomiast są 
chłonni i łatwiej ulegają (nega­
tywnym niestety także) wpły­
wom. Mówiąc jeszcze o plusach 
należy wspomnieć tu o ciągle 
rozbudowywanym bloku publi­
cystyki kulturalnej.

Programy typu „Sam na 
sam”. „Wszystko za wszystko”, 
„100 pytań”, „Progi i bariery” 
itp. mogą odegrać poważną ro­
lę w kreowaniu postaci współ­
czesnego bohatera. Wiadomo 
jak świat światem, że młodzież 
zawsze odczuwała potrzebę po­
siadania konkretnego wzoru 
postępowania nie w postaci 
zbioru pewnych zasad moral­
nych, ale właśnie pojedyńczego 
człowieka. Bohatera takiego 
trudno doszukać się we współ­
czesnym filmie czy literaturze. 
Może więc programy telewizyj­
ne są w stanie wypełnić tę lu­
kę tym bardziej, że oferują bo­
haterów aktualnych.

Przypuszczam, że niejeden 
jiłody człowiek po obejrzeniu 
„Sam na sam” doszedł do wnio­
sku, że takim wzorem postępo­
wania dla niego może być ka­
pitan Kazimierz Jaworski. 
Możliwe, ie niejeden chłopak

Telewizyjna realizacja w TVP opery Rossiniego: „L’occasione fa il ladro ossia”. Na zdjęciu od 
lewej: Włodzimierz Densysenko (Parmanione), Pola Lipińska (Ernestyna), Kazimierz Myrlak 
(hr. Alberto), Elżbieta Jaroszewicz (Berenice) oraz ostatni z prawej, zasłonięty — Kazimierz 
Dluha (stryj Euzebio).

Kiedy aktor czuje
Rozmowa z Jerzym

najlepiej
Stuhrem

— Takich przeinteligentnych ł 
arcyzabawnych przedstawień jak 
„Ich czworo” i „Skiz”, dawno 
już nie było na telewizyjnej sce­
nie. Główna to przede wszyst­
kim zasługa ich autorki — Ga­
brieli Zapolskiej, reżyserów — 
Tomasza Zygadły i Olgi Lipiń­
skiej, aktorów, a także różnorod­
nych możliwości środków wyra­
zu teatru TV. Zgadza sie Pan?

— Z „Ich czworo”, tego war­
szawskiego przedsięwzięcia, któ­
rym zainaugurowałem swą ak­
torską współpracę ze stołeczną 
TV, wyniosłem wrażenie, że na 
pewno zrobiliśmy spektakl.

— A cóż innego produkuje się 
w teatrze TV?

się w nim te- 
przygotowuje

dostrzegał Pan

— Często robi 
lewizję, a nie 
spektakl.

— Czyżby nie 
specyfiki, odrębności telewizyj­
nego widowiska teatralnego?

— Mnie nie interesuje w stu­
diu, co jest telewizją, a co te­
atrem. Spełniam zadania aktor­
skie, postawione mi przez reży­
sera. W TV inaczej niż w sce­
nicznym teatrze, jakby nie zapa­
miętuję i nie chcę zapamiętywać 
pewnego kodu sytuacyjnego 
który i tak się zmienia w wa­
runkach studia telewizyjnego. 
Wyjaśnię to bliżej tak — cza­
sem widziałem w TV Kraków 
jak starsi, wspaniali aktorzy te­
atralni przychodzili do studia i 
przez kilkanaście pierwszych 
prób wyprzedzali mnie w myśle­
niu o postaci, umiejętności u- 
zewnętrzniania stanów, które 
niesie postać sceniczna. Wyprze­
dzali mnie od razu o kilome­
try. Jednak im bliżej nagrania, 
tym bardziej stawali się oni 
jakby niepewni, dlatego, że w te­
atrze od lat pracuje się tak, że 
rysunek sytuacyjny wyznacza 
jakby pewne wewnętrzne tempa 
i rytmy aktorów. Za pytaniem: 
jak to robić, następowała z kolei 
kwestia dla tych aktorów gdzie 
ja mam to robić?

Natomiast tu, w telewizji nale­
ży się nauczyć tylko jednego, 
żeby myśleć o postawionym te­
macie i zadaniu, które ma się 
wykonać. Natomiast resztę trze­
ba odrzucić, szczególnie tę całą 
maszynerię, która dookoła akto­
ra pracuje i może go rozpraszać. 
A czy stanę tu czy tam. to już 
naprawdę nie ma znaczenia.

— Dla Pana, być może tak. 
Ale nie dla reżysera, realizato­
rów, kamerzystów i tych wszy­
stkich, dla których montaż, kom­
pozycja, kadry, oświetlenie, ruch 
kamer tworzą spektakl.

polskiego. Driś dokończenie.

czy dziewczyna marzący o ka­
rierze plastyka, chcieliby wzo­
rować się na Franciszku Sta­
rowieyskim. A przecież gdyby 
nie telewizja, znalibyśmy tylko 
rezultaty pracy twórców czy 
wyniki sportowców nic o nich 
nie wiedząc jako o ludziach.

Dlatego też programy tego 
typu uważam za niezwykle cen­
ne w kształtowaniu światopo­
glądu młodzieży, mimo iż oczy­
wiście nie wszystkie zaliczyć 
można do udanych.

I wreszcie „Last but not 
least” jak mówią Anglicy, a 
więc funkcje wychowawcze te­
lewizji. O programach młodzie­
żowych już mówiłem. Jeżeli 
chodzi o programy „dorosłe”, 
to sytuacja i tutaj nie przedsta­
wia się najlepiej. Owszem dużo 
mówi się o obowiązkach oby­
watela, w „Wieczorze z dzien­
nikiem” prezentuje się przo­
downików pracy, są programy 
traktujące 0 problemach w za­
kładach pracy, a więc o tym co 
nas w niedalekiej przyszłości 
czeka. Jednak w wielu tego ty­
pu programach razi schema­
tyzm i jednostronność. W każ­
dym niemal „Wieczorze z dzien­
nikiem” mamy więc wywiad z 
przodującym rolnikiem, który 
osiąga sukcesy, bo stosuje no­
woczesne metody, oraz z mi­
strzem w dużym zakładzie pra­
cy, który mówi, że przekroczo­
no normę, bo jest zgrany ko­
lektyw. To wszystko odstrasza

— Telewizja stanęła na takim 
technicznym poziomie, że na 
przykład kamerzyści, po krótkiej 
tylko dyskusji, zmieniają wraz ze 
sprzętem miejsce, by podążyć za 
aktorem, bo wiedzą, że są takie 
momenty, kiedy aktor czuje naj­
lepiej.

— Swobodę, możliwość impro­
wizacji stworzyło dla aktora na­
grywanie na taśmę magnetowi­
dową. W spektaklu nadawanym 
„na żywo” musialby Pan poru­
szać się „jak na sznurku”.

— Jestem aktorem, który dość 
dużo występował w telewizji, 
ale nigdy nie wystąpiłem w niej 
„na żywo”. Reprezentuję poko­
lenie aktorskie, które telewizji 
„na żywo” nawet nie pamięta. 
Słucham tylko legendarnych o- 
powieści o bezpośrednio trans­
mitowanych spektaklach.

— Czy wyciąga Pan jakieś 
wnioski z tych opowieści?

— Współrealizując kiedyś 
programy rozrywkowe w tele­
wizji Kraków, „Spotkania z bal­
ladą”, które były nagrywane na 
ampex, zrozumiałem jedno: je­
żeli zakładam, ż muszę osiąg­
nąć więź z publicznością, tą W’ 
studiu, a poprzez nią z publicz­
nością telewizyjną, to ja muszę 
dla tej publiczności w studiu za­
grać cały program.

— Ale przecież telewizyjnych 
spektakli teatralnych nie gra się 
nigdy dla zgromadzonej w stu­
diu publiczności.

— Wie pan, dla kogo 6ię gra 
w telewizji? Dla kamerzystów, 
asystentów, scenografa. Jestem 
bardzo czuły na ich reakcje. Pod­
czas realizacji'„Ich czworo” 
działem, jak kamery trzęsły 
ze śmiechu.

W studiu zawsze znajdzie 
żywo reagujący na aktorską 
człowiek. Dlatego nie widzę spe­
cjalnych różnic między teatrem 
telewizyjnym a scenicznym.

— W tym pierwszym, a kon­
kretnie w „Skizie” wyłamał się 
Pan z pewnego stereotypu 
staei, które kreował Pan 
iychczas.

— Od sześciu lat, odkąd 
stępuję na scenie i w TV, za­
grałem w około dwudziestu te­
lewizyjnych spektaklach w Kra­
kowskim Ośrodku TV. Zawsze 
byłem angażowany wedle wzor­
ca ludzi połamanych wewnętrz­
nie, cynicznych, o negatywnych 
cechach charakteru. Cóż miałem 
robić? Wybierałem między tymi 
postaciami, bo i literatura zwy­
kle była ciekawa. A czyż tylko 
dlatego, że znowu nie chcę za­
grać negatywnego typa, mam 
odrzucać ciekawą propozycję?

wi- 
się

się 
grę

po- 
do-

wy-

młodzież od problematyki spo­
łeczno-gospodarczej. Stąd też 
chyba niepokojące zjawisko, iż 
znikomy procent młodych inte­
resuje się sprawami gospodar­
czymi kraju, a Jego wiedza o 
tych zagadnieniach często spro­
wadza się do narzekań.

A przecież i o sprawach po­
ważnych . można mówić w spo­
sób interesujący, czego dowied­
li autorzy serialu „Dyrektorzy”. 
Cykl ten zaliczany przecież po­
gardliwie do gatunku tzw. „pro- 
dukcyjniaków” wzbudził jednak 
szerokie zainteresowanie i wy­
wołał wiele dyskusji. Ze zrozu­
miałych powodów serial ten 
cieszył się większym powodze­
niem u starszej części widow­
ni, poruszając sprawy im szcze­
gólnie bliskie. Natomiast wiel­
ką popularność wśród młodzie­
ży zdobył sobie cykl „Z daleka 
od szosy” ukazujący codzienne 
problemy dwojga młodych lu­
dzi w bardzo sympatyczny spo­
sób. Umiejętnie zrobiony serial 
lub film o treści społeczno-oby­
czajowej, to jeden ze sposobów 
zainteresowania młodzieży tą 
problematyką. Równie skutecz­
na mogłaby być formuła stoso­
wana przez publicystykę kultu­
ralną. A więc programy zawie­
rające interesujące polemiki na 
nurtujące nas tematy.

Nie każdy potrafi odróż­
nić co dobre, co de, a 
oglądając telewizję nie wy­
biera się. Idąc do teatru czy 
do kina, człowiek dowiaduje 
się, czy sztuka jest dobra, czy 
zła. Telewizję najczęściej oglą­
da się „jak leci”, obok arcy­
dzieł oglądamy „dzieła'’ — jak

że

Natomiast w „Skizie” Olga 
Lipińska po raz pierwszy zdecy­
dowała się obsadzić mnie w roli 
człowieka dobrodusznego. Pa­
miętam. że powiedziałem jej 
na pierwszej próbie: czy Pani 
wie, co Pani robi? Będzie do­
brze — odpowiedziała.

— I było dobrze.
— Widzi Pan, mówi się, 

nasz zawód jest swoistą psycho- 
dramą, że każda następna rola 
jakoś oczyszcza nas z poprzed­
niej. Ze przerzucanie się z te­
matu na temat daje aktorowi 
świeżość, luz i oddech. Rola w 
„Skizie” wyjątkowo mnie zrela­
ksowała.

— Telewizja daje Panu oddech 
w innym jeszcze sensie. Umożli­
wia Panu wyrwanie się, choć 
na chwilę, ze stałego zespołu 
aktorskiego.

— W Starym Teatrze są wspa­
niali. wielcy aktorzy, od któ­
rych mnóstwo się nauczyłem. 
Ale jest coś takiego, że gdy w 
pewnym momencie wychodzimy 
razem na scenę, to ja mniej 
więcej wiem, jak będziemy na 
niej współpracować.

— W teatrze TV reżyserują 
twórcy różnego autoramentu — 
dokumentaliści, dziennikarze, 
aktorzy, operatorzy. Dobrze to 
czy źle, według Pana?

— Udział tych ludzi, jakby z 
innych branż, jest bardzo cenny 
i potrzebny teatrowi, nie tylko 
zresztą telewizyjnemu. Wyszli 
oni głównie z dokumentu, więc 
są wyjątkowo wrażliwi na czło­
wieka — czyli na aktora, czyli 
na mnie.

— A co daje aktorowi współ­
praca z nimi?

— Jestem związany, na zasa­
dzie grupy, z Angieszką Hol­
land, Krzysztofem Kieślowskim, 
Tomaszem Zygadłą, Feliksem 
Falkiem, Marcelem Łozińskim. 
To są moi przyjaciele, myślimy 
podobnie i cieszę się. że nawią­
załem z nimi kontakt dzięki 
pracy w filmie „Blizna” Kieś­
lowskiego. Po raz pierwszy zda­
rzyło mi się, właśnie we współ­
pracy z nimi, że mój głos się 
liczy.

— Uczy Pan w krakowskiej 
szkole teatralnej — czy czuje się 
Pan belfrem?

— Ciągle jeszcze noszę dżin­
sy. Gdy zdejmę je, by włożyć 
garnitur, starię się innym czło­
wiekiem. Trzeba będzie wów­
czas tylko nagrody odbierać i 
wywiadów udzielać.

— Już Pan to zrobiL
Rozmawiał:

BOGDAN SŁOWIKOWSKI 

to się mówi — pukając w dno 
od spodu.

I w’ tym tkwi pewne niebezpie­
czeństwo, zwłaszcza gdy ma się 
do czynienia z widzem młodym, 
jeszcze nie wyrobionym. Naj­
bardziej jednak niepokojące 6ą 
— nazwałbym je „skutki ubocz­
ne”. Przede wszystkim bierność, 
jaką wykształca u widza telewi­
zja. Najlepszym przykładem bę­
dą tu zawody sportowe. Za­
miast iść na mecz i swym do­
pingiem w pewien sposób po­
magać ulubionej drużynie, nie­
jeden woli w komforcie obejrzeć 
mecz w telewizji. Propaguje ona 
postawę konsumpcyjną wobec 
sztuki i kultury.

Telewizja nie wymaga pełnego 
zaangażowania, nie daje czasu 
na refleksję, jeden program go­
ni drugi, łatwo zatracić treść 
oglądanych pozycji. A przecież 
bez prawdziwego wciągnięcia się 
i pełnego przeżycia nie ma mo­
wy o autentycznym odbieraniu 
sztuki. Inne zjawisko, równie 
niepokojące. Telewizja staje się 
powoli ekwiwalentem innych 
rozrywek.

Czyżby z tego co powiedzia­
łem miało wynikać, że przy­
chylam 6ię do zdania niektó­
rych publicystów, traktujących 
telewizję jako zmorę ludzkości? 
Bynajmniej — uważam jedynie, 
że jak każda zdobycz cywilizacji 
może zrobić .wiele dobrego i 
wiele złego, zależnie od tego, 
jak się ją wykorzystuje.

...Przeciwny jestem również 
niektórym pedagogom, którzy w 
telewizorze ■widzieliby jeszcze 
jedną pomoc naukową na równi 
z mikroskopem czy rzutnikiem. 
Owszem, rolę ściśle dydaktyczną 
telewizja może i powinna snel- 
niać, jednak nie może to być 
główny kierunek jej działalnoś­
ci. Niech telewizja kształtuje 
młodzież. niech „przemyca” 
wiadomości i poważniejsze tre­
ści w ciekawej i przystępnej 
formie, ale niech nie zastępuje 
nauki w szkoła.

Henryk Maculewicz i An­
drzej Szarmach, którzy naba­
wili się niedawno kontuzji, 
dzięki zabiegom przepisanym 
przez dr. Janusza Garlickie­
go wracają do zdrowia. Ma­
culewicz grał już nawet W 
sparringowym meczu z Gór­
nikiem Zabrze, zaś Szarmach 
bierze udział w mniej inten­
sywnych zajęciach.

Tymczasem Portugalczycy 
rozpoczęli w Lizbonie przygo­
towania do meczu z Polską. W 
czwartek (27.X.) nasi rywale 
zjawią się już w Katowicach. 
Z doniesień agencyjnych wyni­
ka, że skład portugalskiej dru­
żyny niewiele będzie się różnił 
od „kopenhaskiego”, a w obo­
zie trenera Juca Pereza Van- 
deiry panuje .... bojowy i opty­
mistyczny nastrój”. Trudno się 
zresztą temu dziwić, Portugal­
czykom nic innego nie pozo­
stało, jak wierzyć w zwycię­
stwo. Każde inne rozwiązanie 
awansuje przecież Polaków.

Na czym opierają swój opty; 
mistyczny nastrój piłkarze i

Wojciech Fibak 
nie miał kłopotów

(P) We wtorek podczas tenlso- 
sowego turnieju Grand Prix w 
Wiedniu (o puchar Fishera) roz­
grywano mecze I rundy. Nasz 
reprezentant Wojciech Fibak, 
którego rozstawiono z numerem 
2, bez trudu pokonał młodego 
Czechosłowacka Jana Szimberę 
6:2, 6:1. Zwycięstwa odnieśli też 
inni faworyci. Amerykanin 
Brian Gottfried (numer 1 na 
liście rozstawionych) wygrał ze 
swoim rodakiem V i-c torem A- 
mayą 6:3, 6:1. a Węgier Balzas 
Taroczy wyeliminował Jugosło­
wianina Nikolę Speara 6:3, 6:1.

Przegrał natomiast deblowy 
partner Fibaka, Czechosłowak 
Jan Kodesz, który został poko­
nany przez Byrona Bertrama 
(RPA) 7:6, 6:7, 6:3.

W Perth rozgrywany jest in­
ny turniej, zaliczany do klasy­
fikacji Grand Prix (Hitachi 
West Coast Tennis Classic). Fa­
woryci odnieśli zdecydowane 
zwycięstwa. Amerykanin Jim- 
my Connors w ciągu 50 minut 
pokonał Sashi Menona (Indie) 
6:1, 6:1, inny tenisista USA Vi- 
tas Gerulaitis równie gładko 
wygrał z Michaelem Wayma- 
nem (W. Brytania) 6:0, 6:1, zaś 
Australijczyk Tony Roche wy­
eliminował swojego rodaka Ro- 
da Frawleya 7:5, 6:2.

Inne wyniki I rundy: Richard 
Lewis (W, Brytania) — Juergen 
Fassbender (RFN) 7:6, 4:6, 6:1, 
Ross Case (Australia) — Chris 
Kachel (Australia) 6:1, 6:3,
Geoff Masters (Australia) — 
Karl Meiler (RFN) 6:7, 6:2, 6:4, 
Bill Scanlon (USA) — Brad 
Drewett (Australia) 3:6, 6:4, 7:6, 
Nick Sawiano (USA) — Allan 
Stone (Australia) 6:4, 6:3, Kim 
Warwick (Australia) — Butch 
Waits (USA) 6:3, 2:6, 6:0, Hank 
Pfister (USA) — Dick Crealy 
(Australia) 6:3, 7:5, Ray Ruffels 
(Australia) — Russel Simpson 
(N. Zelandia) 7:5, 6:3.

★
W miejscowości Cinco Saltos 

(Argentyna) zakończył się turniej 
tenisowy z udziałem czterech 
czołowych graczy. W finale Ar­
gentyńczyk Guillermo Vilas po­
konał Rumuna Ilie Nastasego 
6:2, 6:4. Startowali jeszcze Mek­
sykanin Raul Ramirez i Włoch 
Adriano Panatta.

Szeroki program działania
Polskiego Związku Narciarskiego

(P) Aktualny stan posiada­
nia Polskiego Związku Nar­
ciarskiego jest bardzo skrom­
ny. Na terenie kraju istnieje 
61 klubów, skupiających 3780 
zawodników. Kluby zatrud­
niają 83 trenerów i 110 in­
struktorów. Trzeba dodać, że 
tylko 25 proc, klubów prowa­
dzi systematyczną działalność

Hokeiści Legii 
prowadzą w II lidze
(P) Drużyny, które w ubie­

głym sezonie spadły z ekstra­
klasy, obecnie nadają ton roz­
grywkom o mistrzostwo II li­
gi hokeja na lodzie. W grupie 
południowej prowadzi Stal Sa­
nok, a w grupie północnej sto­
łeczna Legia przed Pomorzani­
nem Toruń. Stal, która w oś­
miu meczach zdobyła 13 pkt., 
wyprzedza o 1 punkt bytoms­
ką Polonię oraz o 3 pkt. Unię 
Oświęcim. Natomiast Legia 
ma 14 pkt. i wyprzedza o 2 
pkt. Pomorzanina oraz o 3 pkt. 
Pogoń Siedlce. Pogoń rozegra­
ła jednak tylko sześć meczów, 
a Legia i Pomorzanin — po 8.

Od przyszłego sezonu PZHL 
zamierza zredukować liczbę 
drużyn drugoligowych. Zespo­
ły, które zajmą w swych gru­
pach miejsca 5—9, opuszczą II 
ligę. Decyzja ta wydaje się słu­
szna. Podczas ostatniej serii 
spotkań na lodowiskach — nie 
po raz pierwszy w tym sezo­
nie — zanotowano kilka wyni- 
ków dwucyfrowych, świadczą­
cych o znacznej różnicy umie­
jętności między zespołami. Dla 
przykładu: Odra Opole — Dol- 
mel Wrocław 4:15 (w rewanżu 
wygrała... Odra 5:3). Znicz Pru- 
o?,ko°^r“ Sinice 2:14 i
«.19, unia Oświęcim __ Górnik
Kk12K^OI°nia Bytom - 
Chemik Kędzierzyn 12:4.

kibica w Portugalii? Otóż od 
przegranego spotkania w Porto 
z Polską 0:2 odnieśli oni kilka 
wartościowych sukcesów: z Da­
nią w Lizbonie 1:0, z Cyprem 
w Limassol 2:1, z Włochami w 
Lizbonie 2:1, ze Szwajcarią w 
Funchal 1:0 i z Danią w Ko­
penhadze 4:2. Forma więc us­
tabilizowana, a ostatni mecz na 
Idraetspark zmusił pewnie pol­
skich kibiców do zrewidowania 
sądów o portugalskiej jedenast­
ce.

Stadion Śląski nie pomieści 
wszystkich chętnych obejrzenia 
meczu. Nadesłano bowiem po­
nad 160 tys. zamówień na bi­
lety, a rozprowadzone będą tyl­
ko 73.054 karty wstępu. Orga­
nizatorzy liczą się też z fak­
tem, iż mimo licznych sił po­
rządkowych na stadion dosta­
nie się spora grupa gapowi­
czów. Łącznie więc z zaproszo­
nymi gośćmi, dziennikarzami i 
stróżami porządku na trybu­
nach znajdzie się ok. 80 tys. 
osób.

Do utrzymania porządku za­
angażowano ponad 1200 osób, w 
tym 150 strażaków, którzy peł­
nić będą rolę... bileterów. Uru­
chomione zostaną dodatkowe 
tramwaje i autobusy. Na koro­
nie stadionu znajdować się bę­
dzie ok. 40 stanowisk handlo­
wych i kuchni polowych z ży­
wnością i napojami. Dyżurować 
będzie sześć karetek pogotowia 
ratunkowego.

Atmosfera wielkiego meczu 
panuje już w biurze prasowym. 
Wpłynęło 97 zamówień na pra­
sowe karty wstępu m.in. z 
Francji, RFN, Turcji, Danii, 
NRD. Z piłkarzami przyjedzie 
grupa 27 dziennikarzy portu­
galskich. O zainteresowaniu me­
czem świadczy również fakt, że 
oprócz Polski i Portugalii trans­
misję telewizyjną ze spotkania 
obejrzą m.in. kibice piłki noż-

Dziś Holandia
(P) Dziś w Amsterdamie 

wyłoniony zostanie prawdopo­
dobnie siódmy (po Argentynie, 
RFN, Brazylii, Peru, Szkocji, 
i Meksyku) finalista piłkar­
skich mistrzostw świata. Zmie­
rzą się drużyny Holandii 
i Belgii. Jeśli gospodarze zwy­
ciężą lub zremisują to pojadą 
do Argentyny, jeśli zaś prze­
grają, to szansę zyskają Bel­
gowie, którym do awansu po­
trzebna byłaby jeszcze wygra­
na z Irlandią Pin.

Holendrzy są oczywiście fawo­
rytami, mimo iż wystąpią bez 
Wima Rijsbergena i Johny Re­
pa. Zagrają natomiast Johan

się
z serii 

wartoś- 
wyko-

w

Pierwsza emisja 
monet olimpijskich 
(P) 25.X. , pojawiły

ZSRR pierwsze monety 
olimpijskiej. Monety o 
ci nominalnej 1 rubla 
nane są ze stopu miedzi i ni­
klu, 5- i 10-rublowe — ze sre­
bra, 100-rublowe — ze złota i 
150-rublowe — z platyny.

Na awersie znajduje się god­
ło ZSRR i wartość, na rewer­
sie napis „Igrzyska XXII Olim­
piady — Moskwa — 1980”.

we wszystkich konkurencjach 
narciarskich.

Najpilniejszym zadaniem PZN 
jest więc umasowienię narciar­
stwa, zwłaszcza wśród dzieci i 
młodzieży. Opracowany przez 
działaczy PZN program roz­
woju narciarstwa do 1980 r. 
przewiduje otoczenie opieką 
szkół podstawowych w wojewó­
dztwach posiadających odpo­
wiednie warunki, organizowa­
nie stałych imprez, masowych, 
połączonych ze zdobywaniem 
odznak narciarskich.
, podobnym programem do 
1980 r. wystąpiło Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania. Opie­
rając się na eksperymencie li­
manowskim tworzy się sieć 
szkół podstawowych, zgrupo­
wanych w jednym regionie, 
które wprowadzają narciarstwo 
do obowiązkowych zajęć wf. 
System taki wprowadzano już 
w województwach bielsko-bial­
skim, jeleniogórskim, krośnień- 
skini, nowosądeckim, rzeszow- 
skini i suwalskim, obejmując 
nim ponad 8 tys. dziewcząt i chłopców.

Wśród działaczy narciarskich 
wiele mówi się o konieczności 
upowszechnienia narciarstwa 
nizinnego i objęciu opieką m 
in. takich województw, jak ol­
sztyńskie, opolskie, gdańskie i 
bialsko-podlaskie.

Dużym wzmocnieniem orga­
nizacyjnych klubów i sekcji 
narciarskich będzie powiązanie 
ich z dużymi zakładami pra- 

się powołanie nowych klubów międzyzakła­
dowych oraz utworzenie sekcji 
narciarskich przy istniejących 
luz klubach w resorcie prze­
mysłu hutniczego, ciężkiego, 
maszynowego i górnictwa.
. PfN zamierza do 1980 r. po­
troić liczbę zawodników skla- 

oraz znacznie zwiększyć liczbę klubów.
Wymienione problemy prze­

dyskutowane zostaną na sejmi- 
wy’arSkiSf który odbędzie się 27JC. w Warszawie. 

nej Brazylii. NRD, Wenezueli 
i... Hongkongu, a transmisje 
radiowe prowadzić będą radio­
fonie NRD, Portugalii, Danii, 
RFN, Włoch, Algieru i Kosta­
ryki, która przyśle do Chorzo- 
wa aż czterech komentatorów.

„Życie Warszawy” 
w finale turnieju 
o „Złotą piłkę”
(P) We wtorek o 15 pojecha­

liśmy na błonia Stadionu Dzie­
sięciolecia, aby obejrzeć w ak­
cji piłkarską drużynę chłopców 
ze Szkoły Podstawowej nr 298 
Praga Północ, która nosi nazwę 
naszej gazety. Tym razem gra 
toczyła się o dużą stawkę - 
o wejście do finału turnieju 
o „Złotą piłkę” w grupie 12-13- 
-latków.

Po bardzo emocjonującej grie 
jedenastka „Życia Warszawy" 
(trenowana przez Zdzisława Ra­
czyńskiego) pokonała drużynę 
„Orłów” 1:0. Zwycięską bramkę 
strzelił pięknie głową kapitan 
zespołu, Grzegorz Jakubowski. 
Wyróżniał się on na boisku nie 
tylko grą, ale i nienagannym 
ubiorem piłkarskim. Jego ko­
ledzy, choć prezentowali się 
mniej efektownie, walczyli i 
wielką ofiarnością, zwłaszcza 
pod koniec meczu, kiedy prze­
ciwnik mocno naciskał.

Za kilka dni odbędzie się fi- 
nał. Spotkają się w nim „Zy­
cie Warszawy” z drużyną o 
nazwie „Trybuna Ludu", która 
wywalczyła awans w ub. so­
botę. Opiekun „Trybuny Ludu” 
o. Stanisław Lizińczuk był o- 
becny na meczu „Życia” z „Or­
łami”. Obserwował przyszłego 
rywala swej drużyny. Pochwa­
lił on „Zycie” za ambicję i nie­
złe wyszkolenie techniczne.

Dodajmy 'jeszcze, że mecz 
„Życia” z „Orłami” prowadził 
sędzia Tadeusz Rękawek.

finałach mi-
Największy 

1970 r., kiedy 
ćwierćfinałów 
nad Belgią i 

oraz remisie i

gra z Belgią 
Cruyff, Johan Neeskens i Rob 
Rensenbrink. Oto przewidywane 
składy obu drużyn:

HOLANDIA: Jongbloed, Suur- 
bier, Kroi, Hovenkamp, vanHa- 
negem, Peters, Jansen, Nees­
kens, Wiily van der Kerkhof 
Cruyff, Rensenbrink;

BELGLA: Pfaff, Broos, This- 
sen, van Binst, Coeck, Courant, 
Verheyen, van der Elst, Cools, 
Wellens. van Gool.

Dodajmy, że mecz będzie 
transmitowany przez polską tele­
wizję. Początek sprawozdania 
— godz. 21.35 w programie !.

★
Piłkarze Meksyku po raz ósmy 

znaleźli się w •
s trzos t w świata,
sukces odnieśli w 
to awansowali do 
po zwycięstwach 
Salwadorem 
ZSRR.

Zdaniem fachowców — Mek­
syk ma szanse powtórzenia w 
Argentynie wyczynu sprzed 8 
lat. Trener Jose Antonio Rosa 
dysponuje wartościowym zespo­
łem. W składzie obecnej kadry 
jedynym piłkarzem, który wy­
stępował w mistrzostwach świa­
ta w 1970 r., jest 32-letni Javier 
Guzman. Beniaminkiem druży­
ny jest 19-<letni Hugo Sanchez. 
Nową gwiazdą jest 20-iletni na­
pastnik Victor Rangel — najlep­
szy strzelec turnieju CONCACAF.

★
Pierwszy z barażowych me­

czów decydujących o awansie 
do finału piłkarskich mistrzostw 
świata między Węgrami a Bo­
liwią, który rozegrany zostanie 
29.X. na budapeszteńskim Nep- 
stadionie, ■wywołał ogromne za­
interesowanie. Węgierska Fede­
racja Piłkarska otrzymuje co­
dziennie dziesiątki telegramów z 
różnych zakątków świata z pro­
śbą o rezerwację miejsc na sta­
dionie.

Gośćmi honorowymi będą 
prezydent FIFA, Joao Havelange 
oraz przewodniczący Federacji 
Piłkarskiej Ameryki PM, Teofi­
lo Salinas. Ponadto przybędą 
do Budapesztu specjaliści z Ru­
munii, Holandii,'Włoch. Austrii, 
NRD, Szwecji. Wybiera się na 
mecz także polski obserwator, 
sekretarz sekcji trenerskiej 
PZPN, Tadeusz Foryś.

Zwycięstwo Widzewa 
ęp) W towarzyskim spotkaniu 

piłkarskim Widzew Łódź poko­
nał FC Karl-Marx-Stadt W 
(0:0). Zwycięską bramkę zdo­
był Jerzy Krawczyk w 70 min.

Był to bardzo słaby mecz. Ze­
spół Widzewa grał osłabiony 
brakiem Stanisława Burzyń­
skiego, Zbigniewa Bonka, Pa­
wła Janasa i Andrzeja Grębo­
sza.

Komunikat Totalizatora
(P) PP Totalizator Sportowy »■ 

wladamia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 22/23.X.1977 r. stwier­
dzono:

LIGA POLSKA
9 rozw. z 12 trafieniami - ’tf- 

grane po około 22.000 zł,
175 rozw. z 11 trafieniami — wy­

grane po 1.141 zl,
1.77o  rozw. z 10 trafieniami - 

wygrane po 113 zl

LIGA ANGIELSKA
10 rozw. z 12 trafieniami — wy­

grane po około 61.000 zl
236 rozw. z 11 trafieniami — wy­

grane po 2.602 zl,
3.005 rozw. z 10 trafieniami - 

wygrane po 201 zl.
Na wylosowaną premiowani 

końcówkę banderoli dla kuponoj 
opłaconych kwotą od 10 zl WZWJ* 
dotychczas stwierdzono:

— czterocyfrową nr 6416 — • ku­
ponów — premie po 1.000 zl,

— trzycyfrową nr 416 — 105 ** 
ponów — premie po IM zL
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Z teatrów krajowych

Kto jest silniejszy?
WOJCIECH NATANSON

Było doskonałym pomysłem 
łódzkiego- Teatru lm. Jaracza, 
że wystawiono „Silniejszą” ra­
zem z „Nocą Trybad” Enąuista. 
O jednoaktówce Strindberga jest 
ciągle mowa w owej biograficz­
nej tragikomedii. Gdy się nie 
zna „Silniejszej”, głębszy sens 
konfliktu przepada. Przecież cho­
dzi nie tylko o ploteczki, doty­
czące małżeńskiego życia Strind­
berga, jego wybuchów, jego 
zachowania. Cała koncepcja ży­
cia, jako walki psychologicznej, 
starcia, rywalizacji, pojedynku, 
przenika „Silniejszą” i rzuca 
światło na istotne dążenia pi­
sarza.

Teatr im. Jaracza pokazał tak 
pojęty spektakl na gościnnych 
występach w Warszawie. „Sil­
niejsza” jest tu rodzajem pro­
logu. W kawiarnianej rozmowie 
ścierają się dwie kobiety. Jedna 
milczy, druga — nerwowo ga­
da. Pierwsza jest pozornie po­
konana, druga się cieszy (czy 
udaje, że się cieszy) swym suk­
cesem. Strindberg stawia znak 
zapytania, kto jest istotnie sil­
niejszy? Czy kobieta, zwycię­
żająca w matrymonialnej roz­
grywce, czy ta — co się usu­
nęła na bok, narzucając jednak 
sugestię swej osobowości, włas­
ny smak, upodobania, styl życia, 
utraconemu przez siebie męż­
czyźnie? A więc i jego małżon­
ce, a własnej rywalce? Nawet 
nie odzyskawszy mężczyzny, owa 
„słabsza” będzie wywierać wpływ 
na najbardziej podświadome od­
ruchy obojga. Równowaga jest 
zatem zachwiana.

„Silniejsza” stanowi psycholo­
giczną transpozycję wielkiego 
problemu, do którego Strindberg 
raz po raz wracał: w „Ojcu”, 
„Pannie Julii”, w „Tańcu śmier­
ci”, w „Pelikanie”. Chodzi o 
walkę płci, grę nie tylko ambi­
cji, ale: miłości, rodzinnego in­
stynktu, woli istnienia. Tak o- 
świetlony problem rozszerza per­
spektywy tej pozornie błahej 
sztuki, jaką jest utwór Enąuista. 
Konsekwentnie tę sprawę reali­
zuje spektakl inscenizowany w 
Lodzi przez Jana Maciejowskie­
go. Gdy w „Nocy Trybad”, 
Strindberg grany przez Jerzego 
Przybylskiego, zadaje pytanie, 
czy mógłby odwiedzić swe dzie­
ci, jego była żona, aktorka za­
łożonego przezeń teatru. Siri von 
Essen, rzuca krótką, twardą i nie 
znoszącą sprzeciwu — odpowiedź 
negatywną. Owo błyskawiczne 
„nie” znakomicie wypowiada 
grająca rolę Siri, Ewa Mirow­
ska. Doznajemy wrażenia, iż by­
ły mąż się niemal kurczy pod 
wrażeniem tego ciosu. Ale nie 
próbuje dyskusji.

Cały zresztą sens „Nocy Try­
bad” jest w spektaklu tak uję­
ty, że chodzi o interpretację 
„Silniejszej”, a przez to i jed­
nego z głównych nurtów całej 
twórczości wielkiego pisarza. 
Stale przerywana próba stanowi 
dyskusję na temat wszystkiego.

W „Zachęcie” - spotkanie 
satyryków z publicznością

W salach warszawskiej „Za­
chęty” trwa ekspozycja pn: „II 
Ogólnopolska Wystawa Satyry”. 
Pokaz gromadzi 883 prace 146 
autorów. Ekspozycja składa się 
z dwóch części. Pierwsza, uka­
zuje historyczny rozwój polskiej 
karykatury od XIII wieku po 
dzień dzisiejszy. Druga, przed­
stawia obecną twórczość saty­
ryczną i podzielona jest ńa 
działy tematyczne: satyra spo­
łeczna, satyra obyczajowa, ry­
sunki humorystyczne i żarty, 
karykatura portretowa, grafika 
satyryczna i historyjki obraz­
kowe,

W dniu 25 października br. 
(wtorek), o godz. 17.00 odbędzie 
się spotkanie uczestników wy­
stawy satyry z publicznością. 
Po ekspozycji oprowadzą wi­
dzów popularni rysownicy, m. 
in. Jerzy Flisak, Eryk Lipiński, 
Szymon Kobyliński, Gwidon 
Miklaszewski i Lech Zahorski., 
Będą oni mówić o swej pracy, o 
problematyce artystycznej i per­
spektywach karykatury pol­
skiej. Spotkanie odbędzie się w 
salach wystawowych gmachu 
„Zachęty”. Wstęp wolny.

Jednocześnie warto przypom­
nieć, iż II Ogólnopolska Wy­
stawa Satyry czynna będzie do 
27 bm., (czwartek) włącznie.

(w)

„Miłosne uniesienie”, rysunek młodego plastyka warszawskiego, 
Franciszka Mailuszczaka, eksponowany na II Ogólnopolskiej 
Wystawie Satyry w salach „Zachęty".

Fot Anna Pletrzak-Bartos

Unikalne muzeum
(A) Przy powstałym przed 

prawie 60 laty leśnym zakła­
dzie doświadczalnym w Rogo- 
wie (woj. skierniewickie) działa 
unikalne muzeum — lasu i 
drewna. Są w nim eksponowa­
ne zbiory z wielu dziedzin leś­
nictwa m.in. zoologii i entymo- 
logii leśnej, użytkowania i ho­
dowli lasu. Znajduje się tutaj 
rzadko spotykana kolekcja ok. 
150 gatunków i odmian szyszek 
z całego świata. Bardzo cieka­
we są okazy grzybów pasożyt­
niczych, eksponaty z żerowiska­
mi owadów itp.
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czego w tej jednoaktówce po­
zornie nie ma, a co w niej tkwi 
najgłębiej, najmocniej, najboleś­
niej. Wybuchy gniewu i niemal 
grubiańskie kpiny z biednego re­
żysera, Viggo Schiwe, służą roz­
praszaniu nieporozumień. Osoba, 
której Strindberg nienawidzi, 
Karolina Maria David, najlepiej 
rozumie sens obu utworów: te­
go, którego tekst się czyta i 
owego drugiego, który rozgrywa 
samo życie. Dlatego Strindberg 
w. s2tuce Enąuista staje się czło­
wiekiem o pełnych wymiarach. 
Jerzy Przybylski nie lęka się już 
od początku demaskować jego 
niepewności, słabości, poczucia 
klęski. Ale i pisarskiej świado­
mości, żywiącej się zarówno 
okrutną spostrzegawczością jak 
i wyobraźnią, dostrzegającą to, 
czego jeszcze nie ma, a co kie­
dyś, w przyszłości się zjawi. W 
bogactwie odcieni, w szybkości 
przemian, daje Przybylski — 
pełny i świetny portret.

Ma dwoje Interesujących part­
nerów. Ewa Mirowska w „Sil­
niejszej” milczy bardzo wymow­
nie, działając natężeniem wzro­
ku, okrutnym uśmiechem, obojęt­
nym odwracaniem kartek trzy­
manego w rękach czasopisma. 
W „Nocy Trybad” gra Siri von 
Essen, ambitną, inteligentną i 
twardą. Kazimierz Iwiński za­
interesował nas jako Viggo Schi­
we. W skłonności do schematy- 
zacji i uproszczeń w ceremonial- 
ności i „dostojeństwie”, które 
Strindberga doprowadzają do 
Pasji, jest odrobina inteligencji,- 
która się nie umie, czy nie mo­
że ujawnić. Jeszcze jeden czło­
wiek, pokonany w życiowym 
starciu! Niestety, zabrakło jas­
ności oraz sprawniejszej techni­
ki. czwartej aktorce tego spek- 
taklu.Nina Przybyłowska grająca 
Karolinę Marię David nie obli­
cza natężenia swego głosu, wsku­
tek czego jej kwestie, zwłaszcza 
w „Silniejszej”, częściowo giną. ' 
W „Nocy Trybad” jest słyszal­
na, ale — jeszcze mniej wyra­
zista.

Po „Pelikanie”, wystawionym 
w Gdyni, spektakl łódzki dowo­
dzi zainteresowania Strindber- 
giem na naszych scenach. To 
jakby nowy rozdział wielkiej 
epopei, jaką autor „Gry snów” 
w Polsce przeżywał.

W Pałacu Prymasowskim

Wystawa Książki Radzieckiej
Centralną imprezą inauguru­

jącą w naszym kraju Dni Lite­
ratury Radzieckiej jest otwarta 
23 bm. w Pałacu Prymasow­
skim w Warszawie, — Wystawa. 
Książki Radzieckiej. ; Ekspozycja . 
ta przygotowana prżez Komitet 
d/s Wydawnictw, Poligrafii i 
Księgarstwa przy Radzie Mini­
strów ZSRR, prezentuje 2.500 
publikacji odzwierciedlających 
zarówno dorobek wydawniczy 
jak dorobek w różnych dziedzi­
nach życia społeczno-polityczne­
go, gospodarki i twórczości 
Związku Radzieckiego.

Otwiera tę wystawę bogaty 
dział literatury społeczno-poli­
tycznej, w którym znajdują się 
główne dzieła klasyków mar- 
ksizmu-leninizmu oraz publika­
cje o ich życiu i twórczości, jak 
też pozycje, ukazujące współ­
czesny rozwój pierwszego pań­
stwa komunistycznego. Znaczną 
grupę wydawnictw stanowią 
publikacje dotyczące proble­
mów ekonomicznych, nauki i o- 
światy. Oddzielna grupa to pod­
ręczniki do nauki języka ro­
syjskiego. Tradycyjnie bogaty 
jest dział literatury dziecięcej, 
Na osobnym miejscu prezentuje 
się literaturę piękną, zarówno 
klasyczną jak i współczesną, a 
także bardzo pięknie wydane 
albumy o sztuce.

Znajdują się również na tej 
wystawie pozycje poświęcone li­
teraturze polskiej, a ściślej jej 
przekładom na język rosyjski 
dokonywanym w Związku Ra­
dzieckim. W okresie powojen­
nym wydano w ZSRR 2065 
przekładów polskiej literatury 
w 80 min. 91 tys. egzemplarzy.

Towarzyszy tej ekspozycji 
dział polski prezentujący doro­
bek w dziedzinie przekładów li­
teratury radzieckiej w naszym

5. z?

W kinematografii radzieckiej 
od pewnego czasu wyraźnie po­
głębia się nurt filmów kameral­
nych, poświęconych jednostko­
wym konfliktom moralnym j 
uczuciowym. Jednym z takich 
filmów jest łotewski film „So­
nata nad Jeziorem”, w reżyserii 
Gunara Cylinskiego i Varisa 
Brasły. Gunar Cylinskl jest zna­
nym łotewskim aktorem teatral­
nym, Varis Brasła — reżyserem 
teatralnym. Cylinski debiutuje 
jako reżyser filmowy, gra rów­
nież w filmie jedną z ról głów­
nych.

„Sonata nad jeziorem” to me­
lodramat. Jest to jednak melo­
dramat, w którym banalna w 
istocie historia miłosna nabiera 
akcentów niemal tragicznych. 
Film utrzymany jest w szlachet­
nym tonie szacunku dla ludzkich 
uczuć i całkowicie wolny od sen­
tymentalizmu, od czulostkowości.

Laura jest wiejską nauczyciel­
ką, która od paru lat samotnie 
wychowują dwoje małych dzieci. 
Mąż odbywa karę więzienia, po 
pijanemu zabił na polowaniu 
człowieka. W domu Laury mie­
szka jej teściowa 1 przyrodnia 
siostra męża. Na życiu trzech 
kobiet ciąży niezatarte wspom­
nienie tragicznych powikłań ro­
dzinnych. Mąż Laury jest dziec­
kiem nieślubnym, matka wyszła 
za mąż, wydala na świat córkę, 
jej ojca zabił człowiek, który 
jest naturalnym ojcem Rita, mę­
ża Laury. Konflikt niczym z gre­
ckiej tragedii.

Do wioski przybywa na urlop 
Rudolf, lekarz z Rygi. Poznanie 
Laury jest początkiem pogłębia­
jącego się uczucia między dwoj­
giem ludzi już dojrzałych 1 do­
świadczonych przez życie. Alu 
ta miłość, piękna i głęboka, nie 
może tych dwojga zbliżyć do 
siebie całkowicie. Laura nie de­
cyduje się na zerwanie z mę­
żem. ojcem jej dzieci, który na 
pewno nie jest wart jej uczuć, 
ale ma prawo do jej — by użyć 
wytartego słowa — wierności.

Owa wierność nie jest ani 
przymusem obyczaju, ani tylko 
posłuszeństwem wobec trwarde- 
go obowiązku. Jest sprawą wy­
boru moralnego i to nie tylko 
u kobiety. Oboje, Laura i Ru­
dolf, rozstają się spokojnie, u- 
nosząc przekonanie o słuszności

kraju. W tej części eksponowa­
ne są wydawnictwa literatury 
społeczno-politycznej, publika­
cje poświęcone 60-łeciu Rewolu­
cji Październikowej a także bo­
gaty dział przekładów rosyj­
skiej i radzieckiej literatury 
pięknej.

W Pałacu Prymasowskim, 
gdzie wystawa będzie czynna do 
2 listopada, otwarte zostało rów­
nież stoisko księgarskie, w któ­
rym można kupić radzieckie 
publikacje z różnych dziedzin.

Jest to jeden z wielu punk­
tów sprzedaży książki radziec­
kiej otwartych obecnie dodatko­
wo w całym kraju z okazji 
Dni Literatury ZSRR, (md)

Konkurs na piosenkę 
o Śląsku j Zagłębiu

Młodzieżowe Centrum Kultury 
ZSMP w Katowicach z okazji 
33 rocznicy wyzwolenia woj. ka­
towickiego Ogłasza VI już z kolei 
otwarty konkurs na piosenkę o 
Śląsku i Zagłębiu. Plon poprze­
dnich konkursów prezentowany 
był w licznych miastach woje­
wództwa na specjalnych koncer­
tach i na antenie Polskiego Ra­
dia. Konkursy te istotnie przy­
czyniły się do ożywienia środo­
wiska twórczego Śląska i Zagłę­
bia.

Tegoroczny konkurs zorganizo­
wany jest na utwór łączny (mu­
zyka z tekstem). Prace należy 
nadsyłać w formie głosu na for­
tepian w jednym czytelnym eg­
zemplarzu oraz 7 egzemplarzy 
tekstów w maszynopisie. Prace 
powinny być oznaczone godłem. 
W kopercie winna znajdować się 
druga koperta oznaczona na zew­
nątrz tym samym godłem co 
praca, zawierająca wewnątrz 
imię, nazwisko i adres autorów 
prac.

Konkurs jest otwarty i mogą 
wziąć w nim udział członkowie 
związków twórczych oraz osoby 
nie zrzeszone, nadsyłając dowol­
ną ilość utworów nigdzie do­
tychczas nie publikowanych i nie 
wykonywanych

Termin nadsyłania prac mija 
z dniem 30 listopada br. Decy­
duje data stempla pocztowego. 
Przewiduje się następujące na­
grody i wyróżnienia, łącznie za 
tekst i muzykę: I nagroda — 
8 tys. zł, II — 6 tys. zł, III — 
4 tys. zł oraz 5 wyróżnień.

Dodatkowych informacji udzie­
la sekretariat Młodzieżowego 
Centrum Kultury ZSMP — Ka­
towice, tel. 539-64 do 7 w. 51 w 
godz. 9-16. (C)

STANISŁAW GRZELECKI
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swego wyboru. Są przez to na 
pewno mocniejsi, choć — na 
pewno — mniej szczęśliwi.

Realizacja filmu odznacza się 
kulturą artystyczną i pewnego 
rodzaju delikatnością rysunku 
sytuacji j postaci. Banalny ro­
mans utrzymany jest w konwen­
cji szacunku dla ludzkich uczuć, 
o czym już ■wspomniałem i ży­
czliwości wobec niezawinionych 
ludzkich konfliktów. Gunar Cy­
linski jest debiutantem w rze­
miośle reżyserskim ale wykazu­
je wiele wyczucia kina. Film 
sprawia wrażenie dzieła harmo­
nijnego, opowiadanie toczy się 
spokojnie, bez poszukiwania 
efektownych spięć, ale zwraca 
uwagę realizmem wynikającym 
za znajomości psychologii 1 
praw dramaturgii.

Uznanie budzi aktorstwo, prze­
de wszystkim Astridy Kajriśy w 
roli Laury, Gunara Cylinskiego 
w roli Rudolfa 1, Lidlji Frejma- 
ne w roli matki. Piękne zdjęcia 
są dziełem Gvidp Sktilte.

i 25 lat operetki gliwickiej
Ćwierć wieku temu, w paź­

dzierniku 1952 r. przedstawie­
niem „Krainy Uśmiechu” Fran­
ciszka Lehara zainaugurowała 
działalność Operetką Śląska w 
Gliwicach. Przez te lata scena 
gliwicka stała się prawdziwą 
„Krainą Uśmiechu” dla blisko 
0,3 milionów widzów, którzy o- 
beirzeli 7404 przedstawienia na 
Śląsku, w całym kraju, a także 
w CSRS.

Gliwicka „lekka muza” od 
pierwszych spektakli cieszy się 
niezmiennym powodzeniem u 
publiczności. Żaden spektakl nie 
odbył się przy niepełnej widow­
ni. Przeciwnie, zawsze jest wię­
cej chętnych, niż miejsc na sa­
lach. Ta popularność ma swe 
źródło zapewne w atrakcyjnym 
doborze repertuaru, staranności 
inscenizacji, w wyrównanym 
poziomie solistów i zespołu ba­
letowego, kunszcie śpiewaków, 
łączących walory wokalne z ak­
torskimi umiejętnościami.

Na obchody 25-lecia Operetka 
Śląska przygotowała muzyczną 
wersję znanej komedii Micha­
ła Bałuckiego „Klub kawale­
rów” z muzyką napisaną przez 
Jerzego Derfla i tekstami pio­
senek Joanny KulmoweJ. Przed­
stawienie reżyseruje Józef Sło- 
twiński, choreografię przygoto­
wała Barbara Bittnerówna, a 
scenografię — Liliana Jankow­
ska. Nad jubileuszowym spek­
taklem kierownictwo muzyczne 
sprawuje dyrektor i kierownik 
artystyczny tej sceny — Stani­
sław Tokarski. Jest to osiem­
dziesiąta dziewiąta premiera ze­
społów gliwickiej operetki.

Placówka ta występuje także 
w terenie. Często widzowie z 
województw: bielskiego, często­
chowskiego i katowickiego za­
praszają na występy gliwickich 
artystów. Polowa spektakli tego 
teatru odbywa się poza sceną 
macierzystą. Dzięki temu do 
szerokiej publiczności docierają 
melodie Offenbacha, Straussa, 
Lehara, Ko imana, Frimmla, 
Portera, muzyka Schuberta i 
Mozarta, a także literackie tek­
sty librett wg Cervantesa, Sha- 
wa, Szekspira, Wilde’a, Fredry 
i wielu innych twórców.

Operetka gliwicka nie opiera 
swego repertuaru na „klasycz­
nych pewniakach”, chętnie się­
ga po współczesne operetki i 
musicale kompozytorów pol­
skich, radzieckich i innych kra­
jów. Ma orte na swoim koncie 
20 premier współczesnych utwo­
rów, zaś na afiszach widniały 
m.in. nazwiska Dunajewskiego, 
Milutina, Hadżijewa, Dolidze, 
Strelnikowa. W repertuarze 
ćwierćwiecza znalazło się 15 
kompozycji polskich, w tym 
większość napisanych w latach 
ostatnich.

Jedną z najbardziej udanych 
inscenizacji w skali tego gatun­
ku prezentowanego przez kra­
jowe sceny była opera-farsa 
Stanisława Moniuszki „Ideał”. 
Prezentowano ją m.in. z wiel­
kim sukcesem podczas miesiąca 
kultury polskiej w Pradze.

Po trudach codziennej pracy, 
chętnie goszczą u siebie „gli­
wicką sztukę śmiechu” śląsko- 
-zagłębiowscy górnicy, hutnicy. 
Soliści tego teatru przynoszą 
radość pacjentom szpitali, 
mieszkańcom domów spokojnej 
starości, wczasowiczom — czę­
sto bezinteresownie.

Ksigżki nadesłane
BELETRYSTYKA POLSKA

W. Adamiecki — Zabiłem czło­
wieka — Czyt. sir. 119 cena 14 zl

Z. Nałkowska — Hrabia Emil — 
Czyt. str. 223 cena 52 zł

P. Wierzbicki — Entuzjasta w 
szkole — Czyt. str. 182 cena 18 z*

L. Biełas — Sznkanle brodu — 
„Śląsk" str. 224 cena 20 zł

C. Czerniawski— Ballada o czło­
wieku spokojnym — Pojez. str. 
148 cena Ź5 zł
PRZEKŁADY

IŁ G. Wells — Wojna światów 
— Iskry str. 258 cena 20 zł

A. Tołstoj — Żmija — KIW str. 
8i cena 10 zl

IŁ James — Drzewo wiadomości 
1 in. opow. — Czyt. str. 318 cena 
35 zł

D. Galsky — Wielka gra Ferdy­
nanda Lessepsa — „Śląsk” str, 225 
cena 35 zl
BIOGRAFICZNE

3. Koc — Conrad — LSW str. 
325 cena 51 zl 
LITERATUROZNAWSTWO

Dzieje literatur europejskich — 
PWN str. 12« cena 280 zl
SZKICE

J. Zięba — Szklaneczka króla 
Stasia — WL. str. 204 cena 18 zl

W. Kętrzyński — Szkice — Pe­
jcz. str. Z31 cena 50 zl
SZTUKA

J. Suszyński, A. Osęka — 100 
najsłynniejszych obrazów — W. 
Pow. str. 238 cena 85 zi 
SPOŁECZNO-POLITYCZNE

J. Fłcowska — Maroko, młode 
państwo w starym kraju — KIW 
str. 282 cena 30 zł

K. Wigura — Szkoła uczuć — 
Wyd. Zw, str. 148 cena 20 zł 
ROŻNE

A. Haber. T. Pastowskl, S. Za­
borowski — Gospodarstwo łowiec­
kie — PWN str. 374 cena 63 Zł 
NAUKOWE

T. Nowacki — Podstawy dydak- I 
tyki zawodowoj — PWN str. 582 | 
eona 75 zl

CO
KINA

Bałtyk — „Diabli ranie blorą", 
prosL franc. lat 15, godz. 9.30,
13.30 1 13.30. „Szkarłatny pirat”, 
prod. USA, lat 14, godz. 11.30, 16.30 
1 17 JO.

Przyjaźń — „Ludzie godni sza­
cunku”, prod. włoskiej, lat 18, 
godz, 13.15, 17.80 1 19.45.

Pokolenie — „Slareczku podaj 
ml pióro”, prod. CSRS, bo., godz. 
9, 11 i 13. „Lokator”, prod. tranc. 
lat 18, godz. 13 1 17.45.

Odeon — „Serpicko", prod. wi., 
lat 18, godz. 15, 17.30 i 29.

Hel — „Wielki lup gangu Olse­
na”, prod. duń. bto, godz. 9, 
li i 13. ,.Dzień szakala", pred. 
ang.-franc., lat. 13, godz. 9, 11 1 u.

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Rak”, pred. franc. lat 

13, godz. 15.30, 1740 1 19.33.
I 

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 —■ 

Wystawa pŁ „Tradycje rewolu­
cyjne ziemi radomskiej w doku­
mencie”.

Dom „Esterld” — Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa malar­
stwa Czesława Waszko z Soiea 
n,'Wisłą.

Klub „Empik”: Motywy wojsko­
we w ekslibrisie polskim — wy­
stawa czynna codziennie w godz. 
10-18.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konstytu­

cji 5 1 nr 19 przy pi. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — Punki pomocy 
d: raźnej pediatrycznej ul Struga 
3Ia Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po- 
Satowie Dentystyczne czynne co- 

tiennle w godz. 21—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym, informa­
cja Służby Zdrowia 406-71.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, pogo­

towie ratunkowe kolejowe 296-15, 
straż pożarna 993, posterunek MO 
Mi, pogotowie energetyczne 391, 
pogotowie kanalizacyjne <00-83. po­
gotowie gazowe w godz. 8—13 
(317-17), w godz. 23—7 (224-30), w 
niedziele i święte 400-97, postój 
taksówek przy pi. Konstytucji 
218-32. przy dworcu PKP 268-83, 
przy Żwirki I Wigury 413-10. in­
formacja PKP J99-M, PKS 257-76, 
pomoc drogowa 931, Komenda MO 
291-91.
BtAŁOSREEGl

Kino „Pilica” — „Ocalić mia­
sto", prod. poi., Ist 12, godz. 17.30 
i 10.30.

Telefony: posterunek MO 707, 
straż pożarna 703, ośrodek zdrowia 
19, zajazd turystyczny 411, sklep 

I „Dacia” 742.
GABBATKA

Kino „Las” — „Przepraszam 
czy tu blją”, prod. poi., lat iś, 
godz. 17 i 19.

Telefony: Posterunek MO OT, 
strat oozama 03.
OHCEWICA

Kino „śnieżka" — „Syn”, prod. 
franc, lat 13, godz. 1? i 19.J8.

Telefony: Posterunek MO 87, 
straż pożarna 08.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „z przymruże­

niem oka”, prod. franc., lat 18, 
gedz. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO so-Tl 
straż pożarna 20-23 posterunek 
MO 999. pogotowie ratunkowe — 
zachorowania 1 przewozy 23*99.
KOZIENICE

Kino „Znicz” ~ „Mistrz , rewol­
weru", prod.. USA, iat 13, godz. 
17 i 19.15.

Telefony: Pogotowie ratunko- 
we 999, straż pożarna 24-90. po­
sterunek MO 21-22, szpila’ rejo­
nowy 24-so, dom kultury 28-23.

Muzeum Regionalne — „Polski 
pieniądz papierowy 1 lat 1704— 
1965, wystawia zorganizowana ze 
zbiorów Muzeum Okręgowego w 
Lublinie.
JEDLNTA LETNISKO

Telefony: posterunek MO 77, 
izba porodowa 40, apteka, 48, re­
stauracja „Leśna” 110.
JEDLIŃSK

Telefony r Posterunek MO 77, 
straż pożarna 83 ośrodek zdro­
wia 17, restauracja „Turysta” 14 
tel.: kierunkowy 101.
NOWE MIASTO

Kino „Zachęta” — „Konie Wai- 
deza”, prod. wlosk., lat 13, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9, straż pożarna 8, posterunek MO 
7, szpital rejonowy 38, postój tak­
sówek 88, kawiarnia IM.
MOGIELNICA

Telefony: Posterunek MO 7. 
| gminna spółdzielnia 8, tej. przy- 
I chodnia zdrowia 81.
I LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Dekada 
I strachu”, prod. franc., lat 18, godz. 
| 17 i 18.

Telefony: pogotowie MO 07,
straż pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 09, izba porodowa 182, 
apteka 63, biblioteka 127, kino 16s, 
PKS 288.
PIONKI

Kino „Chemik" — „Konie Wal- 
deza”, prod. wlosk., lat 13, godz. 
17 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
09, straż pożarna 08, posterunek 
MO 07, izba porodowa 188.
SKARY8ZEW

Kino „Syrenka” — „zawiłość 
uczuć”, prod. poi., lat 12, godz. 18.

Telefony: posterunek MO 77, 
gospoda 34, izba porodowa 1L
WARKA

KŁao „Przyjaźń” — „Gehenna”, 
prod. poi., lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 87, 
straż pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przychodnia 
zdrowia 21, stanica wodna PTTK 
143. CPN 139. Muzeum lm. Pu­
łaskiego 267,

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz. 
10-17.

Ekspozycja zmienna — „Piotr 
Wysocki".

Ekspozycja stała — Kazimierz 
Pułaski 1 udzkl Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym i 
społecznym Stenów Zjednoczo­
nych Skansen bojowy w Mnl- 
szewle.
PRZYTYK

Telefony: posterunek MO Tl 
straż pożarna 88, Izba porodowa 
14. apteka 39, ośrodek zdrowia 68.
WIERZBICA

Kine „Tenoz” — „Ściana", prod. 
rum., lat 12, godz. 18.

Telefony: straż pożarna 08, po­
sterunek MO 03.
PRZYSUCBA

Kino „zachęta" — „Sam na 
sam”, prod. poi., lat 13, gódz. 18.30,
17.30 1 19.30.

Telefony: straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09, pogotowie 
ratunkowe 09-202, restauracja 468, 
postój taksówek 883. ośrodek 
zdrowia 218

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik" — „Ptaki pta­

kom", prod. poi., lat 13, godz. 16, I 
18 i 18. |

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999, posterunek MO 77, straż 
pożarna 30, restauraeja „Biesia­
da” 191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe — czynne codziennie 
oprócz poniedziałków 1 dm po­
świątecznych w godz. 9—15.30 w 
soboty 10—19.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Dagny”, prod. 
pol.-norw.. lat 13, godz. 17 1 19.

Telefony: Pogotowie MO 997, 
straż pożarna 993. pogotowie ra­
tunkowe 999, izba porodowa 23-22, 
zakład energetyczny 20—61.

Muzeum im Jana Kochanow­
skiego - stała ekspozycja pamią­
tek. Punkt Muzeum Okręgowego
— malarstwo polskie XIX I XX 
wieku czynny codziennie w godz. 
18—13, w piątki 13—19, poniedział­
ki i dni poświąteczae — nieczyn­
ne

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Sokołowo” 

prod. CSRS, b o., godz. 17 i 19.
Telefony: Posterunek MO 07 lub 

89 straż pożarna 07 lub S9. pogo­
towie ratunkowe 09, pogotowie 
energetyczne 31. szpital — izba 
przyjęć 19. chirurgia 29. kino 77, 
Urząd Gminy — naczelnik 153, 
tzba porodowa 76. restauracja 
„Zamkowa" 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kierow­
nictwa kin zastrzegają sobie pra­
wo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 186, 233 1 238 
m oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.39 i 16.43—17.00 Natomiast w 
godz. 7.33—7.W i 17.00—13.CO — tyl­
ko na UKF 70,49 MHZ.

Środa, 26 bm.

6.43 1 16.40 — Aktualności dnia 
16.50 — „Trójka w dzienniku” — 
aud. M. Bieleckiej 17.00. — Fala 
młodości — w oprać. M. Bieleckiej 
i B. Wiślickiej 17.30 — „Paździe­
rze” — rep. M. Karpińskiej 17.50 — 
Muzyka 17.33 — Radloreklama.

Uwaga:
19.30 — 21.45 — Ogólnopolski mu­

zyczny program stereofoniczny 
(UKF 70,49 MHz).

RADIO
Program I

Wlad.t 6.00 8.00 9.00 10.00 12.05 15.W 
19.00 20.00 21.00 22.00 23.09

5.C8—6.00 Zielone Studio 6.00 Syg­
nały dnia 6.05 NURT — Mate­
ria 1 formy jej Istnienia 6.23—8.00 
Sygnały dnia 8.03 Komentarz 8.10 
Estrada przyjaźni 9.05 Dla kl. I 
i II (wych. muzyczne) 9.30 Kosza­
liński koncert rozrywkowy 9.45 
Muz. wycinanki 10.03 Tańce z oper 
rosyjskich 1 radzieckich 10.30 Nie­
zapomniane stronice „Dzieje jed­
nego pocisku” 10.45 Muz. 17.00 Tu 
Radio Kierowców — Tydzień Eks­
pertów 11.10 Refteksy 11.15 Mozai­
ka polskich melodii 11.30 Kraków 
na muz. antenie 12.05 Z kraju 1 ze 
świata 12.25 Kraków na muz. an­
tenie 12:45 Rólm kwadrans 13.00 U 
przyjaciół 13.03 Moje piosenki — 
S. Krajewski 13.15 Koncert życzeń
13.33 Alpejscy jodlerzy 13.55 Ak­
tualności kulturalne 14.00 Studio 
„Gama” 14.20 Studio Relaks 14.25 
Studio „Gama" c. d. 15.03 List z 
Polski 15.10 Studio „Gama” c. d. 
1S.00—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 
Radiokurier 18.23 Nie tylko dla 
kierowców — Tydzień Ekspertów
18.33 Twarze jazzu 19.13 Przeboje 
sprzed lat 19.40 Konc. dn'a 20.03 
Naukowcy — rolnikom 20.20 Spot­
kanie z gwiazdą 21.05 Kronika 
sportowa 21.15 Komunikat Totali­
zatora Sportowego 21.20 Konc. cho­
pinowski 22.00 Z kraju i ze świa­
ta 22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Grą Stephane Graopelly 22.30 Lu­
dzie, epoki, obyczaje 22.43 Mlnire- 
cital — Udo JUrgensa 23.12 Wiad. 
sportowe 23.15 „WOSPR 1 TV dla 
słuchaczy w kraju i za granicą”.

PROGRAM NOCNY
Wiad.: 0.01 1.09 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu 0.08 Ka­

lendarz Kultury Polskiej 0.11—3.00 
Program nocny z Łodzi
Program II

Wiad.: 4.30 5.30 S.30 7.30 11.39 13.30 
18.30 21.30 23.39

4.35 Dzień dobry, pierwsza zmiano 
5.00 Poranek muzyczny 5.35 Pięć 
milionów dla najlepszej 5.45 Mel. 
6.00 w kliku taktach w kilku sło­
wach 6.10 Kalendarz 6.13 Jęz. an­
gielski 6.33 Gimnastyka 6.46—7.10 
Program WORT 6.45 Poranny mag. 
informacyjny 7.10 Mistrzowie 
miniatury Instrumentalnej 7.33 
Oszczędność — siostrą gospodar­
ności 7.50 Hector Berłioz „Karna­
wał Rzymski” 8.00 Tu Jedynka 9.30 
My — 77 9.40 Muz. 10.00 „Jesień 
stulecia" 10.30 Antonio Vlvaldl — 
Konc. 10.40 Opowieści syberyjskie
— „Miasto trojga imion” 11.00 So­
liści w studiu Polskiego Radia 
1L33 Zespół „Los Ponce” 12.03 
Utwory kompozytorów szwedz­
kich 12.23 Powieść miesiąca — „Sa­
motnik" 12.43 Rytmy 1 melodie 
świata 13.00 Dla kl. I 1 II (Jęz. 
polski) 13.35 Ze wsi i o wsi 13.55 
„Południowe rytmy” 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej 14.30 studio 
Słonecznik 14.30 Muzyka Ba­
cha 13.30 Studio Pius 16.10 
Sylwetka kompozytora 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.00 Muz. 
Wschodu — Iran 17.20 Teatr PR 
„Bezdomne pisklę" 18.00 Muzyka 
18.49 Świat 1 my 19.00 Muz. K. 
Szymanowskiego 19.45 Radiowo- 
-TV Średnia Szkoła dia Pracują­
cych 20.00 Rytm, rynek, reklama 
20.15 Choroby społeczne 20.30 Muz. 
te starych płyt 21.40 Publicysty­
ka międzynarodowa 21.45 Wiad, 
sportowe 21.60 Komunikaty Tota­
lizatora Sportowego 22.00 Metr 
książek w każdym domu 22.15 
Szkic do portretu... Wacława Po­
tockiego 22.30 Mag. studencki 23.35 
Co słychać w świecle 23.40 Muz. 
kompozytorów rosyjskich
Program HI

Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.05 
13.00 17.00 19.30 22.00

5.03 Hej, dzień się budził 5.30 
Gimnastyka 6.05 Między snem a 
dniem 6.30 Polityka dla wszystkich
7.30 Moje lektury 8.05 Orkiestra w 
studiu filmowym 8.30 Co kto lu­
bi 9.00 „Tylko dla orłów” — ode. 
9.19 Muz. pocztówka ze Szwecji
9.30 Nasz rok 77-my 9.45 Muz. 
dworska 1 pastoralna 10.35 Kier­
masz płyt 11.00 Zycie rodzinne 11.39 
Tematy jazzu nowoczesnego „Błę­
kit w zieleń” 12.05 Z kraju 1 ze 
świata 12.25 Za kierownicą 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Pan 
doktor ma morzu” 14.00 Oryginały 
1 pastisze 13.10 Zespół Manhattan 
Transfer 13.30 Herbatka przy samo­
warze 15.50 Gra zespół „Warsztat” 
16.00 Rozszyfrowujemy piosenki 
16.20 „Geira” — wspólna płyta Ha­
liny Frąckowiak 1 zespołu sbb 
18.45 Nasz rok 77-my 17.05 Muz. po­

/ GDZIE
czta UKF 17.49 Nim powstanie 
dzieło 18.08 Muzykobranle I8J0 Po­
lityka dla wszystkich 18.43 Aktual­
ności muzyczne z Paryża 1ŁW Cd 
wieczór powieść GieorglJ Mar­
ków „Syberia” — ode. 19.33 Opo­
ra tygodnia: Glacomo Puccini — 
„Dziewczyna z Zachodu" 19.38 
„Tylko dla orłów” 28.00 Fonoteka 
XX 'wieku 20.49 Na poboczu wiel­
kiej polityki 20.98 „Carmen” ina­
czej 31.00 Baturo — radiowy tur­
niej rozrywki 23.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Janls tan 22.18 
Trzy kwadranse Jazzu — 28.00 Poe­
zja republik bałtyckich 23.63 czas 
relaksu 23.50 Śpiewa Ewa Bem.
Program TT

Wiad.: 8.00 3.08 13.88 16.08
6.08 Rad!owo-TV Średnia Szkoła 

dla Pracujących — Metodyka 4.15 
Dla nauczycieli „Radio — Szkole”
6.38 Rymy i rytmy 6.48—7.48 Pro­
gram WORT 8.45 Poranny mag. in­
formacyjny 6.55 Rep. kwadrans 7.it 
Wyróżniamy clę piosenką 7.30 Roz­
mawiamy o kulturze 7.48 W ludo­
wych rytmach — Hiszpania 8.68— 
10.00 Transmisja z Pr. I 13.00 Di* 
kl. VII (biologia) 1340 Konc. ba­
rokowe (stereo lok.) 11.60 Dla ki. 
HI lic. (Jęz. polski) 11.20 Dla szkół 
średnich (jęz. polski) 11.38 Śpiewa 
James King (ID (stereo lok.) 12.68— 
—12.25 Program WORT — Kalen­
darz Rolniczy 1248 Giełda płyt 
13.C0 Dla kl. V (Jęz. polski) 13JS 
Naukowcy rolnikom 13.30 Dla kl. 
I lic. (jęz. polski) 1440 Omówienie 
programu literackiego 14.23 Tygod­
nik Kulturalny 18.03 Dyskusja li­
teracka 13.23 Książki, które na was 
czekają 13.33 Aktualności kultural­
ne 16.05 Hildlng Rosenberg — suita 
taneczna z Baletu „Orfeusz w mie­
ście” (stereo lok.) 1648 Z dala od 
utartych szlaków 16.40—1840 Prog­
ram WORT 18.40 Na Warszawskiej 
Fali 17.00 Tu Studio 4 17.30 Publi­
cystyka 17.48 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 18.09 Popołudniowy magazyn 
informacyjny 18.10 Fel. dnia 184* 
Warszawski Merkury 18.28 Ku bie­
gunowi zimna 18.40 W trosce o sło­
wo 1 treść 19.00 Ekonomia na co 
dzień 19.13 Jez. hiszpański 19.38 Stu­
dio stereo zaprasza (stereo ogólno­
polskie) 21.45 Wiills Conorer przed­
stawia 12.13 Radiowo TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących-Metody- 
ka 22.30 Studium wiedzy politycz­
no-społecznej 22.43 Krystyna Proń­
ko — śpiewa.

Szczegółowy programu audycfł 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio 1 Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie

TELEWIZJA
Program t
9.39 Z życia wzięte — ostatni ode. 
pt. Nie obchodzi Clę to. co ro­
bię — ser. film fab. prod. tv 
CSRS

13.55 Program dnia
16.CO Obiektyw — program woje­

wództw: łódzkiego, kieleckiego, 
piotrkowskiego, radomskiego* 
sieradzkiego 1 tarnobrzeskiego.

16.20 Dziennik (kolor)
16.39 Kto czyta, nie błądzi > 
17.00 Dla dzieci: — Urodziny lwa

— bajka
1745 Losowanie Małego Lotka
17.40 Czym dla wojska jest piosen­

ka. Film reportaźowó-rozrywkó- 
wy (kolor)

18.01 Z przyrodą na ty — program 
oświatowy

18.38 Polacy w Rewolucji Paździer­
nikowej — film dokumentalny

19.08 Dobranoc dla najmłodseyeft
i program dla młodzieży (kotar)

19.30 Wieczór z dziennikiem (łrotor)
20.30 Z cyklu: Sytuacje rodzinne —

Ciuciubabka — film fab. prod, 
TP (dramat obyczajowy) — (ko­
lor)

a.23 X Y Z — ca. X
21.53 Studio Sport — transmisja a 

meczu eliminacyjnego „Mundial 
73” Holandia — Belgia (kolor)

22.55 Dziennik (kolor) 
23.10 X Y Z — cz. U
Program n

Programy oświatowe
6.08 RTV Szkoła Średnia — Język 
polski, sem. 1

6.30 RTV Szkoła Średnia — Che­
mia, sem, I, lek. 6

9.09 Dia szkól: fizyka dła kl VI 
12.00 Dla szkól: wychowanie pla­

styczne dia ki. vn—vrn (kolor)
12.45 RTV Szkoła Średnia - Mate­

matyka,
1345 RTV Szkoła Średnia — Bio­

logia, sem. III, lek. 38
15.25 NURT — Klasy łączone ez. I 

— Jaki jesteś siedmiolatka (ko­
lor)

Program H

16.45 Program dnia
18.30 Na końcu języka — Z pol­

skiego na nasze — program 
oświatowy

17.20 śpiewa Helena Kamburowa 
(ZSRR) — recital poetycko-estra- 
dowy (kolor)

17.40 Od M do M — program po­
pularnonaukowy (kolor)

18.19 Dla młodych widzów: — La­
tający Holender

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Studio Sport — Wokół stadio­

nów
21.23 24 godziny (kolor)
21.35 Afryka bez maski — rep, fil­

mowy
22.03 Nie tylko o filmie
22.35 Język angielski — lek. 4 — 

Kurs podstawowy (powt.)
23.05 NURT — Leninowskie okre­

ślenie materii, a współczesne 
kontrowersje filozoficzne

Dla filatelistów
Pod nazwą „Pierwszy krok" 

— Polski Związek Filatelistycz­
ny zorganizował kolejną wysta­
wę konkursową, tym razem 
przygotowaną z okazji obcho­
dów 60 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Prezentowane są 
zbiory filatelistów t całego kra­
ju, które jeszcze nigdy nie bra­
ły udziału w wystawach kon­
kursowych, a tematycznie zwią­
zane są z Wielkim Październi­
kiem, walką z faszyzmem itp.

Wystawa czynna jest do 29 
bm. w godz. 14—19 (w niedzielę 
w godz. 10—19) w sali IV Od­
działu Straży Pożarnych przy 
ul. Chłodnej 3.

ŻYCIE RADOMSKU
„Eycle Radomskie" tt-tet, Ba­
dom ul. Żeromskiego 8Ł Tele­
fony: 611-49, 234-56. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 0.35— 
1339. za terminowy urok ogło­
szeń redakcja ąle odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe R8W „Prasa" At. Je- 
rozotlmskfe tżsdn. Bękopłsfiw 
nie zamawianych redakcja «ta 
zwraca Drak: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 

| Ksląźka-Roch" Warszawa, ttl. 
| Marszałkowska M.
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Temat dnia Zapraszamy do dyskusji „Żyda

A listy wędrują w świat
Jakość pracy w szerokim tego słowa znaczeniu pozosta­

wia jeszcze często wiele do życzenia. Wymownym potwier­
dzeniem takiej opinii mogą być dwie korespondencje. W 
pierwszej, której autorem jest „Inwestprojekt” radomskiej 
WSM czytamy m.in.:

„...Niniejszym pismem interweniujemy w sprawie natych­
miastowego doprowadzenia oświetlenia zewnętrznego na 
osiedlu „Ustronie” (jednostka A) do takiego stanu technicz­
nego, który umożliwi jego częściowy odbiór techniczny i włą­
czenie przez Rejon Energetyczny. W obecnym stanie zacho­
dzi podejrzenie, że kable oświetlenia na niektórych odcin­
kach trasy są przerwane, roboty wykonane wadliwie i nie­
kompletnie. W powyższej sprawie otrzymujemy liczną ko­
respondencję od zainteresowanych czynników, mieszkańców 
ulic PCK i Grenadierów, organizacji społecznych i zainte­
resowanych instytucji. Efektem braku oświetlenia są liczne 
przypadki włamań do samochodów na parkingach, dewasta­
cja słupów i trawników oraz pełne obaw powroty miesz­
kańców w porze nocnej do domu.

W tej sytuacji należy bezzwłocznie zlokalizować uszkodze­
nia kabli, dokonać ich napraw oraz pomiarów izolacji, wy­
mienić uszkodzone słupy oświetleniowe, słowem uczynić 
wszystko, aby mógł nastąpić szybki odbiór techniczny całości 
instalacji przez Rejon Energetyczny”.

Tej treści pismo skierował „Inwestprojekt” w pierwszych 
dniach lipca br. do „Elektromontaźu” w Kielcach. W mie­
siąc później z Radomia wyszło kolejne pismo do tego samego 
adresata, w którym mowa o tym, że cyt. „naszym celem jest 
wyegzekwowanie uruchomienia oświetlenia w pierwszym 
etapie w rejonie ulic PCK i Grenadierów, które było już 
czynne, ale obecnie w związku z wykonywanym przez Wa­
sze przedsiębiorstwo dalszym układaniem sieci nie można go 
włączyć”...

Nie była to wbrew pozorom ostatnia korespondencja. Pisma 
między Radomiem i Kielcami wędrują nadal, a światła jak 
nie było, tak nie ma.

Drugi z listów, którego nadawcą jest Radomski Ośrodek 
Turystyki i Rekreacji, donosi o innym niefrasobliwym sto­
sunku awarii, która sprawia, że jedyny w centrum miasta 
parking strzeżony przy ul. Kelles-Krauza tonie od miesiąca 
w egipskich ciemnościach.

Próby zainteresowania sprawą Rejonu Energetycznego Ra- 
dom-miasto rozpoczęły się 3 października br., a Więc w dwa 
dni po powstaniu awarii — czytamy w korespondencji. — 
Odpowiedź brzmiała: — uszkodzenie nastąpiło w związku 
z prowadzonymi robotami ziemnymi wokół Domu Technika 
i winien je usunąć sprawca awarii — KBM. Naciskany 
przedstawiciel wykonawcy stwierdził, że Kombinat nie otrzy­
mał żadnego zlecenia(?). Sprawa wróciła „na podwórko” Re­
jonu, który’ tym razem użył przekonującego argumentu: 
— oświetlenie parkingu nie podlega naszej konserwacji. 
Uprzejmość w takich wypadkach nie zaszkodzi. Poinformo­
wano więc jednocześnie ROSiR aby oświetlenie podłączyć... 
we własnym zakresie. W ten oto prosty, nieskomplikowany 
sposób i ta sprawa została odfajkowana. 70 samochodów 
krajowych i zagranicznych stoi w zupełnych ciemnościach, 
a żaden z właścicieli pojazdów nie ma gwarancji, czy za­
stanie swoje „cztery kółka” w stanie nienaruszonym...

(am)

Budownictwo mieszkanio­
we jest jednym z trzech pod­
stawowych elementów, reali­
zowanego obecnie „manewru 
gospodarczego” w skali go­
spodarki narodowej: Świad­
czy to dobitnie o znaczeniu 
jakiś centralne władze poli­
tyczne i państwowe przywią­
zują do tego problemu, nie­
rozerwalnie związanego z 
programem poprawy warun­
ków 
ków.

W 
jego - . -
wojewódzki program rozwoju 
budownictwa, w którym za­
kłada się wyraźny wzrost 
liczby budowanych mieszkań, 
przy bardziej kompleksowym

życia wszystkich Pola-

skali woj. radomskiego, 
odpowiednikiem jest

Idziemy do kina

Dzień Szakala
Od 26 bm. na ekranie kina 

„Hel” wyświetlany będzie an- 
gielsko-francuski, sensacyjny 
dramat polityczny „Dzień Sza­
kala” reż. Freda Zinnemanna. 
Treścią filmu są przygotowa­
nia do zamachu na gen. de 
Gaulle’a, które na zlecenie or­
ganizacji OAS wykonuje ne- 
jemny zabójca używający pse­
udonimu „Szakal”. Usiłuje mu 
w tym przeszkodzić francuska 
służba bezpieczeństwa.

W roi: „Szakala" występuje 
angielski aktor Edwrad Fox 
znany z filmów „Bitwa o An­
glię” i „Posłaniec” a w roli 
komisarza Lebela — Michał 
Lonsdale.

przygotowaniu terenów bu­
dowlanych i niezbędnej po­
mocy technicznej innych za­
kładów pracy niesionej 
przedsiębiorstwom budowla­
nym.

Przy prowadzonej batalii o 
większą liczbę bardzo potrze­
bnych mieszkań nie można 
jednak zapominać o koniecz­
ności równoczesnej poprawy 
jakości robót budowlano- 
montażowych i wykończenio­
wych, które wciąż budzą 
wśród lokatorów dużo za­
strzeżeń. Świadczy o tym 
liczba usterek oraz liczne in­
terwencje mieszkańców w o- 
kresie użytkowania nowych 
mieszkań. Świadczą o tym 
liczne listy wpływające do 
redakcji, a także osobiste wi­
zyty zainteresowanych osób.

„Życie” postanowiło zorga­
nizować specjalną dyskusję 
poświęconą jakości budowni­
ctwa mieszkaniowego w Ra­
domiu i woj. radomskim. 
Wezmą w niej udział przed­
stawiciele władz, przedsię­
biorstw budowlanych, spół­
dzielczości mieszkaniowej, 
biur projektowych, mieszkań­
cy nowych osiedli mieszka­
niowych oraz dziennikarze.

Zanim jednak podejmiemy 
dyskusję, wcześniej chcemy

zasięgnąć opinii naszych Czy­
telników w tej sprawie. Z 
korespondencji i licznych in­
terwencji wiemy, że lokato­
rzy nowych domów mają w 
tej sprawie wiele do powie­
dzenia. Zapraszamy więc 
wszystkich, którym leży na 
sercu sprawa poprawy jako­
ści w budownictwie miesz­
kaniowym, aby napisali do 
nas i podzielili się własnymi 
spostrzeżeniami, doświadcze­
niami i uwagami a nawet 
propozycjami usprawnień. 
Każdy głos będzie dla nas 
cenny i stanie się przedmio­
tem szczegółowej analizy.

Ci z Państwa, którzy nie­
chętnie sięgają po pióro bę­
dą mogli skorzystać z tele­
fonu. W najbliższy czwartek, 
27 października w godz. 16— 
18 organizujemy specjalny 
dyżur dziennikarski przy te­
lefonach: 234-50 i'211-49. Bę­
dziemy notować wszystkie u- 
wagi, opinie i interwencje w 
sprawach związanych z jako­
ścią budownictwa mieszka­
niowego. Interesuje nas wszy­
stko co ma istotny wpływ na 
jakość nowych mieszkań od 
ich lokalizacji, „rozkładu” i 
funkcjonalności począwszy a 
na standardowym, budowla­
nym wykończeniu skoń­
czywszy. TMZ

Szansa w nowym systemie

Nie pomoże robinsonada bramkarza. Tak doświadczony » 
wodnik jak Jan Wanat nie pudłuje. Za chwilę padnie druji 
.. .. _ .. ł.^5* ji- r»«mami 9 Arkan? a.

(mz)

ZAPISKI REPORTERA

Przed Dniem Zmarłych

Chryzantemy i świece
Dodatkowa komunikacja

Radomski handel — głów­
nie sklepy z artykułami che­
micznymi oraz kwiaciarnie 
— wszedł w okres intensyw­
nych zakupów poprzedzaj ą-

„Brazylijki” z „Radoskóru” 
dla DT „Centrum”

W „Radoskórze” trwają 
przygotowania do produkcji 
kolejnej partii butów, według 
projektu znanej projektantki 
mody Barbary Hoff, przezna­
czonych wyłącznie do sprzeda­
ży w Domach Towarowych 
„Centrum” w Warszawie. Naj­
nowszym modelem są zmoder­
nizowane wzory „brazylijek” 
w kolorze naturalnej skóry, 
które w II połowie listopada 
znajdą się w sprzedaży w DT 
„Centrum”,

Ogółem w „Radoskórze” wy­
kona się 15 tys. par tych naj­
modniejszych wzorów, które 
cieszą się olbrzymim powodze­
niem u warszawianek.

(mz)

Mil.cjanci i „Katres”
uratowali matą Agnieszkę

— Wyszłam tylko na chwilę 
do piwnicy — rozpaczała mat­
ka. — Nawet drzwi nie zam­
knęłam. Mała wtedy zniknęła. 
Wołałam ją, 
klatce schodowej, u sąsiadów. 
Najgorsze, że połowa paździer­
nika. Wieczór — zimno, w o- 
kolicy są podmokłe łąki, bag­
na. A Agnieszka ma 
2,5 roku.

Poszukiwania małej 
szki, która wyszła

cych Święto Zmarłych. Za­
kład Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Ogrodniczej przygotował 
do sprzedaży około 2 tys. 
chryzantem 
w większości 
ogrodników, 
sprawiła, że 
rzałe, ładne 
ich zabraknąć.

Sprzedaż chryzantem od­
bywać się będzie w niedzie­
lę, poniedziałek i wtorek 
przed cmentarzami na Firle­
ju i przy uł. Dzierżyńskiego. 
Wcześniej można nabywać 
kwiaty w sklepach WSO przy 
ul. Dzierżyńskiego, Rwańskiej 
i Kelles-Krauza.

W handlowej ofercie znaj­
dują się m. in. świece nagrob­
kowe zarówno w kamionce 
jak i w szkle. Wiele sklepów 
branży chemiczno-kosmetycz- 
nej prowadzi sprzedaż tych 
artykułów w .specjalnie wy­
dzielonych stoiskach. W dniu 
Święta Zmarłych świece bę­
dzie można otrzymać w jed­
nym stoisku przy cmentarzu 
na Firleju i trzech stoiskach 
przed cmentarzem na ul. 
Dzierżyńskiego. Ponadto
działalność handlową będą 
prowadziły sklepy nr 425 
przy ul. Dzierżyńskiego 60 i 
424 przy ul. Maratońskiej 3.

wyhodowanych 
przez lokalnych 
Piękna pogoda 
kwiaty są doj- 
1 nie powinno

PRZEŁOŻONE KONCERTY. 
Organizatorzy I Dekady Ani­
macji Muzycznej w Radomiu 
za naszym pośrednictwem 
przepraszają zainteresowanych 
za to, że nie odbyły się z wa­
żnych powodów zapowiadane 
koncerty w dniu 21 i 23 bm. 
Koncert pt.: „Barok w muzy­
ce i poezji” odbędzie się 30 
bm. a prezentacja eseju „Pa­
radoksy muzyki Pendereckie­
go” i spektakl „Stabat Mater” 
odbędą się w terminie później­
szym.

GROTEKA. W czwartek, 27 
bm, w Dzielnicowym Domu 
Kultury na Obożisku gościć 
będzie Młodzieżowe Centrum 
Gier i rozrywek Umysłowych 
ze Staromiejskiego Domu Kul­
tury w Warszawie, którego 
specjaliści przygotowali dla 
młodych radomian nową „Gro- 
tekę”. Początek spotkania o 
godz. 18.

DLA MŁODZIEŻY. Począw­
szy od 3 listopada br. w każ­
dy czwartek w godz. 15—16.30 
w Szkole Podstawowej nr 2 
przy ul. Gagarina 19 na „U- 
stroniu” dyżurować będzie 
przy telefonie nr 311-83 szkol­
ny pedagog, który może odpo­
wiadać na wszystkie pytania 
lub udzielać porad w spra­
wach osobistych, szkolnych i 
innych. Ten, swoistego rodza­
ju „szkolny telefon zaufania” 
przeznaczony jest głównie dla 
młodzieży ze Szkoły Podstawo­
wej nr 2 oraz sąsiednich szkół 
nr 11, 23 i 31. Oczywiście ko­
rzystać z porad będą mogli 
również inni uczniowie.

DANCINGI. Radomska res­
tauracja „Jubilatka" wycho­
dzi naprzeciw swoim konsu­
mentom i rozpoczyna działal­
ność rozrywkową. Dancingi 
odbywać się będą trzy razy 
w tygodniu w środy, piątki 
i soboty w godz. 18—22,30.

(mz)

szukalam na

dopiero

Agnie- 
okolo 

godziny 18 z domu przy ul. 
Olsztyńskiej 29 nie dały żad­
nych wyników, nawet wów­
czas, gdy do poszukiwań zmo­
bilizowali się niemal wszyscy 
lokatorzy domu. Przeszło dwie 
godziny penetrowali najpierw 
podwórka, potem łąki. I dziew­
czynki nie znaleźli.

Wezwano milicję. Natych­
miast przybyły 4 radiowozy z 
pełnymi obsadami. Wśród nich 
był starszy kapral Jerzy Dy­
chała wraz ze specjalnie tre­
sowanym do poszukiwań wil­
czurem — „Katresem”. Po 45 
minutach szeroko zakrojone] 
akcji poszukiwań wysiłek mi­
licjantów uwieńczony został 
pomyślnym skutkiem.

Idąc tropem „Katresa” 
cjonariusze MO znaleźli 
w wypełnionym wodą 
Dziecko było zziębnięte do te­
go stopnia, że nie mogło wydo­
być głosu. Małą Agę przewie­
ziono do szpitala, tam zajęli 
się nią lekarze. Tylko dzięki 
zmasowanej pomocy MO dzie­
cko zostało szybko w porę od­
nalezione i uratowane, (be-de)

funk- 
małą 
dole.

Czy zniknie widok 
przepełnionych śmietników?

W Radomiu jest ustawio­
nych około 20 tys. pojemni­
ków na śmieci. Do wywoże­
nia odpadków służy 20 spe­
cjalnych samochodów obsłu­
giwanych przez 80 pracowni­
ków. Nie jest to potencjał 
duży, ale też przy racjonal­
nym, pełnym wykorzystaniu, 
zdolny do szybkiego i spraw­
nego opróżniania wszystkich 
osiedlowych śmietników. Ob­
serwacje ostatnich lat wyka­
zują, że liczba przepełnionych 
pojemników na placach i po­
dwórkach wcale nie maleje, 
budząc uzasadnione pretensje 
lokatorów. Albo organizacja 
pracy radomskiego ZOM po­
zostawia wiele do życzenia, 
albo też, istnieją inne, bliżej 
nieznane trudności wyklucza­
jące lepsze efekty.

osób do 
była zdą­
żę nikt w 
nie stosu-

„Wychodzenie ze skóry”

Okazuje się, że nie zawsze 
mimo dobrych intencji odpo­
wiedzialnych pracowników 
gospodarki komunalnej i 
przysłowiowego „wychodzenia 
ze skóry” można załatwić 
sprawę od ręki. Samochodr- 
śmieciarki są, to prawda — 
nawet dość często nie w peł­
ni obciążone zadaniami — 
brakuje natomiast ładowaczy. 
Większość, rekrutująca się z 
dojeżdżającej do pracy lud­
ności wiejskiej, uznaje niepi­
sany priorytet dla zajęć po- 
lowych w obrębie własnych 
gospodarstw', natomiast etato­
wą pracę w ZOM, jako zaję­
cie wtórne. Stąd np. w popo­
wodziowym okresie nasilo­
nych robót przy sprzęcie 
zbóż w radomskim ZOM-ie 
stawiało się w pracy 20—30 
osób. No i... śmietniki pęcz­
niały, zaległości w wywozie 
odpadków rosły. Dodatkowy 
moment nie sprzyjający mo­
bilizacji to, to że mało było 
chętnych, którzy chcieli co­
dziennie toczyć do śmieciarek 
około 150 pojemników o cię­
żarze przekraczającym często 
przyjęty normatyw wagowy — 
30 kg.

dowego. Większość 
których się zwracał 
nia, że to utopia i 
Polsce takiej formy 
je. Dyrektor szperał jednak
tak długo aż znalazł wreszcie 
jedno miasto, gdzie system 
jest wprowadzony, ba zdaje 
wręcz znakomicie egzamin. 
Ekipa fachowców radomskie­
go przedsiębiorstwa, która 
udała się pewnego dnia do 
Nowej Rudy, bo o tym mieś­
cie mowa, była wręcz zaszo­
kowana pustymi pojemnika­
mi. Po powrocie zapadła de­
cyzja. Dobre wzory przenie­
siemy do Radomia. W tym 
samym momencie rozpoczęło 
się opracowywanie nowej or­
ganizacji pracy 
akordowym.. Nie 
zatwierdzenie 
przez Instytut 
Komunalnej i w ten oto spo­
sób projekt stał się faktem. 
Począwszy od 15 bm. 
RPGKiM wprowadziło wyna­
grodzenie akordowe dla pra­
cowników ZOM. Wg zmienio­
nego systemu rozpoczęli rea­
lizację swoich codziennych 
obowiązków radomscy Stróże 
czystości najpierw na osied­
lach 15-lecia i „Nad Poto­
kiem”. Do końca br. w tym 
samym systemie pracować 
będą brygady w obrębie po­
zostałych osiedli. Jest to rów­
noznaczne z szansą general­
nej poprawy wyglądu śmiet­
ników, które dotychczas spra­
wiały wrażenie nie opróżnia­
nych przez wiele miesięcy.

w systemie 
czekano na 
wskaźników 
Gospodarki

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Interes społeczny

W Barczewie woj. olsztyń­
skie odbyły się indywidualne 
mistrzostwa Polski Zrzesze­
nia LZS w podnoszeniu eię- 
żarów. Województwo radom­
skie reprezentowali dwaj za­
wodnicy Radomki: Roman Jó­
zefiak i Jarosław Grzyb. Obaj 
spisali się bardzo dobrze. R. 
Józefiak w wadze ciężkiej I 
zdobył tytuł wicemistrza kra­
ju wynikiem 322,5 kg a jego 
młodszy kolega J. Grzyb w 
wadze ciężkiej II tytuł mi­
strzowski rezultatem 282,5 kg 
bijać własny rekord życiowy 
aż o 12,5 kg.

ir
Na ogólnopolskich zawodach 

kartingowych w Łodzi starto­
wali reprezentanci radomskie­
go „Transbudu”. W kategorii 
popularnej, drugie miejsce za­
jął Krzysztof Józwowicz, a 
trzecie Janusz Łobodziński. W 
wyścigu głównym z handica­
pem o „Złotą łódkę” (połączo­
ne klasy popularna i wyścigo­
wa), wysoką czwartą lokatę 
wywalczył Sławomir Knieć, 
piąty był Mirosław Bąk, a 
szósty Janusz Łobodziński. 
Drużynowo w obydwu konku­
rencjach ekipa „Transbudu” 
uplasowała się na drugim 
miejscu.

Wcześniej radomianie uczes­
tniczyli w rozegranym we

Wrocławiu wyścigu o puchar 
naczelnego dyrektora Jelczań- 
skich Zakładów Samochodo­
wych. Piękny sukces odniósł 
Sławomir Knieć, który poko­
nał w dobrym stylu całą staw­
kę konkurentów krajowych. 
Kartingowcy „Transbudu” 
zwyciężyli również w klasy­
fikacji zespołowej.

W siłowni MLKS Radomka 
odbył się trzeci rzut ligi 
gowej w podnoszeniu 
rów. Pierwsze miejsce 
drugi zespół Radomiu, 
pkt. przed Powiślanką_ ,
sko 1.429 pkt, Radomką III 
1.304 pkt, Zwolenianką 1.216 
pkt, Pilicą Białobrzegi 794 
pkt i LZS Stawiszyn 719 pkt 
W tabeli prowadzi Radomka 
II 5.858 pkt, wyprzedzając Po- 
wiślankę 4.039 pkt i Radom- 
kę III 3.889 pkt

☆
W Głowaczowie, Grójcu i 

Radomiu odbyły się turnieje 
ligi wojewódzkiej szkół pod­
stawowych w piłce ręcznej 
chłopców. W grupie I prowa­
dzi SP nr 2 z Przysuchy — 17 
pkt przed SP nr 7 z Radomia 
— 10 pkt, natomiast w gru­
pie II liderem tabeli jest SP 
nr 10 z Radomia — 17 pkt., 
wyprzedzając SP z Firleja — 
13 pkt (am)

okrę- 
clęża- 
zająl 
2.110 
Lip-

Rejonowe Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej wzięło sobie 
w połowie bieżącego roku za 
punkt honoru likwidację 
newralgicznego problemu. 
Choć podstawowa działalność 
sprowadzała się do bardzo 
ważnych remontów budyn­
ków mieszkalnych, renowacji 
i zagospodarowania terenów 
zielonych oraz licznych usług 
komunalnych, śmieci, a kon­
kretnie szybsze opróżnianie 
pojemników stało się spra­
wą pierwszej wagi. Tego wy­
magał interes społeczny.

Długo analizowano możli­
wości poprawy istniejącego 
stanu rzeczy. Na początek 
postanowiono zorganizować 
dwie akcje polegające na u- 
zupełnieniu niedoborów kad­
rowych ZOM pracownikami 
innych służb — i uzyskania 
względnie zadowalającej »y- 
tuacji w całym mieście. A 
potem?...

Rozważania na temat

Dyrektor RPHKiM Włady­
sław Bogusiewicz, długo roz­
ważał możliwości wprowa­
dzenia przy wywozie śmieci 
systemu wynagrodzenia akor-

bramka dla Radomiaka w meczu z Arkonią.

To wcale nie przyjacielska przebieźka. Jerzy Turoń (z pr«- 
wej) spokojnie ogrywa obrońcę Arkonii, by po chwili skierowć 
piłkę wprost na głowę wychodzącego na pozycję Wojdaszki

„Radom czeka, my czekamy, na zdobycie pierwszej brair.'j.’ 
Była pierwsza, a potem dwie następne i wielki szał radości.

■ 1

■ i

Ten okrzyk wielokrotnie sły­
chać podczas każdego meczu 
piłkarzy „zielonych” w Rado­
miu. Wykonuje go gigantycz­
nej wielkości chór złożony z

Estetyczne, lekkie, szybciej grzejące

Żeberka” aluminiowe z Odlewni RadomskichH
Zarówno producent (Zakład 

nr 4 Odlewni Radomskich) 
jak i handel miejski (sklepy 
i hurtownie GS w Radomiu) 
dotrzymali przyrzeczenia, że 
po uruchomieniu nowej od­
lewni przy ul. Potkanowskiej 
większość produkowanych 
tam aluminiowych grzejni­
ków znajdzie się na rynku.

Nowoczesne aluminiowe, 
lekkie — przy tym bardzo 
wydajne „żeberka” są w 
sprzedaży, między innymi w 
sklepach GS przy ul. Struga 
6 i w sklepie GS nr 36 przy 
ul. Czystej.

W pierwszych dniach paź­
dziernika br. Odlewnie Ra­
domskie nie tylko wznowiły 
dostawy grzejników c.o. do 
detalicznych sklepów w Ra­
domiu, przesiały oąe również

219-14

Telefon zaufania
Dziś, jak w każdą środę, w 

godz. 18—20 przy „Telefonie 
zaufania” pełnić będą dyżur 
lekarz psychiatra oraz psycho­
log, którzy mogą odpowiadać 
na pytania dotyczące proble­
mów osobistych, małżeńskich, 
rodzinnych i związanych z wy­
chowaniem dzieci. Dyżurują­
cy przy telefonie specjaliści 
mogą także udzielać porad do­
tyczących walki z alkoholiz­
mem.

Organizatorami dyżuru są 
Zarząd Wojewódzki Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej 
i Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy oraz dyrekcja 
Szpitala w Krychnowicach.

(mz)

600 kompletów aluminiowych 
grzejników do magazynów GS 
na Firleju.

— Klienci chętnie nabywa­
ją aluminiowe „żeberka”, bo 
są one bardzo dobre — oce­
nia nową -produkcję Odlewni 
Radomskich, kierownik skle­
pu przy ul. Struga 6, Józef 
Bieszczad. Są one przede 
wszystkim estetyczne — wy­
bór w kilku kolorach, są lek­
kie — łatwe do zainstalowa­
nia, a przede wszystkim mają 
tę wyższość nad tradycyjnymi 
żeliwnymi, że rozgrzewają 
się bardzo szybko — w ciągu 
trzech minut po dopływie pa­
ry osiągają odpowiednią tem­
peraturę. Żeliwne dopiero po 
pół godziny.

Nie bez znaczenia pozostaje 
fakt, że cena grzejnika alu­
miniowego jest taka sama jak 
żeliwnego — 1431 zł za kom­
plet.

„Żeberka” aluminiowe ku­
pują budujący’ domki jedno­
rodzinne, również lokatorzy 
domów spółdzielczych, którzy 
wymieniają gabarytowo wię­
ksze i mniej sprawne z odle­
wu żeliwnego na aluminiowe.

Powodzenie, którym wśród 
nabywców cieszą się grzejni­
ki c.o. z Zakładu nr 4 Odlew­
ni Radomskich, rośnie tym 
bardziej, że sprzedawcy są 
tym razem dobrze zoriento­
wani w parametrach i walo­
rach technicznych nowego 
wyrobu. Informacje dla kli­
entów są rzetelne i b. szcze­
gółowe — również i ta, 
sprawdzona w laboratoriach 
producenta, że żywotność a- 
luminiowych grzejników wy­
nosi co najmniej 25 lat.

be-de

.20 tys. kibiców. Przy ul. Strą­
gą padają krajowe rekordy 
frekwencji. „Zieloni” górą!, 
„Radomiak gola!”. Potężnie;! 
doping, a uskrzydleni nim ra­
domscy piłkarze grają jak t 
transie. Siedem spotkań, sie­
dem zwycięstw i ani jednej 
straconej bramki.

Wędrują po meczach ulica­
mi Radomia uszczęśliwieni ki­
bice. Długo czekali na tę chwi­
lę. Oby trwała jak najdłużej.

(am) 
fot. Antoni Żuchowski

W tygodniu przedświąteczny 
sklepy WPHW 
czynne do godz. 19

Okres poprzedzający «;• 
bliższe trzy świąteczne fc 
sprzyja wzmożonym zakup® 
jesiennym. Wojewód&t 
Przedsiębiorstwo Handlu lis- 
wnętrznego w Radomiu po­
stanowiło spełnić życzenia 

. swoich klientów, wydłuża;?; 
czas pracy sklepów w dnia:: 
od 26—29 bm. — do && 
19. (arn)

KRONIKA DNIA
Na torach kolejowych w

ce, pociąg pośpieszny r*13? 
Warszawa-Kraków potrącił JJJ* 
czyzmę o nieustalonym dotyt^ 
czas nazwisku w wieku około ■ 
lat. Mężczyzna doznał 
obrażeń ciała i zmarł po 
wiezieniu do szpitala w Grójca

W Czaro ol esie 27-letni Stanią* 
Goga.cz, zam. w miejscowy 
Bierdzież. kierując motocykj® 
marki „Panonia” nr rej. CR’*'1? 
najechał na idącego drogą Brcjf 
sława Marszałka, zam. w ŁuJJJ 
nowie. Pieszy, który znajduj 
się w stanie nietrzeźwym, dMj* 
ogólnych obrażeń ciała i 
przewieziony do szpitala w 
zicnicarh.

Na trasie E-7. w miejsc®*^® 
Józefów, gm. Goszczyn. 
Krzymowski, zam. w Wars®* 
przy ul. Czerniakowskiej 35, » 
rając samochodem osołwjl 
marki „Fiat 125p” nr rej. 
M29, nie zachował należytej 
żności i uderzy! w jadący.« 
baju „Super-Bizon”. który® *• 
rowat Eugeniusz Frąrek. 
ea „Fiata” doznał złamani® ® 
i został odwieziony do szp^13 
Grójcu, (mz)

Goga.cz

